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Narada poświęcona tematyce transportu była ostatnią z cyklu spot
kań kierownictwa partii i państwa z aktywem polityczno-gospodar
czym na temat zadań planu na rok 1977 i całą bieżącą pięciolat
kę. Była ona jednocześnie jakby podsumowaniem i oceną pierw
szego etapu realizacji kompleksowego programu rozwoju tej gałęzi 
gospodarki. Programu rządowego, akceptowanego w styczniu 
ubiegłego roku przez Biuro Polityczne.

W ubiegłym roku ogólny plan i jej współpracy z nadawcami 1 od- 
przewożów został zrealizowa- ------s 
ny- i — poza wyjątkami na

skalę lokalną nie doszło do za
hamowań rozwoju gospodarki z 
przyczyn transportowych. Nie zna
czy to bynajmniej, że sytuację moż
na uznać za dobrą'. Kolej przewio
zła ok. 455 min ton ładunków, a więc 
o prawie 10 min ton mniej, niż prze
widywał plan, a 'tylko o 2 min ton 
więcej, niż w poprzednim roku.

Transport samochodowy wykonał 
plan ze znaczną nadwyżką, przewo
żąc o 205 min ton więcej, niż w 1975. 
r. Plan przekroczyły wszystkie 
przedsiębiorstwa , PKS i transportu 
branżowego z wyjątkiem resortu bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych. Żegluga śródlądowa 
nie wykonała wprawdzie planu, ale 
przewiozła o 2 min ton więcej, niż 
przed rokiem.

Jak z tego wynika, najbardziej 
niepokojąca sytuacja jest w tran
sporcie kolejowym, w którym od 
wielu lat roczny przyrost przewo
zów towarowych nie był tak niski, 
jak w roku ubiegłym. Tzw. inwen
tarzowa ładowność wagonów wzro
sła o 4,7 proc., a przewieziona ma
sa o niecałe 0,5 proc. Samo porów
nanie tych dwóch • wskaźników sy
gnalizuje pogorszenie pracy kolei 

biorcami przesyłek.
Działania organizacyjne polegają

ce na przerzucaniu masy przewozo
wej z transportu kolejowego na sa
mochody i żeglugę śródlądową zna
cznie łagodzą ujemne dla gospodarki 
następstwa niewydolności kolei, ale 
ich nie usuwają. Niedobór zdolności 
prżewozowej PKP był przez cały; rok 
odczuwany przez liczne zakłady 
przemysłowe w całym kraju, a pra
cy kolejarzy i służb transportowych 
w przedsiębiorstwach towarzyszyło 
nieustanne napięcie.

Kolej najczęściej obarcza winą za 
taki stan rzeczy kontrahentów i wy
licza, ile wagonów przetrzymano na 
poszczególnych stacjach ponad nor
mę. Są to zresztą liczby ogromne. W 
1976 r. klienci przetrzymali tabor o 
15 min wagonogodzin. Równa się to 
całkowitemu wyłączeniu z ruchu 
1700 wagonów przez cały rok i u- 
traceniu możliwości przewiezienia 
4 min ton towarów. Klienci zaś z o- 
łówkiem w ręku wyliczają, ilu po
trzebnych wagonów kolej nie pod
stawiła w ogóle, albo podstawiła ze 
znacznym opóźnieniem.

Takie odbijanie piłeczki do niczego 
jednak nie prowadzi. Poprawa dy
scypliny ładunkowej, skracanie po
stojów wagonów — musi się stać 
wspólną sprawą kolejarzy i klien

tów. Łatwo bowiem narzekać, źe ko
lej nie podstawia wagonów, ale kie
dy w niedziele, święta i wolne so
boty kolej dysponowała dość istot
nymi rezerwami taboru, nie wszyscy 
klienci potrafili (ichcieli) wykorzy
stać te możliwości.

W warunkach deficytu taboru 
można było się spodziewać, że wszy
scy będą się starać o maksymalne 
wykorzystanie ładowności. Kolejarze 
nastawiali się raczej na obronę wa
gonów przed przeładowaniem, a 
tymczasem wielokrotnie nadawcy 
zadowalali się załadowaniem kilku- 
tónowego ładunku na wagon czter
dziesto- czy sześćdziesięciotonowy.

W swoim referacie wygłoszonym 
na naradzie, minister TADEUSZ 
BEJM powiedział m. in., że nie świa
dczy najlepiej ani o przewoźnikach, 
ani o klientach, ani wreszcie o te
renowych koordynatorach przewo
zów fakt, że w ubiegłym roku kolej 
przewiozła kilkanaście milionów ton 
ładunków, które — zgodnie z logiką 
i Odpowiednimi przepisami — nie 
powinny w ogóle na kolej trafić. A- 
nalizy zgłaszanych potrzeb przewo
zowych należy więc dokonywać już 
w fazie prac nad planami operatyw
nymi.

NIE TYLKO INWESTYCJE

Eliminowanie przyczyn powodują
cych nieracjonalne przewozy powin
no następować przez współpracę z 
gospodarzami terenu, zwłaszcza ze 
sztabami wojewódzkimi. Dotyczy to 
przede wszystkim niewłaściwych po-
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Q OZWOJ gospodarczy kraju 
K./zwiększa zapotrzebowanie na 

wódę. Oto parę charakterystycz
nych liczb. Ludzie korzystający ze 
studni zużywają w okresie letnim 
40 1 wody na osobę. Korzystający 
z wodociągów 200—350 1. Na pro
dukcję 1 t stall potrzeba 20 m sześć, 
wody, sztucznego jedwabiu 800 m 
śześc. Wyprodukowanie 1 tony ma
sy roślinnej wymaga. 500 m sześć, 
wody.

A zatem, nie wystarczą już apele 
— potrzebny jest system gwarantu
jący oszczędną gospodarkę wodą, 
której zasoby nie są nieograniczone. 
Podobnie jak ziemia — dobro daw
niej poszechnie dostępne i wykorzy
stywane, a teraz prawie wszędzie na 
świecie, a także i u nas, prawnie 
chronione — również woda, w coraz 
większym stopniu, staje się warto
ścią o wysokiej społecznej cenie. 
Podstawową sprawą jest jej racjo
nalne wykorzystywanie dla pokrycia 
wzrastających potrzeb produkcyj
nych i bytowych społeczeństwa.

MELIORACJE I NAWODNIENIA

Dla rolnictwa — produkcji roślin
nej i zwierzęcej — woda ma, rzecz 
zrozumiała, znaczenie, podstawowe. 
Tymczasem warunki klimatyczne 
naszego kraju, tzn. wielkość i mz- 
kład opadów i temperatury w ciągu 
roku oraz różnicowanie gleb i po
wierzchni ziemi, powodują albo nad
miary, albo braki wody, szczególnie 
groźne w okresach wegetacyjnych. 
Taki niekorzystny bilans występuje 
najczęściej w pasie' Polski środko-. 
wej, tam gdzie dużo jest gleb lek
kich. Z doświadczenia wiemy, że 
mieliśmy tam już okresy dokuczli
wej suszy. Trzeba spodziewać się 
także, że gdy wzrastać będzie poziom 
produkcji roślinnej, wahania plo
nów spowodowane suszą mogą być 
jeszcze większe.

Nie chcemy, oczywiście, tej sytua
cji tolerować. Sprawa sprowadza się 
do możliwości inwestycyjnych go
spodarki narodowej. Wiele zależy od 
tego, ile można będzie przeznaczyć 
środków na wykonanie prac gwaran
tujących poprawę bilansu wodnego 
rolnictwa.

Podstawową rolę mają do speł
nienia prace melioracyjne. Popra
wiają one żyzność gleby, są częścią 
składową technicznego uzbrojenia 
rolnictwa, a poza tym odgrywają 
ważną rolę w gospodarowaniu wo
dą w skali całych zlewni, nie tylko 
z punktu widzenia potrzeb rolnic
twa, ale również pozostałych użyt
kowników.

Drugim, dziś coraz bardziej dają
cym o sobie znać, składnikiem go
spodarki wodnej jest konieczność 
nawadniania gruntów rolnych, sto
sowanego'zresztą już w wielu kra
jach-naszej strefy klimatycznej. Do
piero przeprowadzenie dwustron-

WODA 
TO ŻYCIE
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nycłi zabiegów melioracyjnych" — 
odwadniających i nawadniających — 
pozwala na uzyskanie optymalnych 
stosunków powietrzno-wodnych w 
glebie.

W minionym 30-leciiu zaspokojo
no potrzeby w dziedzinie melioracji 
na gruntach ornych w ok. 59 proc, 
(w tym drenowanie w 55 proc.), a na 
użytkach ziąlonych w ok. 64 proc. 
Jest to, jak oceniają fachowcy, stan 
niezadowalający przede wszystkim 
ze względu na wymagania rozwija
jącego się rolnictwa.

Nie bez znaczenia jest także pro
fil i rodzaj wykonywanych dotych
czas urządzeń. Były one nastawione 
przede wszystkim na przeciwdziała
nie trwałym lub okresowym nadmia
rom wód w glebie. W znikomym na
tomiast stopniu służyły dwustronne
mu regulowaniu gospodarki wodnej 
w glebie. Poza tym część urządzeń 
trzeba było odtwarzać i nadal jest to 
konieczne ze względu na ich zużycie 
techniczne lub potrzebę moderniza
cji — zmieniły się bowiem parame
try stosunków wodnych oraz wyma
gania technologiczne rolnictwa. Bio- 
rąc tp wszystko pod uwagę ocenio
no1), że sta.i zmeliorowania gruntów 
ornych miał w piętnastoleciu 1961— 
—75 tendencję malejącą, a na użyt
kach zielonych był ustabilizowany, 
mimo że przeznaczono na te po
trzeby znaczne nakłady inwestycyj
ne.

PROGRAM DO ROKU 2000

Potrzeby są zatem bardzo duże. 
Do roku 2000 trzeba zmeliorować 
4560 tys. ha gruntów ornych i 2600 
tys. ha użytków zielonych. Deszczo
wanie wprowadzi się na obszarze 
2445 tys. ha. Prace te muszą być po
przedzone melioracjami podstawo
wymi, tzn. regulacją rzek i budową 
kanałów przerzutowych o długości 
39 tys. km. wykonaniem obwałowań 
o długości 6330 km, budową zbiorni
ków do nawodnień o pojemności 
4125 m sześć.

Pierwsza część tego programu bę
dzie zrealizowana w bież, pięciole
ciu. Bądą to melioracje gruntów or

nych na obszarze 810 tys. ha (w tym 
nowe drenowania 750 tys. ha), użyt
ków zielonych — 200 tys. ha, insta
lacja deszczowni na 45 tys. ha i nie
zbędne do tego melioracje podstawo
we na rzekach i kanałach oraz bu
dowa nowych zbiorników do nawad
niania.

Podstawowym zabiegiem meliora
cyjnym jest drenowanie, które w wie
lu rejonach daje także możliwość 
stosowania nawadniania. Wielkie 
znaczenie ma również wykonywanie 
zabiegów agromelioracyjnych, które 
zwiększają retencję wodną gleb. No
we zadania wyłaniają się także w 
związku z rekultywacją terenów zde
wastowanych przez przemysł.

Deszczowanie gruntów na szerszą 
skalę będzie wprowadzane dopiero 
w bieżącym pięcioleciu. Przede wszy
stkim na terenach gdzie jest już in
tensywna uprawa roślin — a więc 
w warzywnictwie, sadownictwie, na 
intensywnie użytkowanych pastwi
skach, uprawach roślin przemysło
wych, a także na terenach o dużej 
produkcji roślin okopowych i zbóż.

DLA WSI I MIAST

Rolnictwo i wieś potrzebują więk
szych ilości wody nie tylko ze wzglę
du na wzrost zbiorów z pól i łąk 
i pastwisk. Większe są i będą po
trzeby hodowli ze względu na jej 
wielkość i zmiany w technologii ob
sługi, a przede wszystkim zmieniają 
się wymagania ludności wsi, która 
oczekuje poprawy warunków bytu 
i pracy. Dzisiaj jeszcze zaledwie 9 
proc, ogólnej liczby gospodarstw in
dywidualnych (w 4800 wsiach) jest 
wyposażonych w wodociągi zbioro
we. Około 10 proc, gospodarstw ma 
własne wodociągi zagrodowe. Pozo
stałe korzystają ze studni — często 
mało wydajnych, a do tego z wodą 
o złej jakości. Niemało jest też ta
kich wsi, gdzie w ogóle nie ma ujęć 
wody i trzeba ją dowozić z daleka.

Lepsza jest sytuacja w gospodar
stwach uspołecznionych. W wodo-
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wiązań nadawców z odbiorcami, nie
właściwego podziału zadań między 
poszczególne gałęzie transportu, 
powstawania ogniw pośrednich w 
procesie dystrybucji, które sprzyja
ją istnieniu przewozów wtórnych i 
wielokrotnych. Dalekowzrocznie po
jęta racjonalizacja przewozów musi 
się rozpoczynać już na etapie plano
wania przestrzennego, a tymczasem 
przy ustalaniu lokalizacji nowych 
lub rozbudowie istniejących zakła
dów przemysłowych czynnik tran
sportu brany jest ,pod uwagę na jed
nym z ostatnich miejsc.

Z wypowiedzi ministra Bejma wy
nika, że kierownictwo resortu kry
tycznie i rzeczowo ocenia sytuację, 
w jakiej znajduje się transport. O- 
cena ta daleka jest od zrzucania tyl
ko winy na innych, tzn. na klientów. 
Istotniejsze jest tu bowiem uświado
mienie sobie, gdzie są słabe punkty 
wewnątrz resortu.
.Na tę pięciolatkę resort otrzymał 

dwukrotnie więcej środków inwe
stycyjnych, niż na ubiegłą. Jest to 
dużo, choć z pewnością potrzeby Są 
jeszcze większe. Chodzi jednak prze
de wszystkim o to, aby środki ist
niejące wykorzystać możliwie naj
racjonalniej. Z oceny osiągnięć i nie
powodzeń ubiegłego roku kierownic
two resortu wyciągnęło odpowiednie 
wnioski. Dokonano odpowiedniego 
przegrupowania sił i środków w 
działalności rozwojowo-moderniza- 
cyjnej i eksploatacyjnej.

W bieżącym roku kolej otrzyma 
ponad 450 lokomotyw elektrycznych 
i spalinowych, 540 wagonów osobo
wych, 14,5 tys. wagonów towaro
wych. PKS otrzyma poważne dosta
wy taboru samochodowego o dużej 
ładowności, przybędzie też barek 
rzecznych. Tak więc znacznie zwię
kszy się zdolność przewozowa środ
ków transportowych. Zwiększą się 
jednocześnie, i to znacznie, zadania 
przewozowe, co wynika z ogólnego 
rozwoju gospodarki. Kolej ma prze
wieźć o 19 min ton więcej, niż- w 
roku ubiegłym, transport samocho
dowy o 100 min ton, a żegluga śród
lądowa o 2 min ton.

W tej sytuacji na czoło proble
mów transportowych wysuwa się 
problem prac ładunkowych. O tym, 
jak palące jest to zagadnienie świad
czy fakt, że na 2,5 mld ton towarów 
przewiezionych w 1976 r., prawie mi
liard ton przeładowano ręcznie. Do 
przeładowania samego tylko przyro
stu masy towarowej, jaki nastąpi 
w nąjbliższym czasie, trzebą by za
trudnić przy załadunku ręcznym ok. 
80 tys. ludzi. Takie rozwiązanie w 
ogóle, nie wchodzi w rachubę.

, Zgodnie z decyzją Prezydium Rzą

du, opracowano międzyresortowy 
program mechanizacji prac ładun
kowych do 1980 r. Oprócz wzrostu 
produkcji odpowiednich urządzeń, 
nie mniej istotnym kierunkiem dzia
łania jest racjonalne gospodarowanie 
tymi urządzeniami. Dotychczas bo
wiem część urządzeń trafiała nie za
wsze tam, gdzie są najbardziej po
trzebne i najefektywniej wykorzy
stywane. Minister Bejm zapropono
wał, aby — • podobnie jak to zro
biono w Innych krajach — powołać 
odpowiedni organ międzyresortowy, 
który zająłby się opracowaniem wła
ściwej polityki w tym zakresie i ko
ordynowaniem poczynań przez wszy
stkie resorty i organizacje gospodar
cze.

POTRZEBA WSPÓŁDZIAŁANIA

W dyskusji, jaka wywiązała.się po 
referacie, zabierali głos nie tylko 
transportowcy, lecz także ludzie re
prezentujący interesy klientów re
sortu komunikacji. Najważniejsze 
i najcenniejsze w tej dyskusji było 
widoczne zrozumienie, że poprawa 
transportu — to zmartwienie nie tyl
ko resortu komunikacji. Sama kolej, 
PKS i żegluga śródlądowa nie są w 
stanie rozwiązać całkowicie tego 
problemu. Na co się bowiem zda wy
siłek PKP, aby unowocześniać tabor 
przez eliminowanie przestarzałych 
wagonów dwuosiowych i zastępowa
nie ich nowocześniejszymi, cztero- 
osiowymi, skoro np. większość hut 
nie może przyjąć takich wagonów.

Co z tego, że kolej przechodzi na 
system przewozu cementu luzem i 
ma już odpowiedni tabor, skoro nie 
wszystkie cementownie są przygoto
wane do takiego systemu, a na przy
słowiowych placach można policzyć 
odbiorców, którzy są w stanie ode
brać i rozładować wagon cementu, 
jeśli nie jest on zapakowany w 
worki.

Co z tego, że PKS chce rozszerzyć 
przewozy towarów w kontenerach, 
kiedy do wielu zakładów ciągnik sio
dłowy z kontenerem nie może wje
chać bo... brama jest za wąska.

Z wypowiedzi dyskutantów wyni
kało, że w wielu resortach, zjedno
czeniach i przedsiębiorstwach ludzie 
odpowiedzialni za transport zdają 
sobie z tego sprawę. W wielu jed
nostkach gospodarczych .podjęto już 
konkretne działania.

Wiceminister hutnictwa, dyrektor 
naczelny Zjednoczenia Hutnictwa 
Żelaza i Stali, KAZIMIERZ SĄDA 
przedstawił dotychczas podjęte kroki 
i program na przyszłość, jaki ma w 
tej, dziedzinię hutnictwo, Np. upo
sażenie Huty Nowotko Iw, nowe. :u* 
rządzenia rozładunkowe i środki 
transportowe i zreorganizowanie wy- 
działu transportu już dało, efekty, a

do końca czerwca pozwoli na całko- 
wite. zlikwidowanie problemu; prże« 
stojów wagonów. Podobne działania 
przyniosły widoczną poprawę w Hu
cie Zawiercie. W styczniu br. prze
trzymanie wagonów w jednostkach , 
resortu zmniejszyło się o 116 tys. wa- 
gonogodziń w porównaniu do stycz- . 
nia 1976 r.

Program resortu na lata następne 
przewiduje przystosowanie bocznic' 
hutniczych do przyjmowania wago
nów cztero- i sześcioosiowych, mo
dernizację urządzeń przeładunko
wych. Przyjęto generalną zasadę, że 
wszystkie zadania inwestycyjne z za
kresu transportu kolejowego będą 
oddawane równocześnie ż oddaniem 
do eksploatacji agregatów , produk
cyjnych.

Podobna rzeczowość i zrozumienie 
problemu cechowała wystąpienie JE
RZEGO KORZONKA, dyrektora Za
rządu Portu Szczecin. Zarząd portu 
zdaje sobie sprawę, że działania in*r 
westycyjne, jakie podjęto; przyniosą 
efekty dopiero w latach 1978 i 1979. 
Tymczasem więc podjęto szereg 
działań o charakterze organizacyj
nym. W ramach budowy bazy wę
glowej, nastąpi oddanie do eksplo
atacji nowoczesnej rozmrażalni wa
gonów. Tymczasem jednak, aby nie 
rozbijać ręcznie zmarzniętych ładun
ków masowych, zorganizowano pro
wizoryczną rozmrażalnię, używając 
do tego celu starych parowozów o- 
trzymywanych ze szczecińskiej 
DOKP.

W styczniu rozpoczęto przeładunki 
statków przy nadbrzeżu bazy surow
ców nawozowych w relacji statek— 
—barka. Skróciło to okres oczeki
wania statków na redzie portu w 
kilku przypadkach o 30 dni.

Współpraca między Zarządem Por
tu, DOKP i żeglugą śródlądową do
prowadziła do niemal całkowitego 
przejścia na dostawę surowców do 
kombinatu w Policach drogą wodną. 
Transport ze Swinoujcia do Polic 
barkami jest znacznie szybszy i spra
wniejszy, niż koleją, która musi wo
zić trasą okrężną, wokół Zalewu 
Szczecińskiego i Jeziora Dębskiego.

Z tych i innych przykładów wyni
ka, że droga do poprawy transportu 
wiedzie nie tylko przez zwiększanie 
nakładów inwestycyjnych, ale prze
de wszystkim przez lepszą organi
zację i dyscyplinę pracy i współpra
cę między przewoźnikiem, a klien
tem, którzy powinni stać po tej sa- 
mejj a nie po przeciwnych stronach 
bariery o nazwie „transport”.

CZAS REALIZACJI 
SŁUSZNYCH PROGRAMÓW

Na zakończenie narady zabrał głos 
I sekretarz KC PZPR, tow. ED
WARD GIEREK. Jego wystąpienie

było jednocześnie podsumowaniem, 
wszystkich dotychczasowych nafad 
aktywupartyj no-gospodarczego.

Tow, Gierek podkreślił, że V Ple
num KC PŻPR postanowiło konty
nuować dynamiczny rozwój społecz
no-gospodarczy, czego wyrazem jest 
wysokie tempo wzrostu dochodu na- 
rodowegOj Wyspkie .tempo wzrostu 
produkcji w przemyśle,, budownic
twie, rolnictwie i innych działach go
spodarki narodowej. W porównaniu 
z poprzednim, pięcioleciem zmieniły 
się jednak .warunki' realizacji tego 
programu. Zmieniły śię 'warunki 
handlu ■ zagranicznego, wynikające w 
znacznej mierze z kryzysu ekono
micznego w gospodarce kapitali
stycznej. Istotny wpływ na gospo
darkę wywarła niekorzystna' sytua
cja w rolnictwie. :Z .kolei znacznie 
wyższe są dziś potrzeby materialne 
i kulturalne .społeczeństwa'Wywoła
ne ogólnym wzrostem poziomu ży
cia. Powoduje to . nowe wymagania 
ilościowi i jakościowe w odniesieniu 
do produkcji rynkowej.

Wszystkie narady przyniosły boga
ty plon, na który składają-się licz
ne propozycje, i wnioski. Wszystkie 
one powinny być- wnikliwie rozpa
trzone oraz szybko i skutecznie za
stosowane w praktyce. Pamiętając 
jednak o słuszności konkretnych po
czynań, należy pamiętać, że zarówno 
w produkcyji rynkowej, eksporto
wej. jak i w transporcie o ostatecz
nych efektach działania decydować 
będą ludzie. Sprawą podstawową jest 
wzrost jakości pracy wyrażający się 
w lepszej organizacji i dyscyplinie, 
większej odpowiedzialności na każ
dym stanowisku roboczym.

„Szczególna odpowiedzielność spo
czywa na kadrze kierowniczej — po
wiedział I sekretarz KC PZPR — 
oczekujemy od niej zwiększonej ak
tywności i inicjatywy w rozwiązy
waniu stojących przed naszym kra
jem problemów. Przeciwdziałać bę
dziemy objawom partykularyzmu, 
poczynaniom podyktowanym wąski
mi interesami zakładu pracy, branży 
bądź resortu. W tej mierze szczegól
ne znaczenie przewiązujemy do spra
wy doskonalenia i pogłębiania kon
trolnych funkcji organizacji i in
stancji partyjnych nad wypełnianiem 
przez administrację państwową za
dań wynikających z planu, z posta
nowień Komitetu Centralnego i rzą
du.

Mamy dużo dobrych programów 
i słusznych uchwał. Zadanie polega 
na tym, aby skrócić czas od dyskusji 
do realizacji, od decyzji do efektu. 
Dlatego musimy uczynić rok 1977 ro
kiem skutecznej kontroli wykonania, 
konsekwentnego rozliczania siebie i 
innych z codziennych obowiązków.”.

JANUSZ ZBlERAJEWSKl

WODA 
TO ŻYCIE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ciągi zakładowe wyposażono 82 proc. 
PGR i około' połowy gospodarstw 
spółdzielczych. Część tych urządzeń 
trzeba już jednak modernizować. 
Urządzenia kanalizacyjne natomiast 
ma tylko 20 proc, państwowych go
spodarstw rolnych.

Na poprawę tego stanu trzeba prze
znaczyć wielkie nakłady — do 1980 r. 
wyniosą one 9200. min zł. Za to bę
dzie można wybudować 1400 wodo
ciągów zakładowych w PGR oraz 
800 dla wsi, gdzie są gospodarstwa 
indywidualne. W dalszej perspekty
wie (do 1990 r.) przewiduje się za
opatrzenie w wodę z wodociągów 
— około 55 proc, gospodarstw (30 
proc, z wodociągów zbiorowych i 25 
proc, z zagrodowych).

W celu realizacji tych zadań przy
jęto koncepcję budowy wodociągów 
zbiorowych dla wsi i uspołecznio
nych zakładów pracy. Urządzenia ta
kie można będzie zbudować dla 24 
tys. wsi (na około 60 tys. ogółem) o 
zwartej zabudowie i wysokim po
ziomie produkcji rolnej. We wsiach 
tych znajduje się 60 proc, gospo
darstw indywidualnych.

Trzeba będzie w tym celu zbudo
wać 14 tys. wodociągów do 2000 r. 
Ponadto przewiduje się budowę 730 
tys. wodociągów i kanalizacji zagro
dowych przez samych rolników.

Takie są potrzeby rolnictwa, ale 
oczywiście nie wyczerpuje to proble
mu zaopatrzenia w wodę. Jeszcze 
większe są potrzeby miast i prze
mysłu. Można tu przytoczyć odpo
wiednie liczby: zapotrzebowanie na 
wodę (w mld m sześć, rocznie) wzro
śnie w sumie z 12,8 do 44,1 w roku 
2000. Zakłada się, że już w 1990 r. 
z komunalnej sieci wodociągowej w 
miastach będzie korzystać 94 proc, 
ludności (w 1970 r. — 71 proc.), a zu
życie wody przez 1 mieszkapca wzro
śnie z 380 i na dobę do 500 1 (łącz
nie w gospodarstwach domowych,

usługach, handlu i rzemiośle i drob
nym przemyśle). Aby natomiast za
spokoić rosnące bardzo szybko po
trzeby rozwijającego się przemysłu 
— głównego już dziś zresztą kon
sumenta wody — trzeba będzie 
wprowadzać wodooszczędne procesy 
technologiczne. Jest to podstawowy 
warunek, aby w ogóle woda była. 
Na tej podstawie przyjęto założenie, 
że pięciokrotnie wzrostowi produk
cji przemysłowej musi odpowiadać 
tylko dwukrotny wzrost poboru wo
dy (nie licząc potrzeb energetyki 
cieplnej).

Doświadczenie wskazu je, że aby w 
przyszłości uniknąć znacznych trud
ności bardzo istotną sprawą, jest 
kompleksowe potraktowanie gospo
darki' wodnej — tzn. realizowanie 
regionalnych programów inwesty
cyjnych uwzględniających 1 godzą
cych interesy różnych odbiorców. 
Chodzi tu o potrzeby w dziedzinie 
melioracji, możliwości utylizacji 
ścieków oraz budowę i użytkowanie 
takich wielozadaniowych urządzeń, 
jak zbiorniki retencyjne, kanały 
żeglowne, spiętrzenia energetyczne 
itp. Woda jest dobrem wspólnym.

Jest to jedno z ważnych kryteriów 
programu gospodarki wodnej, który 
musi być zrealizowany, jeśli chcemy 
uniknąć ostrego deficytu wody. Gdy
by bowiem zachować obecny stan 
zabudowy technicznej, to w roku 
suchym, deficyt wody osiągnąłby 1,2 
mld m sześć, w 1980 r. i około 4,0 
m sześć, już w 1990 r. Nowe inwe
stycje są więc konieczne.

BUDOWNICTWO WODNE

Program działania w tej dziedzinie 
(„Program gospodarki wodnej na 
lata 1976—1980 oraz podstawowe kie
runki jej perspektywicznego rozwo
ju do roku 2000”) został zaaprobo
wany przez Biuro Polityczne KC 
PZPR w grudniu ub. roku. Jest to 
opracowanie o wielkim znaczeniu,

dające obraz przyszłego, logicznie 
ukształtowanego systemu wodnego, 
zdolnego zaspokoić potrzeby, jeśli 
realizacja planowanych przedsię
wzięć będzie konsekwentna i syste
matyczna. Pamiętać trzeba, że Polska 
ma zasoby wodne bardzo skromne, 
a możliwości ich wykorzystania są 
ograniczone niekorzystnym rozkła
dem w przestrzeni i w czasie oraz 
małymi możliwościami zwiększenia 
ich dyspozycyjności z powodu nie
dostatku urządzeń technicznych.

Program obejmuje inwestycje pod
stawowe gospodarki wodnej (zbior
niki retencyjne i przerzuty wody), 
inwestycje w zakresie regulacji, za- 
bodowy i obwałowań rzek oraz, omó
wione już, inwestycje w dziedzinie 
melioracji i zaopatrzenia wsi w wo
dę. Natomiast inwestycje szczegóło
we, służące ujęciu i rozprowadzeniu 
wody w zakładach przemysłowych 
i w gospodarce komunalnej oraz 
oczyszczaniu ścieków, stanowią część 
planów inwestycyjnych poszczegól
nych resortów.

Obecnie system gospodarowania 
wodą charakteryzuje się niewielką 
ilością i małą pojemnością zbiorni
ków wodnych. Ich pojemność wyno
si około 5 proc, średniej rocznej obję
tości wody, odpływającej z rejonu 
kraju. Jest to znacznie mniej niż w 
wielu innych krajach, np. w Bułga
rii pojemność zbiorników wynosi 15 
proc, odpływu, w ZSRR ponad 14 
proc., w CSRS ok. 12 proc. Jak już 
wspomnieliśmy, sytuacja ta może 
powodować występowanie w su
chym roku znacznego deficytu wo
dy. W związku z tym przewiduje się 
w programie znaczne przyspieszenie 
inwestycji (warto dodać, że już w la
tach 1971—75 oddano do użytku 6 
większych i 63 mniejsze zbiorniki 
wody) tak, aby w 1990 r. ich ogólna 
pojemność wynosiła ok. 13 proc, 
średniorocznego odpływu, a w 2000 
r. ok. 22 proc.

Budowa nowych zbiorników umoż
liwi retencjonowanie wody. Ale są 
one nieraz odległe od miejsc, gdzie 
są konsumenci i użytkownicy wody. 
Dlatego potrzebna będzie budowa 
kanałów lub rurociągów przerzuto
wych. Inwestycje takie są planowa
ne w wielu regionach.

Wszystkie te projekty wskazują, 
jak wielkie znaczenie w naszej go
spodarce przywiązuje się do stworze
nia warunków dla racjonalnej go
spodarki wodą. Najbliższe lata będą 
okresem dużego wysiłku inwestycyj
nego, a także zwiększonych zadań 
kadry inżynieryjno-technicznej in
stytucji pracujących w tej dziedzi
nie’). Wykonanie tych zadań pozwo
li na zaspokojenie, do 1990 r. naj
pilniejszych potrzeb w dziedzinie za

gospodarowania zasobów wodnych 
i pozwoli na likwidację zakłóceń 
ograniczających możliwości rozwoju 
szczególnie ważnych regionów rol
niczych i przemysłowych.

OCHRONA WÓD

Odrębnym problemem (do które
go powrócimy w następnych publi
kacjach), ściśle jednak łączącym się 
z racjonalną gospodarką wodą, jest 
ochrona wód przed zanieczyszcze
niem. Sytuacja obecna (tylko 53 proc, 
ścieków odprowadzanych do rzek 
podlega oczyszczeniu, około 28 proc, 
ogólnej długości rzek objętych kon
trolą jakości, nie nada je się do go
spodarczego wykorzystania) wskazu
je na potrzebę przyspieszenia inwe
stycji na ten cel.

W „Założeniach programu ochro
ny środowiska w Polsce do roku 
1990" przewiduje się nakłady prze
znaczone na ochronę wód w latach 
1976—80 w wysokości 39 mld zł (w 
cenach 1976 r.), natomiast plan pię
cioletni zakłada wydatkowanie na 
ten cel 29 mld zł (w cenach 1976 r.). 
Dowodzi to, że poszczególne resorty 
lub władze województw nie zapew
niają koniecznych środków na bu
dowę urządzeń chroniących wodę 
przed zanieczyszczeniem. Niezależ
nie jednak od budowy niezbędnych 
oczyszczalni w zakładach przemysło
wych i miastach (ok. 3 tys. dużych 
i 10 tys. mniejszych) poprawa jako
ści wód powinna takie następować 
w wyniku zmniejszenia ilości ście
ków m. in. przez zmiany w techno
logii produkcji przemysłowej, sto
sowanie łatwo rozkładalnych deter
gentów i środków ochrony roślin, 
rolnicze wykorzystywanie ścieków 
oraz lepszą eksploatację oczyszczal
ni już istniejących.

MARCIN MAKOWIECKI

1) por. Cz. Somorowskl Stan 1 kierun
ki rozwoju melloracjj, referat na kon
ferencję naukową, S1TWM-NOT, w-wa, 
luty 1977 r. ,

2) Sprawom tym poświęcona była kon
ferencja naukowo-techniczna „Meliora
cje i gospodarka wodna w realizacji pro
gramu roziwoju rolnictwa” zorganizowa
na przez Stowarzyszenie inżynierów 
i Techników Wodnych i Melioracyjnych 
NOT w dniu 10 lutego br. w Warszawie. 
W artykule wykorzystano materiał 
przedstawiony na tej konferencji. Fot. S. ZUBCZEWSKI

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 9 (1328) 27.11.1977 r.
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CO DLA KOGO 
NAJPILNIEJSZE?
ANNA RABUAŚZ

Próby rozpoznawania ważności I pilności różnych potrzeb kon
sumpcyjnych prowadzone sq od kilku lat w wielu ośrodkach nauko
wych. Jedną z nich były badania przeprowadzone wśród ludności 
Krakowa, których wyniki omawiamy poniżej. Odnoszą się one do 
środowiska wielkomiejskiego, uwzględniają jego zróżnicowanie spo
łeczne, dając w konsekwencji obraz pilności potrzeb odczuwanych 
przez różne grupy ludności.

_____________

BADANIA przeprowadził w koń
cu 1972 roku Zakład Socjologii 
Akademii Ekonomicznej w Kra

kowie pod kierunkiem doc. dr. hab. 
R, Dyoniziaka. Ich głównym tema
tem było rozpoznanie zależności 
między charakterem odczuwanych 
potrzeb konsumpcyjnych i sposo
bem ich zaspokajania, a środowi
skiem społecznym respondentów, ich 
przynależnością pokoleniową i spo
sobem uczestniczenia w kulturze. 
Wśród pytań kwestionariusza znaj
dowała się tabela sondująca pilność 
potrzeb odczuwanych przez respon
dentów. Wybrano 30 różnych dóbr 
i usług, a badani mieli wypowiedzieć 
się, które z nich są potrzebne w 
większej ilości natychmiast, które w 
dalszej kolejności, a których braku 
nie odczuwają.

W poniższym opracowaniu wyko
rzystujemy wypowiedzi wskazujące 
dobra potrzebne „natychmiast”, 
uwzględniając zróżnicowanie do
chodów ankietowanych i ich wy
kształcenie.

W OPINII POWSZECHNEJ...

Dwa rodzaje dóbr wymienionych 
w ankiecie odczuwane są jako bar
dzo pilne: mieszkania oraz mięso i 
wędliny. Konieczność zwiększenia 
ilości mieszkań oraz poprawy zao
patrzenia w mięso i wędliny zgła
sza przeszło 90 proc, ankietowanych. 
W dalszych analizach te dwie pozy
cje pomijamy, ponieważ pożądane 
są one powszechnie, niezależnie, od 
podziału według cech demograficz
nych.

Według opinii całej wylosowanej 
zbiorowości (Około 1500 ankietowa
nych) kolejność dóbr, których zwięk
szenie jest „niezbędne natychmiast”, 
wygląda następująco:

1. szpitale i apteki,
2. dobre domy rencistów i placów

ki opieki społecznej,
3. dobre gatunkowo ubrania 1 obu

wie,
4. nowoczesne urządzenia ułatwia

jące pracę domową,
5. samochody,
6. przedszkola i żłobki,
7. meble,
8. tanie encyklopedie różnego ro

dzaju,
9. baseny kąpielowe,
10. miejsca wczasowe,
11. modne ubrania i obuwie,
12. bary mleczne-i tanie jadłodaj

nie,
13. sklepy,
14. miejsca wypoczynku poza mia

stem, dobre drogi, tanie schroniska,
15. książki szkolne,

. 16. hotele,
17. ciekawe książki,
18. wycieczki zagraniczne,
19. gazety i czasopisma,
20. stacje obsługi samochodów 

l garaże,
21. kluby młodzieży,
22. wysokiej klasy adaptery, mag

netofony, radioodbiorniki itp.

23 szkoły,
24. kawiarnie,
25. kosmetyki wysokiej jakości,
26. kościoły.
Charakterystyczne jest wysunięcie 

się na pierwszy plan dóbr związa
nych z ochroną zdrowia i zaspokoje
niem podstawowych potrzeb życio
wych ludzi niepełnosprawnych, znaj
dujących się w gorszej sytuacji ży
ciowej. Zaspokojenie tych potrzeb 
wydaje się oczywiste i konieczne 
także tym członkom społeczeństwa, 
którzy sami nie są bezpośrednio za
interesowani natychmiastowym 
wzrostem liczby domów rencistów 
i placówek opieki społecznej. Łącznie 
z uprzednio wymienionymi (mieszka
nie, mięso i wędliny) wchodzą one 
w skład szczególnie ważnej dziedziny 
dóbr i usług konsumpcyjnych okre
ślonej przez J. Pajestkę jako „grupa 
dóbr i usług, które wpływają na or
ganizm człowieka ■— na jego ogółną 
sprawność, energię życiową i długość 
życia”. („Determinanty postępu”, 
Warszawa 1975). Zgodnie zresztą z 
wieloma teoriami na ten temat, do
piero poczucie zaspokojenia potrzeb 
podstawowych,- zapewnienie zdrowia, 
energii życiowej, sił — stwarza do
godną podstawę do rozwijania po
trzeb wyższych.

Generalnie biorąc, występująca w 
środowisku wielkomiejskim Krako
wa hierarchia potrzeb zdominowa
na jest przede wszystkim przez po
trzeby podstawowe. Dobra i usługi 
zajmujące kolejne miejsca trudno 
jest w sposób uzasadniony dzielić 
zwłaszcza hierarchicznie na posz
czególne, rodzaje w zależności od ich 
wpływu na człowieka. Oznacza to 
także, że niewystarczające jest roz
patrywanie pilności dóbr i usług 
odczuwanej przez całe społeczeń
stwo; należy badać, jakie różnice w 
hierarchii potrzeb występują w róż
nych grupach społecznych i docho
dowych.

... I GRUPOWEJ

Wysokość dochodów w dużym 
stopniu kształtuje wzór konsumpcji, 
tworząc realne możliwości nabywa
nia poszczególnych dóbr czy ko
rzystania z usług. Do pewnej wyso
kości dochodów (zależy to zawsze 
od aktualnych cen) możliwe jest za
spokojenie niemal wyłącznie potrzeb 
podstawowych: jeśli nadwyżka do
chodów jest zbyt mała, trudno sen
sownie mówić o zaspokajaniu 
wyspecjalizowanych potrzeb — np. 
o uczestnictwie w kulturze, po
siadaniu wielu dóbr trwałego 
użytku itp. W naszych bada
niach grupa dysponująca docho
dami do 1500 zł miesięcznie na 
rodzinę okazała się właśnie tą, która 
ma trudności finansowe w zaspoka
janiu swoich najbardziej podstawo
wych potrzeb.

Postulat natychmiastowego zwięk
szenia liczby domów rencistów i pla

cówek opieki społecznej oraz szpitali 
i aptek maleje wraz ze wzrostem do
chodów, co wiąże się z większym po
czuciem zabezpieczenia warunków 
bytowych u osób więcej zarabiają
cych. Natomiast interesujące waha
nia zaobserwować można w odczu
waniu konieczności zwiększenia dóbr 
innego rodzaju. I tak np. brak do
brych gatunkowo ubrań i obuwia 
stwierdza grupa o dochodach 4000— 
—4500 zł; potem następuje ' spadek 
zainteresowania nimi' (w grupie do
chodów 5000—6000 zł), by znów wy
sunąć się na pierwsze miejsce w 
najwyższej grupie dochodowej. 
Oznacza to, że po chwilowym zaspo
kojeniu potrzeb w tej dziedzinie, 
wzrost dochodów' powoduje dalszy 
popyt na dobrą gatunkowo odzież 
i obuwie.

Niedostatek nowoczesnych urzą
dzeń ułatwiających pracę domową 
zauważa grupa o dochodach 3000— 
—3500 zł, potem następuje zaspoko
jenie potrzeb i ta grupa dóbr spada 
na ostatnie miejsce w grupie o do
chodach 4000—4500 zł. Ponowny 
wzrost potrzeb obserwuje się w na
stępnej grupie, przy czym chodzi tu 
już o takie dobra, jak roboty ku
chenne, pralki automatyczne i wy
mianę posiadanego sprzętu na no
wocześniejszy, a w najwyższej gru
pie dochodowej znów następuje spa
dek zainteresowania. Odczucie braku 
samochodów pojawia się w grupie 
dochodów 4000—4500 zł, nasila w 
grupie 5000-6000 zł (w obu tych gru
pach występuje ponadto tendencja 
do oszczędzania , pieniędzy na sa
mochód), by następnie obniżyć się 
w najwyższej grupie dochodowej, w 
której relatywnie najwięcej jest po
siadaczy aut.

W miarę przechodzenia do wyż
szych grup zarobkowych spada zain
teresowanie ilością barów mlecz
nych, przedszkoli i żłobków, sklepów 
(choć i tak utrzymuje się na dość 
wysokim poziomie) oraz ilością ko
ściołów. To ostatnie wiąże się także 
z wyższym stopniem wykształcenia 
w wyższych grupach dochodowych, 
kształtującym częściej postawy lai
ckie.

Krzywa obrazująca odczucie braku 
mebli ma dwa wierzchołki (grupa 
dochodów 3000—3500 i grupa docho
dów 5000—6000), co — podobnie jak 
w przypadku nowoczesnych urządzeń 
do prac domowych — oznacza po
nowne pojawianie się tych samych 
potrzeb na wyższym jednakże pozio
mie. Wyraźny wzrost zainteresowa
nia w miarę wzrostu dochodów do
tyczy basenów kąpielowych, miejsc 
wypoczynku poza miastem, dobre- 
drogi, 'tanie schroniska (z wyjątkiem 
grupy dochodów 3000—3500 zł), stacje 
obsługi samochodów i garaże. Można 
to wiązać z pewnymi elementami 
stylu życia: wyższe grupy dochodo
we przestają się interesować miej
scami wczasowymi, których niedo
statek odczuwają grupy o dochodach 
3000—3500 zł i 4000—4500 zł, a ra
czej postulują stworzenie warunków 
do wypoczynku indywidualnego.

Charakterystyczny jest wzrost za
interesowania ilością klubów mło
dzieży i miejsc rozrywkowych oraz 
kawiarń w grupie dochodów 5000— 
—6000 zł (zwłaszcza, że w następnej 
grupie w obu przypadkach wystę
puje tendencja spadkowa), co znów 
wskazuje na pewne odmienności sty
lu życia. Jednocześnie tylko w gru
pie 5000—6000 zł zauważamy spadek 

zainteresowania ciekawymi książka
mi, a wzrost — kosmetykami wyso
kiej jakości, adapterami, wysokiej 
klasy magnetofonami oraz modny
mi ubraniami i obuwiem, co po
twierdzałoby dominację potrzeb po
przednio wskazanych (urządzenia 
domowe, meble).

Prześledźmy jeszcze, klóre dobra 
1 usługi zajmują pierwsze miejsca w 
poszczególnych grupach dochodo
wych, a które ostatnie. Niektóre do
bra i usługi wymienione w pierw
szej kolejności w grupach o niż
szych dochodach (np. dobre 
domy rencistów i placówki opieki 
społecznej) przechodzą na ostatnie 
miejsce w wyższych grupach docho
dowych. Zachodzi też zjawisko od
wrotne w stosunku np. do kawiarń, 
samochodów czy stacji obsługi samo
chodów i garaży. Świadczy to nie
wątpliwie o dynamice potrzeb, jakie 
będą się pojawiać w tej dziedzinie w 
miarę podnoszenia ogólnego pozio
mu życia.

Odczucie pilności poszczególnych 
dóbr i usług zmienia się w grupach 
dochodowych z pewną prawidłowo
ścią: dwukrotnie występuje tu silne 
zwiększenie potrzeb. Pierwszy raz 
w grupie dochodów do 1500 zł, w 
grupie dochodów 2000—2500 zł 
można zauważyć przynajmniej czę
ściowe ich zaspokojenie, następnie 
nowy wzrost potrzeb w grupie 4000— 
—4500 zł i w grupie 5000—6000 zł, 
a w końcu spadek- zainteresowania 
tymi dobrami w najwyższej grupie 
dochodów 8000—10 000 zł. Ta uwaga 
odnosi się do takich rodzajów dóbr, 
jak meble, nowoczesne urządzenia 
do pracy domowej, dobre gatunkowo 
ubrania i obuwie, modne ubrania 
i obuwie itp. Należy więc przewi
dzieć, że w miarę wzrostu zamoż
ności społeczeństwa pojawi się ten
dencja do wymiany rzeczy, które już 
się posiada, na nowe, o zdecydowa
nie wyższym standardzie.

POTRZEBY A WYKSZTAŁCENIE

Stopień wykształcenia jest ważną 
społecznie cechą określającą po
stawy i opinie jednostek. W intere
sującej nas dziedzinie potrzeb kon
sumpcyjnych od wykształcenia za
leży w dużym stopniu sposób myśle
nia i hierarchia wartości; decydują 
one o wyborze stylu życia — a co za 
tym idzie — sposobie wydatkowania 
pieniędzy, poczuciu konieczności po
siadania pewnych rzeczy godnych 
pożądania, sposobach spędzania 
urlopu czy czasu wolnego.

Podobnie jak przy przechodzeniu 
od niższych do wyższych grup do
chodowych, w miarę wzrostu wy- 
kształcenia spada zapotrzebowanie 
na szpitale i apteki, dobre domy ren
cistów i placówki opieki społecznej 
oraz przedszkola i żłobki. Wyraźny 
spadek zainteresowania obserwuje
my także w odniesieniu do-kościo
łów. Odczucie' pilności - zwięk
szenia podaży dobrych gatun
kowo ubrań i obuwia nie wykazuje 
takich wahań, jak w przypadku róż
nic dochodowych, a raczej utrzymu
je się na stałym poziomie zajmując 
miejsce środkowe (trzecie lub dru
gie w grupie pięciu dóbr). Wyraźne 
natomiast wahania obserwujemy w 
stosunku do nowoczesnych urządzeń 
ułatwiających pracę domową, które 
przesuwają się z czwartego i piątego 
miejsca dla niższych grup wykształ
cenia. na pierwsze lub drugie dla 
grup wyższych, co świadczy o zmie
niającym się modelu organizacji pra
cy domowej. Interesujące jest po
czucie konieczności zwiększenia ilo
ści tanich samochodów, które poja
wia się dwukrotnie w sposób bardzo 
silny — w grupie o -wykształceniu 
zasadniczym zawodowym i wyższym. 
Świadczy to z jednej strony o pew- 
nej niezbieżności wysokości zarob
ków i wykształcenia, z drugiej zaś 
także o różnicach’ wzorów konsum
pcji.

W 'grupie z wykształceniem śred
nim pierwsze miejsca zajmują inne 
dobra, np. nowoczesne urządzenia do 
pracy domowej, dobre gatunkowo 
ubrania i obuwie, encyklopedie róż
nego rodzaju, książki itp. Odczucie 
pilności poprawy zaopatrzenia w 
meble wykazuje ogromne wahania. 
Zajmują one zarówno pierwsze 
miejsce (grupa o wykształceniu za
sadniczym, zawodowym), jak i środ
kowe (wykształcenie podstawowe i 
wyższe) oraz ostatnie (wykształce
nie średnie).

Przyjrzyjmy się z kolei dobrom 
1 usługom związanym, ogólnie mó
wiąc, ze sposobem spędzenia wol
nego czasu. Porównanie odpowiedzi 
wskazuje na występowanie tu cha
rakterystycznych różnic: dla grupy 
z wykształceniem podstawowym pil
niejsze jest zwiększenie ilcści miejsc 
wczasowych, niż miejsc wypoczyn
ku poza miastem; podobnie dla gru
py z wykształceniem średnim. Na
tomiast grupy z wykształceniem za
sadniczym zawodowym i wyższym 
wskazują jako pilniejsze zwiększe
nie ilości miejsc wypoczynku poża 
miastem, dobrych dróg, tanich schro
nisk. Odpowiada to zapotrzebowaniu 
na tanie samochody. Równomiernie 
natomiast wzrasta poczucie koniecz
ności zwiększenia ilości basenów 
kąpielowych, wycieczek zagranicz
nych i hoteli.

UCZESTNICTWO W KULTURZE

Poczucie pilności zwiększenia 
oferty dóbr i usług, które z pewnym 
przybliżeniem możemy określić jako 
związane z uczestnictwem w kultu
rze, wykazuje następujące wahania: 
obie niższe grupy wykształcenia nie 
postulują konieczności zwiększenia 
ilości tanich encyklopedii, potrzeba ta 
pojawia się natomiast w bardzo wy
sokim stopniu w grupie z wykształ
ceniem średnim, by następnie ulec 
złagodzeniu w grupie z wykształce

niem wyższym (łączy się to prawdo
podobnie z częściowym przynajmniej 
zaspokojeniem tej potrzeby). Poczu
cie pilności zwiększenia ilości cie
kawych książek wzrasta w miarę 
wzrostu wykształcenia, osiąga szczyt 
w grupie z wykształceniem średnim, 
by znów spaść w następnej. Działa
ją tu chyba te same czynniki, któ
re decydują o zapotrzebowaniu na 
tanie encyklopedie.

Konieczność zwiększenia ilości ga
zet i czasopism postulują grupy z 
wykształceniem podstawowym i 
średnim. Nieodczuwanie braku 
gazet i czasopism w obu gra
pach pozostałych oznaczać może za
spokojenie potrzeb w tym zakresie 
(brak zainteresowania nie wchodzi 
raczej w rachubę ze względu na 
powszechność czytania czasopism we 
wszystkich grupach wykształcenia).

Zwiększenie liczby klubów mło
dzieży i miejsc rozrywkowych za 
najpilniejsze uważają respondenci 
o wykształceniu zasadniczym zawo
dowym, nieco mniej pilne jest ono 
dla grupy z wykształceniem pod
stawowym (z tym, że wiąże się to ze 
strukturą wieku — w grupie z wy
kształceniem podstawowym jest wię
cej osób starszych), a jeszcze mniej 
dla ludzi z wykształceniem średnim. 
W najwyższej grupie wykształcenia 
zainteresowanie tą formą rekreacji 
wznosi się nieco, ale nie osiąga po
ziomu dwóch pierwszych grup.

Z kolei inny typ usług związany 
ze stylem spędzania wolnego czasu 
— kawiarnie — wymienione są jako 
pilne na pierwszym miejscu przez 
grupę z wyższym wykształceniem, 
a na drugim — przez osoby z wy
kształceniem zasadniczym zawodo
wym. Natomiast wyraźnie, wraz ze 
wzrostem wykształcenia, wzrasta za
potrzebowanie na wysokiej klasy 
radioodbiorniki, adaptery, magneto
fony, płyty, a więc na przedmioty 
sprzyjające kulturalnemu spędzaniu 
czasu w domu i jednocześnie dające 
możność wysłuchania najlepszych 
wykonawców, najlepszych nagrań 
itp., co nie zawsze zapewnia koncert 
odbierany „na żywo”.

RÓŻNORODNOŚĆ 
STYLÓW I POTRZEB

Badając, które dobra i usługi zaj
mują pierwsze miejsce, a które 
ostatnie w opiniach poszczególnych 
kategorii wykształcenia, znów zau
ważmy przechodzenie określonych 
dóbr czy usług z pierwszych miejsc 
na ostatnie i na odwrót. Charaktery
styczna jest zdecydowana różnica w 
hierarchii potrzeb między grupą 
o wykształceniu podstawowym, a 
pozostałymi grupami, które między 
sobą różnią się mniej. Oznacza to, że 
między potrzebami ludzi z wykształ
ceniem podstawowym a pozostałych 
zaznacza się wyraźny próg. Jeśli po
równamy z kolei strukturę potrzeb 
grupy ? z - wykształceniem podstawo^ 
wym i wykształceniem średnim zau
ważymy, że nasilenie odczucia pil
ności poszczególnych dóbr czy usług 
(mierzenie wielkością współczynni
ka) jest większe dla grupy z wy
kształceniem średnim (odnosi się to 
w ogóle do poczucia pilności dójjr 
i usług). Po drugie zaś dla grupy ż 
wykształceniem średnim w więk
szym stopniu charakterystyczne jest 
pewne „zagęszczenie” potrzeb, tj. od
czuwanie jednocześnie konieczności 
poprawy zaopatrzenia w wiele dóbr. 
Z kolei dla grupy z wykształceniem 
podstawowym charakterystyczne 
jest odczuwanie pilności poszczegól
nych dóbr oddzielnie. Pozwala to 
wnioskować o mniejszych w tym 
przypadku możliwościach zastępo
wania jednych dóbr czy usług in
nymi. Bardziej podobne są do siebie 
struktury potrzeb w grupach z wy
kształceniem zasadniczym zawodo
wym i z wykształceniem wyższym 
aczkolwiek także tutaj nasilenie od
czucia pilności poszczególnych dóbr 
czy usług większe jest w grupie ż 
wykształceniem wyższym.

Wyniki badań prowadzą więc do 
wniosku, że nie istnieje jeden wspól
ny dla wszystkich wzór konsumpcji. 
Równolegle obok siebie funkcjonują 
różne hierarchie wartości i style ży
cia charakterystyczne dla pewnych 
części społeczeństwa. Uwzględnione 
w badaniach cechy różnicujące za
robki i wykształcenie — nie wy
czerpują, naturalnie, całego bogactwa 
zróżnicowania społecznego. Prawdo
podobnie przy uwzględnieniu innych 
cech demograficzno-społecznych 
różnorodność wzorów konsumpcji 
znacznie by wzrosła. Wybór tych 
dwóch właśnie cech podyktowany 
był występującą w naszym , społe
czeństwie tendencją do wzrostu za
robków i wzrostu wykształcenia.

Należy niewątpliwie brać pod 
uwagę, że upowszechniać się będą 
wzory konsumpcji charakterystycz
ne dla wyższych kategorii dochodów 
i wykształcenia. Pożądany, racjonal
ny model konsumpcji nie pojawi się 
automatycznie wraz ze wzrastający
mi możliwościami nabywania. Alter
natywą coraz większych wymagań w 
dziedzinie posiadania rzeczy powinno 
być upowszechnienie istniejących 
już w niektórych kategoriach spo
łecznych tendencji do aktywnego 
sposobu spędzania wolnego czasu, 
uczestniczenia w kulturze, dążenia 
do takich wartości, jak przeżycia 
estetyczne, rozwój osobowości, po
szerzanie wiedzy.

Badania dowodzą jednak również, 
że pewne grupy potrzeb odczuwane 
są przez całą zbiorowość — nieza
leżnie do jej zróżnicowania docho
dowego, pokoleniowego oraz stopnia 
wykształcenia — jako podstawowe 
i pilne. Kolejność dóbr i usług, któ
rych większa podaż w opinii całej 
badanej społeczności potrzebna jest 
natychmiast, zdaje się wskazywać, że 
ma ona wyrobiony pogląd na to, ja
kie problemy należałoby rozwiązy
wać w pierwszej kolejności, aby 
wszystkim żyło się lepiej i łatwiej.

„Zysk —
Materiałochłonność”

Minęło już 5 lat od opublikowa
nia mojego artykułu pt. „Zysk — 
Materiałochłonność”, „2.G.” nr 42/71) 
— uważam jednak, że postulaty wy
sunięte wówczas są nadal w pełni 
aktualne. Postanowiłem więc przy
pomnieć podstawowe tezy tego arty
kułu.

Punktem wyjścia moich rozważań 
było przykładowe obliczenie kwoty 
zysku. Przy założeniu że jednym z 
celów i jednym z mierników oceny 
przedsiębiorstwa państwowego (p.p.) 
jest dążenie do wypracowania od
powiednio dużego zysku — staje się 
jasne, dlaczego preferowana bywa 
produkcja tzw. wyrobów rentowych 
czyli kosztownych a zatem materia- 
łochłonnych, ciężkich i nienowocze
snych.

Jako środek przeciwdziałający 
powstawaniu opisanego zjawiska za
proponowałem obliczanie kwoty zy
sku jedynie od wartości nowo wy
tworzonej, a więc sumy wartości ro
bocizny, kosztów wydziałowych i 
kosztów fabrycznych. Zastosowanie 
kategorii zysku od wartości nowo 
wytworzonej winno przyczynić się 
do prawidłowej realizacji zasady: 
„Za równą pracę — równa płaca”. 
Ewentualna część zysku do podziału 
dla załogi przedsiębiorstwa powinna 
być wypracowywana, a nie osiągana 
w drodze operacji szkodliwych dla 
gospodarki narodowej jako całości.

W ubiegłym pięcioleciu częściowo 
zostały zrealizowane zmiany polega
jące na przejściu od administracyj
nego kierowania produkcją na sy
stem kierownictwa dyrektywnego. 
Tak więc obecnie raczej nie narzuca 
się sztywnego planu asortymento- 
wo-ilościowego, ale w pewnym za
kresie stosuje się już wskaźniki syn
tetyczne, do których należą m. in
nymi stopa zysku i kwota zysku.

Stosowanie wskaźnika zysku jako 
miernika oceny, czy dane przedsię
biorstwo dobrze gospodaruje i czy 
prawidłowo zabezpiecza zapotrzebo
wanie konsumentów (a to jest jego 
zadaniem fundamentalnym), w na
szych warunkach jest złym rozwią
zaniem, ponieważ:

1. Jest bezsporne, że stosowanie 
tego wskaźnika nie tylko nie zapo
biega nadmiernemu zużyciu materia
łów, ale wręcz prowadzi do niepo
trzebnej materiałochłonności.

2. Opłacalna staje się produkcja 
z materiałów droższych, z oczywistą 
szkodą nie tylko dla konsumentów, 
ale również dla gospodarki narodo
wej.

3. Występuje pogorszenie bilansu 
handlu zagranicznego z powodu jej 
obciążenia nadmiernym importem 
surowców.

4. Pogoń za maksymalizacją zysku 
nie wyzwala lepszego wykorzystania 
potencjału gospodarczego przedsię
biorstw. Przyczyną tego stanu rze
czy jest zasadniczo odmienny sposób 
kształtowania się cen, które nie są 
dostatecznym sprawdzianem ekono
micznego kształtowania się kosztów. 
Poprawie efektywności gospodaro
wania środkami przedsiębiorstw 
sprzyjałby system obliczania od zy
sku od wartości nowo wytworzonej 
oprocentowania środków trwałych i 
obrotowych p.p.

5. W dotychczasowym systemie nie 
wydaje się prawidłowy sposób ko
rzystania z wyodrębnionej części 
własności społecznej zarządzanej 
przez przedsiębiorstwo państwowe.

Prawo do korzystania z zysku od 
zainwestowanego kapitału jest bez
sporne w odniesieniu do prywatne
go właściciela środków produkcji. 
Również członek spółdzielni produk
cyjnej jako współwłaściciel środków 
produkcji ma prawo do korzystania z 
uzyskanego zysku. W tym kontek
ście prawo do korzystania z zysku 
kapitału zainwestowanego przez 
państwo nie powinno przysługiwać 
jedynie przedsiębiorstwu i jego pra
cownikom. Zysk dla przedsiębiorstwa 
państwowego winien być przezeń 
„wypracowany” a nie „uzyskiwany”.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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S. Tradycyjnie zysk oblicza się od 
produkcji sprzedanej na rzecz od
biorcy, jakim jest przedsiębiorstwo 
handlu uspołecznionego. System ten 
nie sprzyja wyeliminowaniu z pro
dukcji towarów, na które brak Jest 
popytu z uwagi na ich przestarza- 
łość, zbyt wysoką cenę lub niezado
walającą Jakość. Moim zdaniem do
liczenie pewnej części zysku od war
tości nowo wytworzonej mogłoby 
nastąpić po uzyskaniu od handlu 
stwierdzenia, źe dostarczony towar 
nie zalega w magazynach lecz zy
skał aprobatę'społeczną 1 został fak- 
tycznie sprzedany.

7. Stosowanie wskaźnika zysku nie 
wyznacza w sposób oczywisty kie
runku działania przedsiębiorstwa. 
Kierunek działania korygowany jest 
dodatkowo również przez inne wska
źniki i dyrektywy niekiedy znoszące 
się wzajemnie. Wprowadzenie poję
cia zysku w jego proponowanym uję
ciu pozwoli na eliminację części do- 
dodatkowych wskaźników, co z kolei 
umożliwi jasny przegląd aktualnej 
sytuacji gospodarczej przez kierow
niczy aktyw.

Uważam nadal, że przedstawiona 
propozycja zastosowania zysku od 
wartości nowo wytworzonej jest 
propozycją realną i na czasie.

JOZEF POŁOŃSKI 
Cieplice Sl.

Czy to jest 
szukanie rezerw?

Prasa, radio, telewizja nawołuje 
do szukania rezerw niezbędnych do 
uzyskania lepszych wyników gospo
darczych naszego kraju — co nie
wątpliwie jest słuszne. W praktyce 
obserwuje się często zjawiska od
wrotne, bo tam gdzie były Już 
ujawnione rezerwy, zaniechano ko- 
rzystania z nich.

Oto garść konkretnych przykła
dów. Jeszcze przed paru laty za
kłady państwowe i spółdzielcze szy
ły 1 sprzedawały koszule męskie z 
zapasowymi kołnierzykami i man
kietami — co umożliwiało zmianę 
najszybciej niszczących się części 
koszul 1 przedłużało okres ich uży
walności.

Były również w sprzedaży w skle
pach zapasowe kołnierzyki i man
kiety do koszul męskich. Od paru 
lat zlikwidowano produkcję kołnie
rzyków i mankietów pyzy koszu
lach, wycofano te artykuły ze sprze
daży — dlaczego?

Przed kilku laty przemysł pań
stwowy i spółdzielczy produkował 
bawełniane, skrócone (do kolan) ka
lesony męskie, bardzo wygodne na 
okresy średnich temperatur. Paro
krotnie poszukiwałem w sklepach 
tego artykułu niestety bezskutecz
nie. zOd kilku lat są w sprzedaży, 
lecz stale w niedostatecznych iloś
ciach bawełniane kalesony długie, a 
nawet za długie, sięgające aż po pa
chy — dlaczego?

Przed kilku laty w zakładach 
produkcyjnych były pakowane i 
sprzedawane pończochy damskie po 
3 szt. w jednym opakowaniu. Wia
domo, jak często mogą „polecieć" 
oczka w pończosze, wówczas druga, 
zupełnie dobra, staje się nieużytecz
na, do wyrzucenia. Praktycznego i 
akceptowanego przez klientki sposo
bu pakowania pończoch po 3 sztuki 
jednak zaniechano — dlaczego?

Na pytanie — dlaczego? — pomi
mo najlepszych chęci trudno jest 
znaleźć logiczną odpowiedź. Trudno 
jest również znaleźć logiczne uza
sadnienie przykładów.
. Przykładów podobnych można wy
mienić bardzo dużo. Należy chyba 
rozważyć jak zapobiegać, aby prak
tyczne działanie w kierunku osz
czędności nie szło w odwrotnym
kierunku. J. BALUK 

Warszawa

ROZWAŻANIA NAD MODELEM 
HANDLU ZAGRANICZNEGO
BRONISŁAW RUDOWICZ

PRACA URSZULI PŁOWIEĆ
„Centralne sterowanie _ handlem 

■ zagranicznym”*)  posiada jak 
gdyby dwie warstwy. W jednej do
konuje się teoretycznie analizy róż
nych systemów centralnego kiero
wania handlem zagranicznym w go
spodarce socjalistycznej, w drugiej 
bada się ewolucję systemów kiero
wania handlem zagranicznym w 
praktyce gospodarczej krajów so
cjalistycznych — głównie Polski. W 
ten sposób problematyka teoretycz
na i praktyczna są ściśle ze sobą 
powiązane, co uznać należy za walor 
opracowania.

•) URSZULA PŁOWIEĆ: „Centralne 
sterowanie handlem zagranicznym”, 
PWE, Warszawa 1976.

z finansowymi przepływami, odgry
wającymi przecież aktywną rolę w 
procesie realizacji centralnie „u- 
kształtowanych zadań i proporcji.

Autor wyodrębnia w planowaniu 
finansowym dwie fazy: w pierwszej 
buduje się bilanse syntetyczne, w 
drugiej — powstają plany wyko
nawcze, zwane też planami opera
tywnymi lub dyrektywnymi. Posz
czególne ogniwa planowania finan
sowego są następnie prezentowane 
szczegółowo. W grupie bilansów syn
tetycznych są to: bilanse tworzenia 
i podziału produktu społecznego i 
dochodu narodowego, bilans finan
sowy państwa oraz bilans pienięż
nych dochodów i wydatków ludno
ści. Autor omawia również wyko
nawcze plany finansowe: plany fi
nansowe przedsiębiorstw, plan bud
żetowy, plan kredytowy oraz pla
nowanie finansowe stosunków go
spodarczych z zagranicą. Rozdział 
poświęcony makroekonomicznemu 
planowaniu finansowemu ilustrowa
ny jest schematami i tablicami 
przedstawiającymi układ i zawartość 
poszczególnych bilansów.

Kończąc omówienie tej interesują
cej pracy warto zaznaczyć, że wszy
stkie rozdziały książki zamyka wy
kaz literatury zalecanej. Stanowi to 
istotne ułatwienie dla czytelników, 
którzy zamierzają głębiej przestudio
wać problematykę finansową w go
spodarce socjalistycznej.
__________ (P)

») STEFAN BOLLAND: „Wstęp do 
nauki finansów”. PWE, Warszawa 1976, 
cena 20 zl, str. 2000.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

IVAN IŁŁICH — „SPOŁECZEŃSTWO 
BEZ SZKOŁY”. Tł. z ang. s. 200, zl 40.— 
Biblioteka Myśli Współczesnej.

Głośna na Zachodzie książka jednego z 
Ideologów współczesnej kontestacji, 
współzałożyciela Ośrodka Dokumenta- 
cyjno-Informatycznego (CIDOC) w Mek
syku. Autor jest wrogiem instytucjona
lizacji 1 na przykładzie współczesnego 
szkolnictwa przeprowadza analizę de
strukcyjnego wpływu instytucjonalizacji.

SUSANNE LANGER — „NOWY SENS 
FILOZOFII”. Rozważania o symbolach 
myśli, obrzędu i sztuki. Tł. z ang., s. 428, 
zl 50,— Biblioteka Myśli Współczesnej.

Studium pióra uczonej amerykańskiej 
powstało w 1942 r. Zasadniczą tezą pra
cy Jest twierdzenie, że człowiek żyje w 
świecie własnych symboli. „Umysł ludz
ki posiada (...) zdolność abstrakcyjnego 
ujmowania wszystkich zjawisk, dokonu
jąc zarazem zawsze ich symbolicznej 
transformacji. Środowisko ludzkie to 
świat znaków 1 symboli, wszystko, co do 
niego wkracza, zostaje symbolicznie 
przekształcone” (ze wstępu).

Autorka analizuje trzy systemy 
centralnego kierowania handlem za
granicznym w gospodarce z central
nym planem nakazowym: system 
wyjściowy, system docelowy i sy
stem przejściowy. Główną uwagę 
skupia na badaniu warunków i me
tod przechodzenia od systemu wyj
ściowego kierowania handlem za
granicznym do systemu docelowe
go. Taki tok teoretycznego rozumo
wania odpowiada ewolucji metod 
planowania i organizacji handlu za
granicznego w praktyce gospodar
czej krajów socjalistycznych, prze
chodzeniu od nakazowego do para
metrycznego systemu centralnego 
kierowania handlem zagranicznym.

Autorka traktuje centralne kiero
wanie handlem zagranicznym jako 
składową część systemu kierowania 
gospodarką narodową. Specyfika tej 
dziedziny działalności gospodarczej 
zmusza jednak do stosowania specy
ficznych norm i parametrów w cen
tralnym kierowaniu handlem zagra
nicznym. Autorka precyzuje je i sta
ra się określić ich przydatność w 
sterowaniu procesami rzeczowymi w 
poszczególnych etapach rozwoju sy
stemu centralnego kierowania. W 
poszczególnych rozdziałach analizu
je ceny walut obcych, ceny towarów 
eksportowanych i importowanych, 
normy ochrony producentów krajo

WSZYSTKO O FINANSACH

Książka sterana bóllan- 
DA: „WSTĘP DO NAUKI FI
NANSÓW” jest jedną z naj

nowszych pozycji dotyczących prob
lematyki finansowej. W odróżnieniu 
od wielu innych prac z tej dziedzi
ny książka Bollanda stara się dać 
syntetyczny obraz problematyki fi
nansowej we wszystkich ważniej
szych jej aspektach.' Autor stara się 
oderwać od konkretnych rozwiązań 
finansowych działających w naszej 
gospodarce i pokazać same podsta
wy systemu finansowego, obecne we 
wszystkich rozwiązaniach modelo
wych. Nadaje to omawianej pracy 
walory podręcznika akademickiego 
wprowadzającego w teoretyczne ar- 
kana problematyki finansowej.

Książka składa się z pięciu roz
działów. Ponieważ pieniądz jest two
rzywem zjawisk i procesów finanso
wych, pierwszy rozdział poświęcił w 
całości autor wyjaśnieniu problema
tyki obiegu pieniądza w gospodarce 
socjalistycznej oraz działalności apa
ratu bankowego, tj. instytucji, któ
ra tworzy, wtłacza do gospodarki i 
wycofuje pieniądz. Kolejny rozdział 
stanowi swego rodzaju konkretyza
cję poprzedniego — opisuje rolę pie
niądza w różnych systemach zarzą
dzania gospodarką socjalistyczną.

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
MARIAN IWANEJKO — „SPRAWY 

MIĘDZYNARODOWE”. Studium prawno- 
-polityczne, s. 276, bibllogr. zl 50.—

Tematem książki Jest problematyka 
sporów międzynarodowych rozpatrywana 
w aspekcie prawno-politycznym. Autor 
przeprowadza systematyzację 1 klasyfi
kację sporów międzynarodowych oraz 
szczegółowo wyjaśnia sposoby ich regu
lowania. Podkreśla przy tym znaczenie 
prac ONZ w tym zakresie. Orzeczenie 
Trybunału (STSM 1 MTS). Indeks rzeczo
wy.

JAN ZIELENIEWSKI — „ORGANIZA
CJA I ZARZĄDZANIE”. Wyd. 5, S. 619, 
tabl. bibllogr. zl 60.—

Książka z dziedziny teorii organizacji 
l zarządzania, pomyślana jako podręcz
nik uniwersytecki, zawiera wyjaśnienie 
Istoty organizacji i zarządzania oraz omó
wienie sposobów działania zmierzających 
do uczynienia organizacji w danych oko
licznościach „dobrą”, a zarządzanie 
„sprawnym”. Indeksy." 

wych przed konkurencją na rynkach 
zewnętrznych, normy ochrony pro
ducentów krajowych przed konku
rencją zagraniczną na rynku krajo
wym oraz normy podziału.

Badając sfery centralnego kiero
wania tą dziedziną działalne wi go
spodarczej, autorka słusznie uzasad
nia, że potrzeba stosowania naka
zów w centralnym kierowaniu nie 
przesądza o stopniu szczegółowości 
nakazu i czasokresie jego obowiązy
wania. Sprawność systemu kierowa
nia handlem zagranicznym, jak rów
nież innymi dziedzinami działalno
ści gospodarczej, zależy głównie od 
umiejętności określenia przez wła
dzę centralną stopnia szczegółowości 
przedmiotu jej decyzji oraz okresu 
obowiązywania. Udowodniony jest 
wniosek, że „w systemach kierowa
nia z centralnym planem nakazo
wym warunkiem racjonalności de
cyzji podejmowanych przez układy 
szczebli niższych jest wprowadzenie 
centralnego zarządzania o charakte
rze parametrycznym”. Dotychczaso
wa praktyka gospodarcza kilku eu
ropejskich krajów socjalistycznych, 
w tym Polski, do takiego wniosku w 
pełni chyba upoważnia.

Systemy kierowania handlem za
granicznym w gospodarce socjali
stycznej — zdaniem autorki — mu
szą podlegać zmianom w miarę 
zwiększania się stopnia dojrzałości 
gospodarki narodowej. Szerokie za
stosowanie nakazów w warunkach 
niskiego poziomu rozwoju społecz
nych sił wytwórczych jest obiektyw
nie uwarunkowane, bez nich jest 
niemożliwe osiągnięcie wysokiego 
tempa wzrostu gospodarczego. W 
miarę zaś rozwoju sił wytwórczych, 
po osiągnięciu przez nie określonego 
poziomu ilościowego i jakościowego, 
władza centralna coraz szerzej sięga 
do parametrów w oddziaływaniu na 
układy szczebli niższych (jednostki

Analizowane są skrajne modelowe 
przypadki: model nakazowy i para
metryczny, a także mieszany model 
tzw. nakazowo-parametryczny.

W modelu nakazowym finanse 
zredukowane są do swoich elemen
tarnych funkcji, co więcej — zacho
wują się biernie. „W nakazowym, 
scentralizowanym systemie zarzą
dzania — pisze Bolland — rola pie
niądza 1 finansów jest z założenia 
bierna nie tylko w fazie budowy pla
nu, ale również w fazie jego reali
zacji. W systemie tym bowiem za
dania rzeczowe, stanowiące wycin
ki planu centralnego, są przekazywa
ne wykonawcom tych zadań w for
mie nakazów o treści rzeczowej... ro
la pieniądza i finansów... jeżeli przy
biera charakter czynny, to dzieje się 
to wbrew wewnętrznej logice i za
łożeniom tego systemu. Rola pienią
dza i finansów sprowadza się do 
funkcji ewidencyjno-rachunkowych, 
to znaczy do kontroli przebiegu i re
alizacji procesów rzeczowych".

Model parametryczny, w kierunku 
którego ewoluuje stopniowo nasza 
gospodarka, otwiera możliwości za
ktywizowania instrumentów pienięż
nych i finansowych. „W przeciwień
stwie do nakazowego systemu za

WYDAWNICTWO „SLĄSKIE"
EUGENIUSZ KOSTRZEWA — „SZLA

KIEM WIELKICH PRZEMIAN” ZSRR — 
kraj 1 ludzie, s. 196, zl 20.—

Książka zawiera opis największych 
osiągnięć Inwestycyjnych ZSRR z okre
su ostatnich lat dokonanych po XXIV 
Zjeżdzle KPZR. Autor omawia m. in. bu
dowę Bajkalsko-Amurskiej Magistrali 
(3200 km), powstanie gigantycznych ze
społów wodnych, hut, kopalń, przekształ
cenie stepów w urodzajne ziemie Itd. 
Zdjęcia.

OSSOLINEUM
JERZY ŁOJEK — „UPADEK KONSTY

TUCJI 3 MAJA”. Studium historyczne, 
s. 323, tabl. zł 80,— PAN Inst. Badań Li
terackich.

Studium przedstawia wyniki wielolet
nich badań archiwalnych autora nad pod
stawowymi problemami historii politycz
nej Polski między uchwaleniem Kon
stytucji 3 Maja 1791 r„ a jej upadkiem 
w dniu przystąpienia Stanisława Augu
sta do Targowicy 23 lipca 1793 r. Omó
wiono m. In. układ sił politycznych w 
Warszawie po 3 Maja 1791 r. stosunek 
dworu petersburskiego i austriackiego do 
Polski, politykę Stanisława Augusta. 

gospodarcze), ponieważ jest to wa
runkiem podniesienia stopnia racjo
nalności procesów gospodarczych.

Recenzowana książka uwypukla 
problem złożoności i trudności w 
określaniu zakresu centralnego kie
rowania procesami gospodarczymi 
przy pomocy nakazów oraz przy po
mocy parametrów. Określając ko
nieczność wykorzystywania nakazów 
w centralnym kierowaniu gospodar
ką narodową, autorka wskazała jed
nocześnie na szereg specyficznych 
czynników występujących w handlu 
zagranicznym, które wymagają 
utrzymania systemu nakazów (m, in. 
trudności płatnicze kraju i obligato
ryjny charakter umów gospodar
czych).

Praca ukazuje sfery centralnego 
kierowania handlem zagranicznym 
przy pomocy nakazów i parametrów, 
jak również wzajemne powiązania 
między obu rodzajami centralnego 
sterowania. Autorka stara się do
wieść, że oba systemy centralnego 
kierowania handlem zagranicznym 
nie wykluczają się wzajemnie, a do
kładne określenie zakresu wymiany 
zagranicznej sterowanej za pomocą 
parametrów i nakazów po prostu 
nie jest możliwe. W praktyce rzeczy
wiście we wszystkich sferach wy
korzystywane są zarówno nakazy 
jak i parametry, a problem sprowa
dza się przede wszystkim do właści
wego ich „zgrania”. W zakresie tej 
problematyki autorka ma własne po
glądy, które aczkolwiek w pewnych 
kwestiach wydają się dyskusyjne, w 
sumie mają określone uzasadnienie 
pragmatyczne.

Dyskusyjność niektórych wywo
dów wynika głównie z dużego stop
nia złożoności analizowanych pro
blemów. Praktycznie każda chyba 
koncepcja sterowania określoną 
dziedziną działalności gospodarczej, 
a handlem zagranicznym w szczegól
ności, może wywoływać (i wywołuje) 

rządzania — pisze autor — w sy
stemie parametrycznym rola pienią
dza i finansów jest z założenia czy
nna, aktywna. Wyraża się-to, z jed
nej strony, w aktywnej roli para
metrów, na podstawie których wy
twórcy prowadzą swoją kalkulację 
(rachunek ekonomiczny) i podejmu
ją samodzielne decyzje, z drugiej zaś 
strony — w aktywności zasobów pie
niężnych, które umożliwiają produ
centom realizację tych decyzji, czy
li sfinansowanie podejmowanych za
mierzeń.”

Autor analizuje też warunki 
wzmocnienia elementów zarządzania 
typu parametrycznego. Pisze w 
związku z tym: „Trudno przewidzieć, 
jakie są dalsze perspektywy i gra
nice tego procesu. Problemu tego 
nie można rozstrzygnąć na gruncie 
rozważań teoretycznych. Jego roz
wiązanie w praktyce zależy od te
go, w jakim zakresie centralny or
gan gospodarczy będzie w stanie o- 
perować z dostateczną precyzją u- 
kładem parametrów, co pozwoli mu 
na dalsze ograniczenie posługiwania 
się nakazami. Ponieważ podstawo
wym elementem układu parame
trów są ceny, wydaje się, źe postę
py decentralizacji*  zarządzania zale

„NOWE INSTYTUCJE PRAWA WY
NALAZCZEGO”, s. 192, zł 34.— instytut 
Państwa i Prawa.

Zbiór zwięzłych opracowań poświęco
nych prawu jednostki gospodarki uspo
łecznionej do patentu, patentowi tymcza
sowemu, umowom o przeniesienie pra
wa w zakresie wynalazczości, licencjom 
w obrocie uspołecznionym oraz projek
tom racjonalizatorskim.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

MARIA KRUK — „USTpOJ POLITYCZ
NY CZECHOSŁOWACKIEJ REPUBLIKI 
SOCJALISTYCZNEJ”, S. 272, zł 39,— Fak
ty, Opinie, Komentarze

Powstanie i rozwój federacji czecho
słowackiej, społeczno-polityczne zasady 
organizacji CSRS. System przedstawiciel
ski. Naczelne organy państwa. Prawa 
1 obowiązki obywateli. Sądy 1 prokuratu
ra.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

NORBERT KOŁÓMEJC^YK, ADAM 
KOSESKI — „WSPÓLNOTA SOCJALIS

polemikę. Dla przykładu tylko po
dam, że w pracy operuje się poję
ciem „jakość parametrów”. Parametr 
jest parametrem i w tym przypadku 
— zdanie.n moim — można mówić 
jedynie o jego efektywności. Szko
da, że nie podjęto w rozprawie anali
zy charakteru informacji przekazy
wanych przez różne centra układom 
niższych szczebli niż centralny. Ba
dania nad wpływem charakteru ta
kich informacji na efektywność sy
stemu centralnego kierowania mo
głyby w znacznym stopniu wzboga
cić problematykę centralnego stero
wania handlem zagranicznym. Brak 
zintegrowania decyzyjnego centrum 
może przynieść, i w praktyce przy
nosi, różne ujemne konsekwencje w 
gospodarce.

Słuszne jest stwierdzenie, że w 
określonych warunkach społeczno- 
-gospodatczych system cen produk
tów i zasobów produkcyjnych jest 
niezbędny. Nie zgadzam się jednak, 
kiedy autorka dowodzi, że tymi wa
runkami są podział pracy i wymia
na zagraniczna. Przy podziale pracy 
i wymianie wewnątrzkrajowej (a 
więc braku wymiany zagranicznej) 
system cen jest również niezbędny. 
Można byłoby polemizować także na 
temat tego, czy istotnie centralne 
plamy gospodarcze mają tylko cha
rakter subiektywny. Mają one —- 
zdaniem moim — tylko w określonej 
mierze charakter subiektywny. Ist
nieje też pewna sprzeczność w roz
ważaniach, kiedy z jednej strony 
utożsamia się centralne kierowanie 
handlem zagranicznym z polityką 
handlu zagranicznego, a z drugiej 
mówi się, że „Formy realizacji po
lityki handlu zagranicznego zmienia
ją się wraz ze zmianą charakteru 
centralnego kierowania działalnością 
tego handlu”.

W omawianej książce czytamy, że 
w modelu doskonale scentralizowa
nym praca organizacyjna „istnieje 
tylko w formie szczątkowej”. Takie 

żą przede wszystkim od udoskonale
nia zasad budowy systemu cen”.

Do problematyki cen wraca autor 
to osobnym rozdziale („Wybrane 
zagadnienia budowy i funkcjonowa
nia systemu cen”). Bliższe wyjaśnie
nie roli cen uważa autor za koniecz
ne w kontekście ich aktywnej roli 
w parametrycznym systemie zarzą
dzania. Zajmuje się kolejno: cenami 
w sferze spożycia, cenami w sferze 
produkcji, a następnie związkami 
między zasadami budowy cen a pro
blemem rozrzutu i realizacji akumu
lacji finansowej. Akumulacja finan
sowa interpretowana jest jako fun
dusz zaspokajania potrzeb społecz
nych. Polemizując z innymi autora
mi stwierdza Bolland, że środki te
go funduszu powinny być gromadzo
ne z wszelkiego rodzaju działalności 
gospodarczej, a nie tylko z produk
cji rynkowej (krytykuje tym samym 
zasadę tzw. dwupoziomowości cen).

Końcową część pracy poświęca au
tor problematyce makroekonomicz
nego planowania finansowego, któ
rego zadaniem jest planowanie do
chodów i wydatków, które powsta- 
ją w poszczególnych fazach procesu 
ekonomicznego i różnych podmio
tach w nim uczestniczących. Zadanie 
to spoczywa na szczeblu central
nym, który nie może poprzestać na 
określeniu zadań rzeczowych. W go
spodarce towarowo-pieniężnej nie 
wystarcza bowiem sama koordyna
cja planu w ujęciu rzeczowym. Ko
nieczne staje się w tym systemie po
wiązanie rzeczowej struktury planu

TYCZNA. 30 ŁAT ROZWOJU”, s. 352, zł 
15.—

Książka popularnonaukowa przedsta
wia genezę 1 rozwój wspólnoty socjali
stycznej w ujęciu historyczno-problemo- 
wym. Chronologicznie obejmuje okres od 
zwycięstwa rewolucji ludowych w Euro
pie z końcem n wojny światowej do cza
sów nam współczesnych. Zamierzeniem 
autorów jest prześledzenie kolejnych 
etapów kształtowania 1 rozwoju wspólno
ty socjalistycznej w powiązaniu z węzło
wymi problemami powojennej rzeczywi
stości.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
JERZY MIKULSKI — „PRZYGOTO

WANIE ZAWODOWE PRACOWNIKA 
SOCJALNEGO”, s. 128, bibllogr. zł 22,—

Autor omawia zagadnienia związane z 
kształceniem kadry pracy socjalnej, roz
waża niektóre elementy systemu kształ
cenia tej kadry. Analiza faktów i zjawisk 
oparta została na dokumentacji szkolnej, 
wywiadach przeprowadzonych przez 
autora z nauczycielami i absolwentami 
oraz na własnych doświadczeniach (autor 
przez kilka lat kierował szkolą pracow
ników socjalnych w Warszawie). Autor 
omawia także model szkoły pracy so
cjalnej. 

wyrażenie jest mało precyzyjne i nic 
nie mówi o zakresie pracy organiza
cyjnej. Nie wydaje mi się trafne 
również określenie „wykonawcy-au- 
tomaty”. Na analizowanych przez 
autorkę wykonawców składa _ się 
m. im. czynnik ludzki, a ten nigdy 
nie spełnia funkcji automatów w do
słownym znaczeniu. Przedstawiony 
obraz teoretycznego modelu dosko
nale scentralizowanego w kilku in
nych miejscach wywołuje polemikę. 
Rodzi się na przykład wątpliwość, 
czy można mówić o doskonałym ra
chunku ekonomicznym, kiedy zakła
da się, że w gospodarce narodowej 
nie występuje miernik wartości?

Trudno też zgodzić się ze zdaniem 
autorki, że dla metody jednorazowe
go przeprowadzenia całościowej re
formy systemu kierowania wystar
czy tylko „odpowiednie przygotowa
nie kadr ekonomistów zarówno w 
aparacie władzy centralnej, jak i w 
przedsiębiorstwie”. Do takiej refor
my muszą dojrzeć nie tylko kadry 
ekonomistów, lecz również czynniki 
innej natury (m.in. baza materialna).

Ceny walut obcych, jak również 
pozostałe analizowane normy i pa
rametry wykorzystywane przy prze
chodzeniu od systemu wyjściowego 
do systemu docelowego kierowania 
handlem zagranicznym są poddane 
przez U. Płowieć szczególnie wnikli
wej analizie. Te partie książki uwa
żam za najbardziej interesujące. 
Słusznie udowadnia ona m. in., że 
przy przejściu od nakazowego do 
parametrycznego systemu kierowa
nia handlem zagranicznym musimy 
wprowadzić szeroką gamę przeliczni
ków kursowych. Z pełnym uzasad
nieniem wykazuje, jaki system prze
liczników w poszczególnych warun
kach powinno się stosować. Mate
matyczne narzędzia użyte do anali
zy modeli, kursów walut oraz cen 
towarów eksportowanych i importo
wanych nie nasuwają zastrzeżeń. Zo
stały one — zdaniem moim — traf
nie dobrane i właściwie wykorzysta
ne.

Jestem przekonany, że recenzowa
na książka będzie wysoce przydatna 
dla ekonomistów teoretyków i prak
tyków zajmujących się problematy
ką handlu zagranicznego i a szczegól
nie tych, którzy interesują się za
gadnieniami sterowania handlem za
granicznym w gospodarce socjali
stycznej z centralnym planem naka
zowym.
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CZAS MIESZKAŃ orzecznictwo

IDEE I PARAMETRY
JOANNA KWIEK

Osiedle Bródno w Warszawie Fot. S. ZUBCZEWSKI

ILEKROĆ przechodzę Sadami Żo- 
Jipprskimi.j^jąszę^

. osiedle rozkwita całą gamą ziele
ni, odczuwąm prawdziwą satysfak
cję i żal, że tam-ńieiłnieszkam. Śady 
Zoliborskie budowano jednak 12 lat, 
co z pewnością wyszło im na dobre. 
Ale dziś potrzebujemy mieszkań pro
dukowanych z taśmy, jak najszyb
ciej, jak najwięcej. Czy ,musi to o- 
znaczać, że wszystko co piękne, nie
powtarzalne, co pozwala mieszkań
com nazwać osiedle swoim, a pro
jektantom Swą pracę uznać za‘ twór
czość, należy już do przeszłości? Że 
zachowanie walorów naturalnego 
krajobrazu jest tylko marzeniem ide
alistów?

Wszystkie te pytania nabierają je
szcze większego ciężaru w przypadku 
osiedli-gigantów na kilkadziesiąt 
i sto kilkadziesiąt tysięcy mieszkań
ców. Ursynów—Natolin w Warsza
wie, Retkinia w Łotjzi, Piątkowo w 
Poznaniu, Dzielnica Północna w Kiel
cach — są już realizowane; Fordon 
w Bydgoszczy, Gdańsk-Południe, Ja- 
roty w Olsztynie — są w fazie za
awansowanego projektowania. To 
całe nowe miasta, które nie mogą 
być tylko sypialniami. Tu ilość prze
chodzi w jakość.

Rodzą się nowe problemy, niezna
ne mniejszym, „normalnym” osied
lom, wkomponowanym w organizm 
miasta. Są to problemy nie tylko na
tury technicznej, ale wiążą się rów
nież z organizacją projektowania, re
alizacji a potem zarządzania i eks
ploatacji.

Dyskutowano o nich szeroko i go- 
rąco na Ogólnopolskiej Konferencji 
zorganizowanej w "Bydgoszczy 14—15 
lutego br. z inicjatywy Towarzyst
wa Urbanistów Polskich oraz Cen
tralnego Związku Spółdzielni Budo
wnictwa Mieszkaniowego. Kanwę do 
dyskusji stanowiły referaty, prezen
tujące historię projektowania i rea- 
lizacji osiedla Winogrady w Pozna
niu, Nowego Dworu we Wrocławiu, 
warszawskiego Ursynowa, a przede 
wszystkim zaś Fordonu-Brdyujścia 
ze względu nie tylko na gospodarzy 
konferencji — bydgoskiego oddziału 
TUP i władz tego miasta — ale uz
nanie wyjątkowych walorów proje
ktu tego osiedla w konkursie SARP, 
rozstrzygniętym w 1972 r.

Zaprezentowane na konferencji 
przykłady pozwoliły prześledzić pro
cesy planowania, programowania, 
projektowania i częściowo realizacji 
wielkich zespołów mieszkaniowych 
i zastanowić się nad przyczynami 
mankamentów w wybudowanych ze
społach. Dlaczego to, co było na de
sce kreślarskiej projektanta logicz
ne, spójne, funkcjonalne, honorowa
ło istniejącą zieleń, umiało wykorzy
stać naturalne atrakcje terenu,: w 
praktyce popełnia grzechy w każdej 
tej dziedzinie?

Srodowisko zawodowe urbanistów 
i architektów nie ma wątpliwości, że 
wiele przyczyn tego stanu rzeczy 
tkwi w samej strukturze procesów 
projektowania i realizowania wiel

kich zespołów mieszkaniowych. Mi
mo rozwiniętego planowania gospo
darczego i więJkppĘzeątrzennego (re- 
gionąlnego i jjąjejsćawego), systemu 
przepisów 1 funkcjonujących od wie
lu' lat zasad, ciągle działalność pla
nistyczna w dużych'skalach jest nie
spójna z działalnością programowo- 
-projektową na szczęblu planów re
alizacyjnych a nawet planów szcze
gółowych. Plany ogólne — czyli naj
wyższego rzędu — stanowią podsta
wę dla wskazanych terenów, na któ
rych w planie etapowym a nawet 
perspektywicznym powinny wyro
snąć nowe osiedla.. Dają jednak tylko 
pogląd na temat, lokalizacji przysz
łych osiedli; natomiast zasób infor
macji zawartych w tych planach na 
ogół nie wystarcza dla opracowania 
tzw. wytycznych • z plńnu ogólnego 
do opracowania planu szczegółowego 
i projektów realizacyjnych.

Wynika to ńie tylko z faktu, że 
projektowanie jest zawsze sprawą 
otwartą, choćby ze względu na zmie
niające się warunki i poglądy zaró
wno architektów jak społeczeństwa. 
Przyczyna wielu niedomagań tkwi 
przede wszystkim w niewłaściwie 
określonej problematyce wykona
nych planów ogólnych, a zwłaszcza 
w braku lub wadliwości planów o- 
gólnych etapowych, będących scena- '
riuszem realizacji całej inwestycji. 

☆

Plany 
terenów,

ogólne w części dotyczącej
na których mają powstać 

osiedla, powinny być dla potwier
dzenia realności założonych w tych 
planach ustaleń — uzupełnione opra
cowaniami studialnymi zawierają
cymi analizy programowo-projekto- 
we. Bez takich studiów wytyczne z 
planu ogólnego nie mogą stanowić 
rzetelnej /podstawy do dalszego pro
jektowania. Co więcej, studia pozwa
lają często wykryć błędy w rozwią
zaniach. planu ogólnego, polegające 
przede wszystkim na tym, że zakła
dane rozwiązania są niemożliwe do 
realizacji, bądź kolidują z innymi.

Plan ogólny z natury rzeczy musi 
być syntezą, ale opartą na wnikliwej 
analizie wszystkich uwarunkowań. 
Dość liczne niestety przykłady do
wodzą, że piań ogólny może się za 
taki uważać tylko dlatego, że nie li
czy się ze szczegółami — istotnymi 
nie tylko z punktu widzenia planów 
niższego rzędu, ale przede wszystkim 
jakości życia przyszłych mieszkań
ców projektowanego osiedla.

Np. w planach ogólnych Zespołu 
Mieszkaniowego Ursynów oraz Ze
społu Białołęka Dworska w Warsza
wie trasy komunikacyjne były prze
prowadzone przez kompleksy staro- 
drzewia, co nie było wcale koniecz
ne, a wynikało ze zbyt powierzcho
wnej znajomości terenu. Ten sam 
zarzut można często postawić wy
tycznym ustalanym na podstawie 
planów ogólnych. Do tego traktu
ją nieraz zagadnienia w sposób zbyt 
mechaniczny, licząc się jedynie ze 
Wskaźnikami, normami itp. Potem 
życie dowodzi, że są to elementy 
niewystarczające.

Najbardziej ewidentne przykłady 
dęfeozą..pjąnowanej liczby, mieszkąń- 
cÓWccBródne. według: założeń powin
no mieć dziś np. 40 000 mieszkańców, 
w rzeczywistości ma ich 70000; -dla 
Białołęki natomiast wytyczne prze
widywały liczbę mieszkańców na 
40 000, a rzeczywiste możliwości po
zwolą na zamieszkanie w tym osie
dlu najwyżej 25 000 osób. Łatwo so
bie wyobrazić, jakie konsekwencje 
muszą za sobą pociągnąć tak duże 
rozbieżności — dla infrastruktury te
chnicznej i społecznej, dla środowi
ska naturalnego.

Płynie stąd wniosek, powtarzany 
niemal we wszystkich wygłoszonych 
referatach oraz przez wielu dysku
tantów, o konieczności integracji 
planowania ńa wszystkich' szczeb
lach. Chodzi tu przede wszystkim o 
to, by autorzy tych planów i projek
tów znali całość tematyki, a nie tyl
ko swój odcinek. Z tych oddzielnych 
projektów, choćby wykonanych we
dług najlepszych zasad swej sztuki, 
trudno potem ulepić logiczną całość, 
realizującą postawione przed projek
tem zadania. Nie mówiąc o tym, że 
taka sytuacja przyczynia się do czę
stych zamian w założeniach techno- 
logiczno-organizacyjnych, które le
żały u podstaw sporządzania projek
tu. Zwykle braknie czasu na opra
cowanie projektu na nowych założe
niach, co prowadzi do rozwiązań 
prowizorycznych, niekonsekwent
nych, zniekształcających podstawo
we zasady przyjętego rozwiązania.

Si

Skutecznym antidotum na tę sy
tuację może być projektowanie „na 
zakładkę”, tj. rozpoczynanie kolejnej 
jego fazy przed formalnym zakoń
czeniem poprzedniej. Taki system 
został z powodzeniem wprowadzony 
przy budowie poznańskiego osiedla 
Winogrady. Skrócił on cykl projek
towania oraz pozwolił na bardzo cen
ne sprzężenie zwrotne między ze
społem autorów i jego sukcesorami. 
Taki system stwarza możliwość zni
welowania przedziału . istniejącego 
między planistami przestrzennymi, 
a autorami projektów realizacyj
nych.

na liczbę indywidualnych paramet
rów wynikających z warunków lo- 

- kalizacji — także niecelowe. Narzu
canie projektantowi konieczności po
sługiwania się jako modułem bryłą 
sekcji czy nawet budynku, których 
formy nie wynikają ani z logiki sy
tuacyjnej, ani nie są związane z au-

Wielkie zespoły mieszkaniowe po- 
wstają z reguły na terenach nie uz
brojonych. Konieczność wyprzedza
jących inwestycji w dziedzinie uz
brojenia technicznego, to temat sta
ry, ale niezmiennie aktualny. Wdzię
czną okazją do przypomnienia o tym 
są domy-widma, wybudowane i wy
kończone, lecz nie zamieszkane, bo 
nie ma ich do czego podłączyć. Bu
dowę infrastruktury limitują środki, 
którymi dysponuje miasto, co oczy
wiście nie może tej sytuacji-uspra
wiedliwiać.

Na konferencji zwrócono uwagę 
na fakt, że opóźnienia w realizacji 
budowy osiedli związane z infrastru
kturą nie wynikają wyłącznie z 
deficytu środków i mocy przerobo
wych. Na opóźnienia zarabiamy so
bie już w fazie projektowania osiedla. 
Często zdaża się bowiem, że projek
tów infrastruktury po prostu nie ma. 
Ogromna to przeszkoda dla projek
tantów (których moce przerobowe 
także limitują postęp ralizacji budo
wy). Przykład Fordonu jest tu cha
rakterystyczny. Opracowanie planu 
szczegółowego tej dzielnicy odbywa
ło się w czasie, gdy miasto nie po
siadało aktualnych opracowań roz
woju infrastruktury. Dlatego auto
rzy projektu zabudowy tej dzielnicy 
musieli wziąć na warsztat problemy 
infrastruktury technicznej, planując 
rozwiązania w granicach Fordonu, 
jej powiązanie z układem 'funkcjo
nującym w Bydgoszczy, lokalizację 
ogólnomiejskiej oczyszczalni ścieków 
i elektrociepłowni, a także określić 
graniczne możliwości rozbudowy ist
niejącej już gazowni i rozdzielni 
energii elektrycznej.

Wielkie zespoły mieszkaniowe są 
aktualnie budowane metodą monta
żu wielkowymiarowych elementów 
prefabrykowanych z betonu zbrojo
nego. Komplety elementów łącznie 
z kabinami sanitarnymi, ścianami 
zewnętrznymi i działowymi produ
kowane są kompleksowo w fabry
kach domów. Jakość tych elemen
tów, tolerancje wymiarowe i stopień 
wykończenia daleko odbiegają od 
norm technicznych. Zasługa to prze
de wszystkim wyeksploatowanego, 
źle konserwowanego wyposażenia. 
Wymagają-<więe'potem dużyeh‘;ha- 
kładów tradycyjnych, bardzo pra- 
cochłoninj^h. robót zarówno przed 
addarifembudynku inwęstorówj, jak 
również w okresie gwarancji. Nie 
licząc robót prowadzonych z bene
dyktyńską cierpliwością przez loka
torów.

Teoretycznie (sugeruje to nawet 
nazwa: „typizacja otwarta”) systemy - 
przemysłowe nie muszą oznaczać 
monotonii. W praktyce jednak nawet 
najbardziej otwarte systemy W-70 
i 'WK-70 rezygnują z wszelkich w 
tym względzie aspiracji, pokonane 
ubóstwem materiałów wykończenio
wych, elewacyjnych, trudnościami w 
indywidualnym projektowaniu par
teru, wieńczenia budynku, rozwiąza
nia szczytów, balkonów, loggii. Do
chodzą do tego szczegółowo ustalone, 
obligatoryjne normatywy projekto
wania, oraz powszechnie uznana ja
ko ekonomicznie optymalną wyso
kość zabudowy V i XI kondygnacji, 
niewielki wybór architektonicznych 
zestawów projektów typowych.

Uzyskanie korzystnych efektów 
funkcjonalnych i przestrzennych, 
stypizowanych form, zakres stosowa
nia ich w projekcie osiedla powinny 
być podporządkowane ogólnej kon
cepcji projektanta, odpowiedzialnego 
za wytworzenie syntezy, wymogów 
środowiska naturalnego i tworzone
go przez człowieka. Poszukiwanie 
rozwiązań wzorcowych jest więc nie 
tylko niesłuszne, ale — ze względu

Apel architektów do fabryk do
mów i przemysłu mieszkaniowego 
jest następujący: rygorystycznie eg
zekwować zgodność produkowanych 
wyrobów z normami technicznymi; 
rozwinąć produkcję nowoczesnych 
ścian osłonowych, ścian działowych, 
systemów instalacji pionowych; 
wzbogacić wybór materiałów wykoń
czeniowych; uruchomić produkcję 
projektowanych indywidualnie log
gii, balkonów, partii wejściowych.

Oddajmy jednak sprawiedliwość 
tym fabrykom, bo nie tylko one ska
zują projektanta na uprawianie mo
nokultury. Wtórują im dzielnie prze
dsiębiorstwa wykonawcze, które 
żądają od projektantów, by ograni
czyli stosowanie elementów przewi
dzianych dla poszczególnych syste
mów technologicznych często o 70— 
80 proc, w stośunku do propozycji, 
ujętych w katalogach (przykładem 
jest tu np. Ursynów).

Organizacja budowy wielkich 
kompleksów mieszkaniowych wy
maga nowoczesnych metod projekto
wania, nowoczesnych metod zarzą
dzania oraz wykonawstwa budowla
no-montażowego. Mamy w tej dzie
dzinie na pewno wiele do zrobienia! 
Najcenniejszym źródłem wiedzy, co 
i jak doskonalić, są doświadczenia 
zdobywane w trakcie powstawania 
osiedli. Jest to jednak powszechna 
opinia architektów, że z tej skarbni
cy mądrości bardzo trudno jest ko
rzystać. Każdy powtarza stare błędy, 
bo po prostu informacja na ten te-

* ręgąły P°za kr4g 
'osób* bezpośrednio 'zainteresowanych. 
Dlatego propozycja powołania przy 
Centralnym Związku Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego klubu 
inwestorów wielkich kompleksów 
mieszkaniowych spotkała się z apro
batą uczestników konferencji.

Podstawowym celem klubu ma być 
stworzenie stałego forum dla wymia
ny poglądów i doświadczeń w tej 
dziedzinie, umożliwienie przepływu 
informacji między projektantami, 
inwestorami i realizatorami osiedli 
-gigantów. Żywe zainteresowanie 
klubem wynika zapewne również 
stąd, że architekci i urbaniści odczu
wają potrzebę integracji swego śro
dowiska. Chodzi o to, by projektant 
mógł liczyć na życzliwą i kompeten
tną ocenę swojej pracy, na poparcie 
i solidarność w walce o realizację 
swego projektu z trudnościami obie
ktywnymi, które w tej dziedzinie 
obrodziły chyba jak nigdzie. Projekt 
nie może być oczywiście aktem zam
kniętym, który'trzeba wykonać od 
a do z. Ale jest to oferta rozwiązań 
w danych warunkach optymalnych. 
Rezygnować z nich — to tracić. Jed
nakże ogromny nacisk potrzeb ilo- 
ściowych rodzi konflikt między licz
bą oddawanych mieszkań, a ich ja
kością. Ale w praktyce musimy go
dzić >■ te dwie sprawy, bo z punktu 
widzenia potrzeb społeczeństwa ni
ska jakość mieszkań jest równie 
uciążliwa i szkodliwa dla jego roz
woju, jak ich brak.

torską wizją rc;viązania jest
sprzeczne z samą istotą zadania pro
jektanta, a tym samym z góry prze
kreśla sens jego wysiłków. Stosowa
nie obiektów typowych upraszcza 
cykl realizacji, ale nie wpływa zada- 
dniczo na szybkość realizacji budo
wy. Fabryki domów przyzwyczajają 
się jednak do tradycyjnych form 
i nawet zużyte zastępują takimi sa
mymi. Wykonawcy lubią także mieć 
do czynienia z formami znanymi so
bie od lat.

Tymczasem nasze poglądy na to, 
co dobre, zmieniają się bardzo szyb
ko, często w trakcie realizacji osie
dla. Przykładem są choćby Winogra
dy, których zabudowa kubaturowa 
w pierwszym okresie była prawdzi
wym postępem. Ale gdy budynki za
programowane do realizacji w ciągu 
pięciu lat urodziły się w nie zmienio
nej formie po dziesięciu latach, oka
zało się, jak dalece już nam one nie 
wystarczają.

KTO POKRYWA KOSZT 
WYJAZDU ZA GRANICĘ 
W CELU KONSULTACJI 

TECHNICZNEJ
Centrala Handlu Zagranicznego N. 

pokryła koszty wyjazdu za granicę 
delegacji obejmującej przedstawicie
li jednostki projektowania oraz 
przedstawiciela jednostki nadrzęd
nej inwestora, którzy udali się do 
kontrahenta zagranicznego celem 
przeprowadzenia tam konsultacji 
technicznej w związku z zakupem 
dokumentacji licencyjnej na pro
dukcję chemikalii do blach.

Na tej podstawie Centrala Handlu 
Zagranicznego zażądała następnie 
zwrotu, wyłożonej sumy, pozywając 
w tym celu w trybie arbitrażowym 
zarówno odnośne Biuro Projektów, 
jak też Zakłady Przemysłu Nieor
ganicznego, jako inwestora zama
wiającego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
dochodzone roszczenie uznała za za
sadne w stosunku do pozwanej jed
nostki projektowania, która podję
ła decyzję wysłania do kontrahenta 
zagranicznego swych przedstawicie
li w celu przeprowadzenia konsulta
cji na temat projektowanej inwesty
cji, a wraz z nimi przedstawiciela 
jednostki nadzorczej pozwanego in
westora.

Od orzeczenia OKA odwołała się 
jednostka projektowania, zdaniem 
której koszty delegacji zagranicz
nych, związanych z projektowaniem 
inwestycji dla produkcji licencyjnej, 

• nie mogą obciążać jednostki pro
jektowania, a w żadnym razie nie 
mieszczą się one w kosztach doku
mentacji projektowej dla tej inwe
stycji.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę w dniu 3 
czerwca 1976 r. nr IP-2550/76 orze
czenie OKA zmieniła i obciążyła 
wspomnianymi kosztami pozwanego 
inwestora, wypowiadając następują
cy pogląd prawny:

1. Ceny prac projektowych obej
mują tylko koszty delegacji i po
dróży służbowych pracowników jed
nostki projektowania na terenie 
kraju.

2. Koszty delegacji (podróży służ
bowych) projektantów do kontra
henta zagranicznego związane z pro
jektowaniem inwestycji produkcyj
nej — obciążają inwestora.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

„Pomiędzy stronami sporna jest 
kwestia, kto ponosi koszty delegacji 
zagranicznych projektantów, odby
tych w celach konsultacji technicz
nej dla projektowania inwestycji. 
Pozwany inwestor utrzymuje, że 
sporne koszty delegacji zagranicz- 

. nych (...) mieszczą się w kosztach 
i opracowania dokumentacji na rea
lizację inwestycji, powierzonej jed
nostce' projektowania.

Główna Komisja Arbitrażowa nie 
podzieliła stanowiska inwestora; 
stosownie bowiem do charakterysty
ki prac projektowych, zawartej w 
rozdziale 2 CPI (wprowadzonego za
rządzeniem nr 28 Ministra Budow
nictwa i PMB z 6.X.1972 r. — Dz. 
Bud. nr 9, poz. 25, zmienionym za
rządzeniem nr 31 z 8.VII.1974 r. — 
Dz. Bud. nr 6, poz. 21), a w szcze
gólności— stosownie do treści pkt 
2.4.9. tego rozdziału — ceny prac 
projektowych obejmują tylko kosz
ty delegacji i podróży służbowych 
pracowników jednostki projektowa
nia na terenie kraju, a zatem kosz
ty delegacji zagranicznych projektan
tów nie mieszczą się w kosztach 
opracowania dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej na realizację in
westycji.

Takie stanowisko pozwanej jed- 
nostki projektowania znajduje uza
sadnienie w treści postanowień pkt. 
2.5 rozdziału 2 CPI (wydanie z 1974 
r.) stanowiącego, źe ceny prac pro
jektowych nie obejmują prac i czyn
ności m.in. związanych z ustalenia
mi danych w zakresie zamierzeń in
westycyjnych i podziału tych zamie
rzeń na przedsięwzięcia oraz powią
zania ich w zakresie technologii wy
twarzania, etapów budowy i uru
chomienia produkcji, zagospodaro
wania przestrzennego, urządzenia te
renu (pkt. 2.5.2) oraz związanych z 
zakupem licencji i patentów (pkt. 2.5.12).

Skoro zatem bezsporna jest oko
liczność, źe delegacja projektantów 
pozwanego miała na celu przepro
wadzenie konsultacji technicznej dla 
projektowania inwestycji, związanej 
z uruchomieniem produkcji chemi
kaliów do blach na podstawie do
kumentacji licencyjnej, zakupionej u 
kontrahenta zagranicznego, powodo
wa CHZ zasadnie żąda zwrotu jej 
kosztów od pozwanego inwestora.

Powodowa CHZ udokumentowała, 
że konsultacje projektowe związa
ne były z projektowaniem instalacji 
do produkcji chemikaliów i projek
tanci pozwanej jednostki projekto
wania na wniosek jednostki nad
rzędnej pozwanego inwestora odby
li takie delegacje. Skoro więc sporne 
delegacje do kontrahenta zagranicz
nego związane były z projektowa
niem inwestycji produkcyjnej, to 
stosownie do treści przepisów 5 1 
ust. 2 pkt 3 i § 5 ust. 2 za
rządzenia Ministra Finansów z 24.VI. 
1972 r. w sprawie klasyfikacji kosz
tów inwestycji oraz rozliczania strat 
i zysków inwestycyjnych (MP nr 34, 
poz. 187; 1973 r. nr 32, poz. 198) ko
szty tych delegacji, wchodzące w 
skład kosztów przygotowania inwe
stycji, obciążają pozwanego inwe
stora.
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Z tego względu Główna Komisja 
Arbitrażowa dochodzony przez po
wodową CHZ zwrot kosztów delega
cji zasądziła od pozwanego inwesto
ra."

nowe przepisy 
i zarządzenia

PODATEK OD FUNDUSZU PŁAC

Uchwała nr 2 Bady Ministrów z 
dnia 7 stycznia 1977 r. w sprawie 
podatku od fudnuszu płac (Monitor 
Polski Nr 1, poz. 2) stanowi, że jed
nostki gospodarki uspołecznionej 
wypłacające wynagrodzenia całko
wicie zwolnione od podatku od wy
nagrodzeń uiszczają podatek od fun
duszu płac obciążający koszty dzia
łalności tych jednostek.

Podstawę opodatkowania stanowi 
suma wynagrodzeń zwolnionych od 
podatku od wynagrodzeń, należnych’ 
w danym miesiącu z osobowego fun
duszu płac i funduszu agencyjno- 
prowizyjnego, zgodnie z przepisami 
w sprawie składników funduszu 
plac.

Podatek wynosi od 5—9 proc, w 
zależności od rodzaju (branży) da
nej jednostki.

Jednostki które nie przekazały w 
terminie należnych wpłat podatku 
do budżetu, opłacają odsetki za 
zwłokę.

CZAS LETNI
I ZIMOWY W 1977 R.

W nr 1 Monitora Polskiego z 1977 
roku opublikowana została uchwa
ła nr 3 Rady Ministrów z dnia 7 
stycznia 1977 r. w sprawie wprowa
dzenia czasu letniego i zimowego 
(poz. 3).

Na podstawie tej uchwały Prezes 
Rady Ministrów wydał już zarzą
dzenie (nr 3) z dnia 11 stycznia 1977 
roku (Monitor Polski Nr 1, poz. 4), 
którym wprowadza czas letni z 
dniem 3 kwietnia 1977 r. o godz. 
1 minut 00 w nocy czasu obecnie 
obowiązującego. Wprowadzenie cza
su letniego nastąpi przez przesunię
cie zegarów dnia 3 kwietnia o godzi
nę naprzód tj. z godz. 1 na godzinę 
2 minut 00 (czas letni). -

I odwrotnie: w dniu 25 września 
1977 r. o godz. 2 minut 00 w nocy , 
czasu letniego nastąpi cofnięcie ze
garów na godz. 1 minut 00 (czas zi
mowy).

FINANSOWANIE KOSZTÓW 
NAPRAW GWARANCYJNYCH

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 18 grudnia 1976 r. w 
sprawie zasad finansowania kosztów 
napraw gwarancyjnych (Monitor 
Polski z 1977 r. Ńr 1, poŁ 6) pań
stwowe organizacje gospodarcze o- 
bjęte uchwałą nr 46 Rady Mini
strów z dnia 5 marca 1976 r. w spra
wie gospodarki finansowej przemy
słowych i budowlano-montażowych 
państwowych organizacji gospodar
czych objętych planem centralnym 
(Monitor Polski Nr 15, poz. 70 i Nr ' 
27, poz. 118) oraz organizacje spół
dzielcze finansują koszty napraw 
gwarancyjnych produkowanych 
przez nie i sprzedawanych wyrobów 
finalnych, objętych systemem gwa
rancji, ze środków obrotowych, ob
ciążając nimi koszty własne produk
cji.

Na pokrycie faktycznie poniesio
nych kosztów napraw gwarancyj
nych nowych lub zmodernizowanych 
wyrobów oraz wyrobów produkowa
nych jednostkowo lub małoseryjnie, 
których produkcję rozpoczęto po 
dniu 1 stycznia 1977 r., może być 
tworzona w zasadzie w okresie 2 
lat od daty rozpoczęcia produkcji re
zerwa obciążająca koszty produkcji 
tych wyrobów.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie w tym przedmiocie z 1973 
roku.

OPODATKOWANIE 
DZIAŁALNOŚCI 
GOSPODARCZEJ 

ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH
I ZAWODOWYCH

Rada Ministrów podjęła dnia 7 
stycznia 1977 r. uchwałę (nr 4) W 
sprawie zasad opodatkowania podat
kami obrotowym i dochodowym 
działalności gospodarczej organizacji 
społecznych i zawodowych (Monitor 
Polski Nr 2, poz. 14).

W myśl tej uchwały opodatkowa
niu podlega działalność gospodarcza 
wspomnianych organizacji w zakre
sie handlu, przemysłu, wydawnictw, 
organizacji imprez oraz wszelkiego 
rodzaju odpłatnie wykonywanych u- 
sług.

Obowiązek podatkowy powstaje z 
chwilą rozpoczęcia wykonywania 
działalności gospodarczej, a kończy 
się z upływem miesiąca, w którym 
zaprzestano wykonywania tej dzia
łalności lub ukończono z niej roz
rachunek.

Udhwała zawiera określone w 
nie) zwolnienia (zniżki) od podatku, 
normuje wysokość stawek podatko
wych, ustala zasady uiszczania po
datku itd. \

Nowe przepisy obowiązują od 1 
stycznia 1977 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ZIEMIA
WE 
WŁAŚCIWE
RĘCE

ANDRZEJ WIELOPOLSKI

Województwo bieisko-
-bialskie. Struktura rolnictwa 
typowa dla tego regionu kra

ju: na 214 000 ha aż 119 600 gospo
darstw. Ich właściciele to w prze
ważnej części robotnicy, dość gęsto 
rozsianych tu, zakładów 'przemysło
wych. Więcej niż połowę gospo
darstw de facto prowadzą niewiasty. 
W tej sytuacji proces przekazywa
nia ziemi przybiera na sile wyraź
niej niż, dajmy ma to, nad Narwią, 
Wieprzem czy Wkrą.

Władze województwa liczyły, że w 
ufo. roku trzeba będzie zagospodaro
wać nie więcej niż 1900 ha. Uzbiera
ło się tymczasem o całe 500 ha wię
cej. Powód do .zmartwień? W jakimś 
stopniu niewątpliwie tak. Ale rów
nocześnie możliwość poprawienia ja
kże niekorzystnej struktury agrar
nej. Pytanie tylko, czy owemu prze
mieszczaniu się gruntów towarzyszą 
najtrafniejsze posunięcia admini
stracyjne?

POD OKIEM FACHOWCÓW

Mgr ANTONI URBANIEC, wice
wojewoda bielski, nie wyobraża so
bie niemal dnia pracy, aby od swoich 
podwładnych nie zażądać choćby 
krótkiej informacji o tym, co się 
dzieje w tej tak ważnej dziedzinie, 
jaką jest gospodarka ziemią. Wiele 
znaczy takie codzienne zaintereso
wanie. Łatwiej bowiem korygować 
ewentualne nieprawidłowości.

Drugi, zasługujący na zaakcento
wanie fakt: w każdej z gmin za
trudniono geodetę i pracownika zaj
mującego się gospodarką ziemią i za 
nią odpowiadającego. Bo właśnie 
tu, w gminie; w sołectwach odbywa 
się wędrówka hektarów. Do urzędu 
gminnego trafiają' petentei, pragnący 
przekazać ziemię bądź ją przejąć. 
Skoro zaś specjaliści są na miejscu, 
to cóż za sztuka pomierzyć grunit, 
sporządzić geodezyjną podkładkę.

KOMU NAJPIERW?

Tam, gdzie dużo PGR lub spół
dzielni produkcyjnych, nie stawia się 
takiego pytania i nikt się zbytnio nie 
głowi, jak chłopskie zagony zago

KARIERA „GRUBEY ĆWIKŁY"
JERZY KUCHARZ

ROK 1802 uważa się za datę na
rodzin cukrownictwa opartego 
na przerobie buraków cukro

wych. Wprawdzie, niewielkie zresztą, 
ilości cukru z buraków (zwanych 
wówczas rzepą cukrową) uzyskano 
metodą laboratoryjną kilka lat 
■wcześniej, niemniej pierwsza w hi
storii kampania cukrownicza podjęta 
została w marcu 1802 r.

Wydarzenie to, początkujące jedną 
z najdonioślejszych rewolucji gospo
darczych XIX wieku, mikło miejsce 
w Konarach koło Wołowa, niewiel
kiej wsi na Dolnym Śląsku. Twórcą 
jej był Francuz z pochodzenia — 
Franciszek Karol Achand.

„Cukrownia” w Konarach, z której 
do naszych czasów zachowały się je
dynie fundamenty, pieczołowicie 
konserwowane przez członków Sto
warzyszenia Techników Cukrowni
ctwa, była prawdopodobnie budy
neczkiem parterowym o powierzchni 
niespełna 150 m kw. W takich wła
śnie pomieszczeniach przerobiono po 
raz pierwszy na cukier 250 ton 
„rzepy cukrowej”. Wyniki tej kam
panii były więcej niż skromne, ale 
ówczesna polityczna i ekonomiczna 
sytuacja Europy zmuszała do szuka
nia własnych rozwiązań, aby sku
tecznie przeciwstawić się monopolo
wi cukrownictwa kolonialnego, opar
tego na przerobie trzciny cukrowej.

Centrum tej batalii znajdowało się 
na Dolnym Śląsku,, który był ko
lebką przemysłu cukrowniczego Eu
ropy. Już w 1799 r. we Wrocławiu 
ukazała się wydana w języku pol
skim przez znaną oficynę wydaw
niczą Wo jciecha Korna, rozprawa za
tytułowana — ^Krótka Nauka o Za
sianiu Gnubey Ćwikły czyli Bunkla 

. dla Zrobienia z niej Cukru”. Było to 
anonimowe tłumaczenie pracy Fran
ciszka A, Acharda, pioniera i nie
strudzonego popularyzatora uprawy 
buraków cukrowych i rozwoju prze

spodarować. Tu wszakże pierwszych 
prawie w ogóle się nie widzi, dru
gich zaś też nie za wiele. Te drugie 
skupiły się głównie w cieszyńskiej 
części województwa, na wschodzie 
zaś są gminy, gdzie ich jeszcze rol
nicy nie zorganizowali.

A tymczasem ziemia przekazywana 
jest wszędzie. Jaki los spotkał wspo
mniane 2400 hektarów? Większość, 
bo aż 1515 ha przejęły rolnicze spół
dzielnie produkcyjne. Oczywiście, 
niepodobna twierdzić, że od razu owe 
hektary zakwitły wszelkimi płoda
mi, że ziemia mlekiem i miodem pły
nie. Ale osobiście radziłbym, żeby 
ktoś, kto chce się przekonać, jak so
bie spółdzielcy dają z nią radę, zaj
rzał choćby do Goleszowa, do RSP 
„Nowe Życie” czy do spółdzielni 
„Zwycięstwo” w Jasienicy.

„Nowe Życie”, sprężyście prowa
dzone przez przewodniczącego, mgr. 
inż. KAROLA WĘGLARZEGO, dołą
czyło do swoich włości w zeszłym 
roku niemało: aż 370 ha. Owe na
bytki wymagają nie lada zachodu — 
także i grosza — ale też goleszow
scy spółdzielcy mają od dawna opi
nię mistrzów gospodarności, nie trze
ba im podpowiadać, wiedzą, co robić, 
żeby jak najwięcej z ziemi wydusić. 
Podobnie w Jasienicy. Podobnie w 
Simoradzu.

Prawie 500 ha znalazło się w rę
kach spółdzielni kółek rolniczych. O 
187 ha powiększyły swój stan posia
dania państwowe ośrodki hodowli 
zarodowej, o 108 ha gospodarstwa 
należące do stadnin koni. Resztą dość 
skromną obdzielono szkoły rolnicze 
wyspecjalizowanych rolników, ze- 
śpóły chłopskie...

A więc na drugim miejscu SKR. 
Dobrze to czy raczej źle? Owszem, 
niektóre gospodarstwa rodne ŚKR 
legitymują się niezłymi wynikami, 
można na nich polegać, mieć do nich 
zaufanie. Oto jedno z takich właś
nie: gospodarstwo w Wieprzu koło 
Wadowic.

Prosperuje już parę lat (na począt
ku minionego roku uprawiało 247 
ha), zafundowało sobie ładną buka- 
ciarnię na 300 stanowisk i równie 
godną uwagi chlewnię, ma dobrych 
fachowców, w zeszłym roku zaś 

mysłu cukrowniczego. Pan Franci
szek Karol mógł być zresztą zadowo
lony z efektów swej działalności, bo 
już w kampanii 1850—51 r. na Dol
nym Śląsku uczestniczyło 30 cu
krowni, z których połowa stosowała 
technologię termoparową w miejsce 
przestarzałej i niebezpiecznej metody 
ogrzewania ogniowego. Wiemy z za
chowanych dokumentów, że przero
biono wówczas ok. 100 tys. ton bu
raków, przy czym z 8—9 q korzeni 
uzyskiwano niespełna 50 kg cukru.

★
Pożoga wojenna zadała cukrow

nictwu szczególnie dotkliwe straty 
pozostawiając w ruinie fabryki, nisz
cząc bazę surowcową. O rozmiarach 
klęski, a równocześnie o wczesnej 
odbudowie może świadczyć fakt, że 
o ile w latach 1936—38 areał uprawy 
buraków cukrowych oscylował w 
granicach 60—70 tys. ha, to w 1945 r. 
startowaliśmy z 3 czynnymi zakłada
mi, z powierzchnią uprawy bura
ków — 612 ha i zbiorem korzeni nie
wiele ponad 9 tys. ton. Ta historycz
na kampania cukrownicza dała nam 

'1,5 tys. ton cukru, co Stanowiło za
ledwie 0,88 proc, produkcji krajowej 
w tym roku. Ale w 1947 r. kontrak
tacją objęto już blisko 21 tys. ha, a w 
rok później 43,5 tys. ha.

Praktycznie rzecz biorąc, cukrow
nie dolnośląskie trzeba było budo
wać od nowa nie tylko w wyniku 
zniszczeń wojennych. Większość z 28 
pracujących w 1944 r. cukrowni wy
twarzała jedynie cukier żółty, trze
ba je było zatem modernizować i wy
posażyć w nowoczesne urządzenia do 
produkcji cukru białego. Co więcej, 
we wszystkich zakładach trzeba było 
podwyższać stropy hal 1 pomiesz
czeń, stawiane bowiem jeszcze w ub. 
stuleciu budynki nie uwzględniały 
warunków higieny i bezpieczeństwa 
pracy zatrudnionych w nich robotni

wzbogaciło się o 90 ha ziemi. Gdy 
jednak z naczelnikiem gminy w 
Wieprzu, BENEDYKTEM ROMA- 
NOWiCŻEM, rozmawiam o gospo
darce ziemią, o tym, kto, gdzie, ile, 
ostrożnie formułuje on sądy i opinie, 
zwłaszcza zaś odnoszące się do tego, 
co robią niektóre jednostki uspołecz
nione. A naczelnik z niejednego pie
ca chleb jadał, sporo widział i widzi. 
I gdy charakteryzuje swoją własną 
gminę, powiada wręcz: „Hamujemy 
nieco apetyty naszych gospodarstw 
uspołecznionych”. Hamujemy. No 
tak, jako że nie wszystkie one ma
ją ku temu odpowiednie warunki. 
„A skoro — rzuca pytanie naczelnik 
— mamy w naszej gminie osiem go
spodarstw wyspecjalizowanych? Czy 
każdemu z nich nie można by przy
dać po kawałku ziemi. Wzięliśmy 
właśnie pod uwagą gospodarstwo A- 
dama Bąka, Ambrożego Jończego i 
inne. Nie mam wątpliwości, że zago
spodarują one przejąte hektary bez 
zarzutu, no i,,co też istotne,. ngjtą- 
niej.” 1

i mikroelementami.

☆

Równocześnie z rozbudową i uno- 
,wocześnieniem zakładów cukrowni
czych podjęto na Dolnym Śląsku 
usprawnienie organizacji skupu bu
raków. Zdecydowanie od kilku lat 
dąży się do ograniczenia ilości pun
któw skupu na rzecz ich pełnej me
chanizacji. O ile w 1967 r. było ich 
jeszcze 162, to ostatnio już tylko 80 
oraz 12 stałych punktów w cukrow
niach. Dla dalszego usprawnienia 
skupu organizuje się także w go
spodarstwach państwowych, zależ
nie od potrzeb, tzw. „lotne punkty 
skupu”. Są one z zasady lokalizowa
ne w Obrębie podwórza gospodar
stwa. Składowane tutaj korzenie są 
następnie transportem usługowym 
cukrowni odbierane do przerobu.

Wprowadzona obecnie nowa sieć 
punktów odbioru, przy ich dalszym 
perspektywicznie ograniczaniu, a 
równocześnie zastosowaniu w nich 
mechanicznych środków za- i wy
ładunku zapewnia obsłużenie plan
tatorów w promieniu do 15 km, co 
jest już układem optymalnym. Więk
szość istniejących punktów wyposa
żona jest w urządzenia do rozładun
ku buraków typu „Kompleks”, im
portowanych z ZSRR, oraz w łado- 
warki i dźwigi. W dalszym też ciągu 
praktykuje się bezpośredni odbiór 
korzeni z pola od niektórych więk
szych producentów buraków lufo z 
Określonych wsi, które niejako spe
cjalizują się w ich produkcji.

CZEGO SIĘ BOJĄ?

O takiej alternatywie, mniej jed
nak odważnie, mówią naczelnicy kil
ku innych gmin. Jeśli już, to nie
śmiało, szeptem, prosząc, by o tym 
nie... pisać.

Nie pisać? Czyż tokłóci się z na
szą polityką rolną? Na VI plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR tow. ED
WARD GIEREK nie pozostawił żad
nych wątpliwości. „Jesteśmy zainte- 
resowani w powiększaniu produkcji 

ków. Nie wszędzie np. była możli
wość pracy w normalnej, wyprosto
wanej pozycji. Nie do wszystkich 
pomieszczeń-docierało dzienne świa
tło, a z reguły nawet w halach, w 
których panowała wysoka tempera
tura i wilgotność, nie było najpry
mitywniejszych urządzeń klimatyza
cyjnych.

Tak więc rozpoczęta w 1945 r. 
przebudowa cukrowni na Dolnym 
Śląsku trwa, z różnym nasileniem w 
poszczególnych latach, do dzisiaj. 
Najwięcej pod tym względem zrobio
no w ostatnich latach minionej pię
ciolatki oraz w 1976 r. Dodać trzeba, 
że równocześnie uległy likwidacji za
kłady małe, niekorzystnie zlokali
zowane, o nadmiernych kosztach 
produkcji. W dwunastu pozostałych 
przy życiu, dokonano gruntownej 
modernizacji, wymieniając urządze
nia i aparaturę na najbardziej no
woczesną, pozwalającą na automa
tyczne sterowanie procesami pro
dukcji. Dało to w efekcie ogranicze
nie stanu zatrudnienia czyniąc rów
nocześnie pracę lżejszą. Poprawiło 
jakość produktu finalnego oraz 
wpłynęło na zmniejszenie strat Tak 
np. zautomatyzowanie stacji wiró
wek w szeregu cukrowni pozwoliło 
na zmniejszenie zatrudnienia na 
jednej zmianie z 16—18 osób do 2.

Znaczną część nakładów inwesty
cyjnych przeznaczono także na urzą
dzenie składowisk surowca, punktów 
skupu, budowę oczyszczalni ścieków 
i ciągów oczyszczania buraków, które 
w następstwie nie zawsze racjonal
nie organizowanej mechanizacji wy- 
kopków, są coraz bardziej zanie
czyszczone.

Do zupełnych nowości w przemyśle 
cukrowniczym należy podjęcie przez 
cukrownie dolnośląskie, po raz 
pierwszy w kraju, usługowego su
szenia ziarna rzepaku i' zbóż oraz 
zielonek. Wykorzystuje się do tego 

towarowej i powierzchni tych go
spodarstw chłopskich, które mają 
nie wykorzystane możliwości racjo
nalnego zagospodarowania dodatko
wych areałów ziemi”.

Jeden z moich rozmówców nad So
łą zadał mi takie oto pytanie: czemu 
ziemia, której się chłopi zrzekają, 
przechodzi najpierw do PFZ, a do
piero stamtąd dalej? Czy nie można 
by się bez tego pośrednika obejść?

Myślę, że chyba można. Uważam, 
że należałoby zastanowić się i nad 
innymi uproszczeniami: przejmować 
ziemię wtedy, kiedy jeszcze znajduje 
się w dobrej kulturze, nie zaś do
piero wówczas, gdy straszy zaniedba
niem, chwastami i ostami. Przy oka
zji inna kwestia, na którą też zwró
cono mi uwagę: czy przekazując zie
mię, nie mogliby przechodzić do pra
cy w PGR lub SKR jej byli właści
ciele? Z pewnością tu i tam każda 
para ludzkich rąk ogromnie by się 
przydała. I nawet rencista znalazłby 
odpowiednie.dla siebie zajęcie. .

PRZECIW „DZIKIM POLOM”

Przemierzając województwo . biel
sko-bialskie widziałem sporo dołów 
po żwirowniach, widziałem zdzicza
łe grunty, straszące żarnami, do 
złudzenia przypominające afrykań
skie sawanny. Oto w Głębowicach 
113 ha czegoś, co kiedyś było sta
wami. Oto 440 ha ziemi zdewasto
wanej przez pobieranie kruszywa. O- 
tó dalsze 400 ha owych zakrzaczo- 
nych półstepów. Ile w sumie? Ma
teriały, które mu udostępniono, mó

celu nieczynne w okresie między- 
kampanijnym suszarnie w zakła
dach. Ostatnio przedsięwzięcie to 
rozszerzono na produkcję pasz dla 
przeżuwaczy. Produkuje się je zaś 
z produktów ubocznych cukrowni
ctwa: melasy, wysłodków i suszu bu
raczanego wzbogacanego mocznikiem

Fot CAP

wią o 2500 ha, zaliczając do tej wiel
kości także górskie hale.

Pytałem o sposoby zagospodaro
wania owych hektarów, powołując 
się równocześnie na fakt, że prze
cież 26- października 1971 roku uj
rzała światło dzienne ustawa o o- 
chronie gruntów rolnych i leśnych. 
Owszem, rozumiem — i każdy roz
sądnie myślący człowiek też z pew
nością moje zdanie podzieli — że 
nie można powstrzymać procesu ur
banizacyjnego, nie można zrezygno
wać z budowy nowych zakładów 
przemysłowych, dróg, ale... Robiło mi 
się smutno, gdy przejeżdżałem obok 
wołającej o zmiłowanie dawnej żwi
rowni w Dworach. Trochę ucieszyła 
mnie wieść, że przyparto wreszcie do 
muru sprawcę, Krakowskie Zakłady 
Eksploatacji Kruszywa. Powiadam 
trochę, ponieważ nie bardzo wierzę 
w rychłe przywrócenie życiu owej 
księżycowej enklawy.

Wraz z halniakiem powiało opty- 
mizmernuw..samych Beskidach,.lam. 
gdzie na górskich pastwiskach pasą 
się stada bydła i owiec. I jeśli tyl
ko fak Się będzie zagospodarowywać 
hale, jak to zrobiono w Breńnej 
(zbiory siana z 8 q wzrosły prawie do 
80 q), na efekty przyrostu pogłbwia 
nie będzie się zapewne długo czekać.

Wszystko jednak ’ — padła czyjaś 
uwaga — zależeć będzie od woli 
działania. Myślę, że w regionie ód 
Olzy po Skawę owej dobrej woli nie 
zabraknie. Ze ci, którźy czuwają nad 
prawidłowym wykorzystaniem każ
dego hektara, będą pamiętali o tym. 
by wszystkie one rodziły.

Od lat w tutejszych cukrowniach 
kampania trwała najkrócej w kraju 
— maksymalnie 95 dni — przy czym 
przerabiano w nich dodatkowo śred
nio po ćwierć miliona ton korzeni, 
dostarczanych z Lubelskiego i Opol
skiego. Koszt własny tony cukru jest 
w tutejszych cukrowniach najniższy 
w kraju. Stawia to dolnośląskie Cuk
rownictwo na czołowym miejscu. Za 
wzór może służyć cukrownia Sułko
wice, której Rada Państwa nadała 
przed dworna laty zaszczytne odzna
czenie — Order Sztandary Pracy 
I Klasy — jako że od 30 lat nie
przerwanie zaliczana jest do czołów
ki przemysłu cukrowniczego. Nawet 
w najtrudniejszym roku 1976 cu
krownie dolnośląskie uzyskały naj
niższe w Polsce straty fabrykacyjne. 
a mianowicie 3,27 proc, wobec 3,48 
w kraju.

Aby uzyskać takie wyniki, wraz z 
modernizacją i rozbudową poten
cjału przemysłowego cukrownictwa 
na Dolnym Śląsku szły w parze dzia
łania mające na celu usprawnienie 
kontraktacji. Liczba plantatorów 
wynosi obecnie ponad 40 tysięcy — 
rolników indywidualnych i gospo
darstw uspołecznionych. W sumie 
było 71,5 tys. ha plantacji w 1976 r. 
W tym państwowe gospodarstwa 
rolne mają ponad 22 tys. ha.

☆

Poprawa i zwiększenie produkcji 
cukru zależy w równej mierze od 
przemysłu, có i od rolnictwa. „Cukier 
rodzi się w polu" — twierdzą specja
liści. Budujemy nowoczesne cukrow
nie w Lubelskiem, Białostockiem 
i innych regionach. Na Dolnym Ślą
sku dokonano modernizacji i przebu
dowy fabryk, a producenci surowca 
pracują nadal według starych wzo
rów. Cóż daje bowiem zastosowanie 
w gospodarstwach uspołecznionych 
do zbioru korzeni buraków najbar
dziej nowoczesnych kombajnów ro
dzimej produkcji lub importowa
nych, kiedy ich niewłaściwa eksplo
atacja powoduje straty 30—40 kwin
tali buraków na każdym hektarze. 
Straty te zresztą nie ograniczają się 
tylko do masy 'korzeni pozostawio
nych w polu. Zwiększone są rów
nież przez niechlujne ogławłanie.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 9 (1328) 27.11.1977 r.



JEDNI BRAKI KRYJĄ 
INNI JE ZWALCZAJĄ...
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Straty na brakach są tylko fragmentem całokształtu zagadnień ja
kości produkcji, jednakże w dość ewidentny sposób ukazują nam 
poziom jakości w danym zakładzie czy branży. I jedno jest bardzo 
zastanawiające - w obrębie tego samego przemysłu występują 
zjednoczenia legitymujące się traceniem 110 złotych na każde 
1000 zł wartości produkcji, oraz takie, które tracą tylko 10-15 zło
tych. Jak to się dzieje?

W roku 1975 rekordzistą w 
traceniu na brakach setek 
milionów złotych w prze

myśle maszynowym był Kombinat 
Techniki Świetlnej . „POŁAM”, w 
którym wskaźnik braków (udział 
(procentowy braków w koszcie pro
dukcji) przekraczał 11 proc. W tymże 
resorcie Zjednoczenie „TECHMA” 
miało wskaźnik „tylko” 0,7 proc., 
Zjednoczenie „ELKAM” — 0,8 proc.

Za 1975 rok wyliczono średni 
wskaźnik braków dla Zjednoczenia 
Przemysłu Artykułów Technicznych 
i Galanteryjnych w wysokości 1,52 
proc,, podczas gdy cały resort prze
mysłu lekkiego miał średni wskaź
nik braków — 0,15 proc.

Czy te różnice wynikają ze specy
fiki branży, czy jest to skutek mniej
szego zwracania uwagi na sprawy 
jakości i braków w zakładach?

Postanowiliśmy dociec przyczyn 
powstawania strat na brakach w 
tych zjednoczeniach, które mają naj
wyższe wskaźniki w poszczególnych 
przemysłach. W nr 7/1977 r. „Ż.G.” 
przedstawiliśmy od tej niezbyt 
chlubnej Strony Zjednoczenie Prze
mysłu Szklarskiego, i Ceramicznego 
„VITROCER”. W nr 8 z br. przed- 
stawiliśmy wyjaśnienia dyrektorów 
Zjednoczenia Przemysłu Zmechani
zowanego Sprzętu Gospodarstwa 
Domowego „PREDOM” oraz Zjed
noczenia Ceramiki Budowlanej.

Obecnie zaznajomimy się z sytua
cją w dwóch kolejnych branżach: 
„POŁAMIE” i ZPATiG. Najpierw 
przytoczymy wyjaśnienia dyrekto
rów w sprawie przyczyn powstawa
nia braków, bieżącej sytuacji oraz 
podejmowanych przeciwdziałań.

„POŁAM”

Od 1 klwietnia 1976 roku funkcjo
nuje Zjednoczenie Sprzętu Oświetle
niowego i Elektroinstalacyjnego 
„POŁAM”. Zakłady poprzedniego 
Kombinatu „POŁAM” stanowią 
jedną z trzech branż obecnego Zjed
noczenia, obok branży oświetlenio
wych opraw i branży sprzętu elek
troinstalacyjnego.

— Zjednoczenie „POŁAM" — wy
jaśnia dyrektor naczelny, mgr TA
DEUSZ MACKIEWICZ — skupia 

obecnie 21 przedsiębiorstw, w tym 3 
wielozakładowe, wśród których znaj
duje się również kilka przyjętych z 
sektora spółdzielczego. Dlatego też 
poziom jakości produkcji i wyrobów 
poszczególnych branż i zakładów jest 
dość znacznie zróżnicowany, co uwi
dacznia się zwłaszcza w początko
wym okresie działalności Zjednocze
nia „POŁAM”. Różnice te wynikają 
z dość znacznych odmienności w sto
sowanych technologiach, jak również 
z różnic wynikających z aktualnego 
technicznego poziomu wytwarzania 
w poszczególnych jednostkach, a 
zwłaszcza przyjętych ze spółdziel
czości. Porównanie więc poziomu ja
kości produkcji i wyrobów, obojętnie 
w jakim wskaźniku, byłego kombi
natu i obecnego zjednoczenia w spo
sób bezpośredni jest niemożliwe...

Uzyskany w 1975 roku wskaźnik 
strat na brakach' ogółem przez za
kłady byłego kombinatu w skali re
sortu był rzeczywiście wysoki. Przy
czyną takiego stanu, zdaniem Zjed
noczenia, są dwa czynniki, a miano
wicie: specyfika branży lampowej 
oraz sposób ewidencji i rozliczania 
strat na brakach.

W branży lampowej, przy stoso
waniu obróbki termicznej szkła po
ziom strat na brakach jest z reguły 
znacznie wyższy niż w innych bran
żach i nie można go porównywać z 
poziomem w zakładach branży me
talowej, czy też w zakładach mon
tażowych, gdzie w zasadzie wyrób 
zły może być naprawiony przez wy
mianę elementu wadliwego. W bran
ży lampowej nie występuje pojęcie 
braków naprawialnych, gdyż ele
menty wchodzące . w skład wyrobu 
są po obróbce termicznej nierozidzie- 
lane.

Niezależnie od specyfiki, przyjęty 
sposób ewidencji i rozliczania bra
ków w tej branży odbiega znacznie 
od powszechnie przyjętych sposobów 
w innych zakładach resortu. Sposób 
ten w zakładach produkcji finalnej 
branży lampowej nie uwzględnia 
mianowicie pojęcia strat technolo
gicznych, a więc takich, które za
warte są w kartach technologicznych 
(normy zużycia). W ten sposób karta 
technologiczna normuje zużycie 1000 
detali i półwyrobów do wykonania

BR
1000 sztuk wyrobów finalnych i każ
da nadwyżka zużytych wyrobów (de
tali) ponad określony przez norma
tyw poziom (nawet w przypadkach 
technologiczne uzasadnionych) zali
czana jest do braków i obciąża konto 
strat na brakach.

— Obecnie — kontynuuje dyrek
tor Mackiewicz — w miarę postępu 
procesu integracyjnego w zjednocze
niu oraz w wyniku zdecydowanych 
i' intensywnych kompleksowych 
działań na rzecz poprawy organiza
cji i sterowania jakością produkcji 
i wyrobów, poziom jakości zdecydo
wanie się poprawił o czym świadczą 
wyniki uzyskane za 10 miesięcy' 1976 
roku. Braki zostały zmniejszone 
o 30 proc. Ilość wyrobów ze zna
kiem jakości „1“ i „Q” zwiększyła 
się z 290 do 406, ą w tym 16 wy
robów posiada znak najwyższej ja
kości — „Q”.

PRZEDSIĘWZIĘCIA

— prowadzenie i analizowanie ra
portów kwartalnych o stanie jakości 
produkcji i wyrobów;

— wprowadzenie bodźców ma
terialnego zainteresowania za pro
dukcję wyrobów wysokiej jakości 
(premie i nagrody);

— Stałe podnoszenie kwalifikacji 
i wiedzy pracowników służb kontro
li jakości oraz kadry kierowniczej w 
zakresie zagadnień sterowania jako
ścią.

— Poruszone dotychczas zagad
nienia mające wpływ na poziom ja
kości produkcji — oświadcza dy
rektor Mackiewicz — zaliczyć 
należy do zagadnień natury wew
nętrznej naszego Zjednoczenia. A 
należy tu również wspomnieć o 
sprawach natury zewnętrznej, któ
re wielokrotnie mają decydują
cy wpływ na poziom jakości 
wyrobów. Do grupy tych spraw 
zaliczyć należy dostawy właściwej 
jakości i ilości materiałów i półwyro
bów, takich jak balony szklane, 
różne surowce chemiczne, emalie 
i lakiery, druty nawojowe i przewo
dy oraz szereg innych drobnych pół
wyrobów mających często zasadni
czy wpływ na jakość naszych wyro
bów finalnych. Także bez bezwzględ
nej poprawy rytmiczności dostaw 
materiałów i półwyrobów nie można 
nie tylko zapewnić właściwego tem
pa poprawy poziomu jakości, ale na
wet utrzymania poziomu już osiąg
niętego.

Dla uzupełnienia, informuje Zjed
noczenie, należy wspomnieć, że ba
lony szklane dostarczane przez prze
mysł szklarski są złej jakości i jest 
ich mało — w 1977 roku zabraknie 
do planu „POLAMU” ok. 100 min 
tychże balonów. Częste wyłączenia 
energii elektrycznej w 1976 roku po
wodowały również znaczne straty 
Obciążające konto braków — z tego 
tytułu straty wyniosły w skali zjed
noczenia ponad 5 min zł.

SZCZEROŚĆ

Zjednoczenie Przemysłu Artyku
łów Technicznych i Galanteryjnych 
skupia również trzy podbranże: arty
kułów technicznych; elementów ma
szyn i urządzeń oraz galanteryjną. 
W zakładach Zjednoczenia .produko
wane są w zasadzie tylko wyroby za
opatrzeniowe i kooperacyjne.

— Branża nasza — oświadcza dy
rektor naczelny, mgr inż. STANI
SŁAW OJRZANOWSKI — jest je
dyną branżą usługową, pracującą na 
rzecz pozostałych branż przemysłu 
lekkiego. Mając więc na względzie 
cel generalny — ochronę interesów 
naszych odbiorców, tj. produkowanie 
tylko w I gatunku, niedopuszczamy 
do wytwarzania niższych gatunków, 
bądź tzw. braków użytkowych.

Zasadę tą wprowadzono mając na 
względzie:

— wspomnianą już ochronę inte
resów odbiorców, wykluczającą pow
stawanie tzw. strat wtórnych — 
przecież zła część zamienna unie
możliwi właściwą pracę krosna czy 
maszyny dziewiarskiej;

— eliminację wszelkich niepra
widłowości techniczno-organizacyj
nych u producenta wyrobu;

— zlokalizowanie wszelkich strat 
gospodarczych u producenta (tzn. w 
fabrykach ZPATiG), co w konsek
wencji umożliwi przeprowadzanie 
analizy braków i uchwycenia strat 
u źródeł i nie dzielenie ich z odbior
cą.

Jako potwierdzenie tych założeń, 
podaje Zjednoczenie, że w branży tej 
wskaźnik.I jakości (I gatunku) jest 
najwyższy w resorcie i wynosi 99,9 
proc, przy 'jednocześnie minimalnych 
reklamacjach, które wynoszą 0,06 
proc.

— Rozumiejąc, że straty na bra
kach — kontynuuje dyrektor Ojrza-. 
nowski — mimo że są niższe (przy 
przyjętej metodzie) niż straty, które 
mogłyby wystąpić u odbiorców, są 
jednak stratami i podejmujemy sy
stematyczne działania w kierunku 
ich zmniejszenia do technicznie 
osiągalnego minimum.

Wymieńmy najważniejsze kie
runki przeciwdziałania stratom na 
brakach:

— stałe podnoszenie kwalifikacji 
pracowników;

— podnoszenie dyscypliny techno
logicznej;

— omawianie na naradach przed
siębiorstw wyników poszczególnych 
wydziałów i grup produkujących 
i poddawanie ich społecznej ocenie;

— wprowadzenie szerokiej samo
kontroli;

— zaostrzenie kontroli ostatecznej 
wyrobów;

— przejście na kompleksowy sy
stem sterowania jakością w 1977 
roku;

— modernizacja parku maszyno
wego.

— Działania te — dodaje dyr. Oj- 
mzanowski — pozwoliły na zmniej
szenie wskaźników strat z 1,50 w 
I półroczu 1975 roku do 1,39 w I po
łowie 1976 roku. Na 1977 rok zakła
damy dalsze zmniejszenie tego 
wskaźnika'do 0,9 proc. Faktem jest, 
że nasza branża ma w resorcie naj
wyższy wskaźnik braków, ale faktem 
jest również, że w pozostałych bran
żach stosuje się wielogatunkowość 
(I, II, III gat.) i udział pierwszego 
gatunku waha się od 77 do 92 pro
cent...

KA2DY BYK MA ROGI

„POŁAM” zapewnia, że w ciągu 
10 miesięcy ub. roku udało się w 
Zjednoczeniu obniżyć straty na bra
kach o 30 proc. Gdyby faktycznie 
osiągnięto tego rzędu Obniżkę strat, 
byłby to tytuł do ustawicznego 
chwalenia firmy. Ale, niestety...

Po pierwsze — w skład nowego 
Zjednoczenia weszły zakłady, w któ
rych wskaźnik Strat na brakach był 
znakomicie niższy od osiąganego w 
zakładach byłego Kombinatu „PO
ŁAM” — a więc średnia obniżyła 
się niejako automatycznie. Po wtó
re, w zakładach „POLAMU” wpro
wadzono nowy system obliczania 
strat na brakach, który polega m. in. 
na „rozmydleniu” kwot strat na bra
kach po wielu innych pozycjach — 
m. in. wchodzą one w 'koszty ma
teriałów, w robociznę itd. Szczegóły 
tego manewrowania wskaźnikami 
przedstawiłem obszernie w ufo. ro
ku1).

W celu dalszej poprawy jakości 
produkcji i wyrobów w realizacji 
względnie proporcjonalnej do zakła
danego tempa wzrostu produkcji w 
latach 1976—1980, ustalono dla za
kładów „POLAMU” jakościowe 
wskaźniki dyrektywne do planów 
rozwoju nauki i techniki na posz
czególne lata. Przy odpowiednim 
skupieniu uwagi kierownictwa posz
czególnych zakładów nad zagadnie
niami jakości oraz zdecydowanej po
prawie jakości materiałów i półwy
robów otrzymywanych od kooperan
tów powinno to doprowadzić — zda
niem Zjednoczenia — do poprawy 
jakości produkcji i wyrobów średnio 
o ok. 50 proc, na koniec bieżącej 
pięciolatki według przyjętych pod
stawowych wskaźników jakości, jako 
mierników jej poziomu.

Osiągnąć to „POŁAM” zamierza 
przez:

— opracowywanie i konsekwentną 
realizację rocznych i wieloletnich 
programów poprawy jakości 
uwzględniających sterowanie jako
ścią już w sferze projektowania kon
strukcji i technologii, a także orga
nizacji'pracy i kontroli jakościowej 
nie tylko wyrobów gotowych, ale 
także ich elementów i półwyrobów:

.— prowadzenie stałych - badań
i analiz w zakresie trwałości i nie
zawodności wyrobów zwłaszcza pod 
kątem porównywania ich podstawo
wych parametrów z wyrobami czoło
wych firm zagranicznych;

— prowadzenie w zakładach oraz 
Zjednoczeniu stałych miesięcznych 
analiz poziomu jakości wyrobów, co 
umożliwia szybką i właściwą reak
cję służb kontroli jakości oraz po
dejmowanie odpowiednich decyzji 
kierownictwa;

Jest to, niestety, bardzo sympto
matyczny objaw, występujący w pra
wie wszystkich branżach opisywa
nych na naszych łamach. Podsta
wowe rozumowanie polega na: „sko
ro mamy rażąco wysoki wskaźnik 
strat, to co by tu zrobić, aby wypadł 
on niższy?”. I konsekwencją jest wy
najdywanie sposobów zaniżających 
dane, a nie faktyczne straty, które 
liczone przecież w innych pozycjach 
i tak (podnoszą ogólne koszty pro
dukcji.

Drugim symptomatycznym obja
wem (w „Predomie”, „Vitrocerze”, 

„Polarnie”, Zjedn. Ceramiki Budow
lanej) jest tłumaczenie wysokiego 
poziomu strat na brakach czynnika
mi obiektywnymi oraz niesolidnością 
kooperantów. Przemysł szklarski 
skarży się na dostawców surowców, 
ale nie dokłada starań, by na ja
kość wyrobów szklanych (np. balo
nów) nie skarżył się z kolei „Połam”. 
I wydaje się, że zamiast tworzenia 
łańcuszka wzajemnych oskarżeń, 
każda firma (będąca zawsze koope
rantem dla kogoś i jednocześnie ko
operująca z kimś) powinna przede 
wszystkim pilnować swojego pod
wórka. Starać się za swoją bramę nie 
wypuszczać wadliwych wyrobów.

W tym miejscu przypomnieć na
leży znany dylemat: czy fabrykę ma
jącą duży wskaźnik braków należy 
ganić czy chwalić? Bo jeśli zaciśnie 
się mocno oczka w sieci kontroli ja
kości, tó na zewnątrz przeniknie 
mniej wadliwych wyrobów, ale z ko
lei wzrośnie konto strat na brakach 
tego solidnego producenta.

Rozpatrując sprawę w tym aspek
cie, wypada tylko pochwalić Zjedno
czenie PATiG, w którym nie tylko 
z punktu widzenia firmy patrzy się 
na kwestie jakości. ZPATiG wyraźnie 
stwierdza, że nie będzie przepuszczać 
wyrobów wadliwych, bowiem u od
biorców spowodują one straty już 
znacznie wyższe.

Tak więc, moim zdaniem, należało
by rzeczywiście „rozgrzeszać” tych 
producentów, którzy mają duże 
straty na brakach, ale dlatego, że 
nie starają się przemycać wadli
wych wyrobów — do kooperantów 
bądź na rynek. I należy ich odróż
niać od tych producentów, u których 
powstają duże straty dlatego, iż nie 
udało się bardzo wadliwych wyro
bów przepchnąć za bramę między 
wyrobami średniowadliwymi i tro
chę tylko spartaczonymi.

Zjednoczenie „POŁAM” zapowia
da narzucenie swoim zakładom 
wskaźników dyrektywnych w zakre
sie jakości produkcji i wyrobów. Czy 
wskaźniki załatwią sprawę? Czy z 
kolei zakłady nie zaczną, pod presją, 
kombinować jak by tu zamaskować 
niekorzystne dane, które mają wejść 
do oceny działalności zakładu?

Wydaje się, że należało by — choć 
to trudna sprawa — pokusić się 
o opracowanie i wprowadzenie w 
przemyśle systemu możliwie obiek
tywnej oceny poziomu jakości pro
dukcji, kompleksowo ujmującego ta
kie elementy, jak koszty braków, 
ilość reklamacji, wysokość kar pła
conych odbiorcom, wielkość opustów, 
tracone sumy z racji przeklasyfiko
wali wyrobów do niższych gatunków, 
aż po traconą wartość z powodu 
przecen stosowanych już w handlu. 
Obecna dowolność kryteriów i spo
sobów ocen tych niechlubnych stron 
funkcjonowania producentów wprost 
zachęca do manewrów maskujących 
stan faktyczny lub wręcz fałszowa
nia obrazu.

A przecież nie chodzi o wykazanie 
się lepszymi wskaźnikami, ale przede 
wszystkim o to, by złapać byka za ro
gi, to znaczy faktycznie zminimali
zować straty na brakach i inne ko
szty złej jakości. Tu traci się — 

' w skali całego przemysłu — miliardy 
złotych. Eliminacja tych strat, to po 
prostu czysty zysk, to poważna osz
czędność materiałów i surowców, 
lepsze wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego i pracy ludzkiej. Sło
wem, są to istotne rezerwy.

i) A. NałĘer-Jaweckł — „Duszenie złej 
jakości", „Ż.G.” nr 42/1976 r.

kiedy to niejednokrotnie buraki są 
obcinane niemal w połowie, a jest to 
w większości przypadków także wy- 
nikiem pośpiechu pnzy zbiorach.

Służba plantacyjna cukrowni czy
ni niemałe wysiłki, aby w maksy
malnym stopniu ingerować w proce
sy produkcji buraków cukrowych na 
polu od momentu przygotowania pod 
ich uprawę roli, po fazę ostatnią — 
zbioru i odstawy dla przemysłu. Z 
uwagi jednak na ograniczoną liczeb
ność nie jest w stanie wszędzie i — 
co ważne — o czasie dotrzeć. Rolnicy 
nie zawsze i nie wszędzie stosują się 
do reżimów technologii uprawy bu
raków. Warunkiem sine qua non ich 
urodzaju winny być: jesienna prawi
dłowa uprawa roli, wczesny siew, 
odpowiednie nawożenie, pielęgna
cja, w tym zwłaszcza ochrona przed 
szkodnikami i chorobami, oraz mak
symalnie oszczędne zebranie z pola. 
Tymczasem, co np. ma miejsce w 
tym roku, kontraktacja znacznie się 
opóźniła, zatem gwarancja starannej 
jesiennej uprawy gleby u wielu 
plantatorów jest enigmatyczna.

Wiele nieprawidłowości popełnia 
się także w dalszym toku produkcji. 
W dążeniu nip. do uzyskania maksy
malnych plonów ogół plantatorów, 
nie wyłączając gospodarstw pań
stwowych, stosuje zawyżone nawo
żenie azotowe, a przecież wiadomo, 
że taka metoda działa wprost prze
ciwnie, przy czym obniża wartość 
technologiczną buraków w przero
bie ich na cukier. Wreszcie — ochro
na plantacji buraczanych przed cho
robami i szkodnikami. Najgorsze 
świadectwo dla resortu chemii wy
stawił rok 1976. Warunki klimatycz
ne (susza) sprzyjały kilkukrotnym 
nalotom mszycy na plantacje bura
ków. W tych warunkach czterokrot
ne nawet zabiegi chemiczne nie 
przyniosły oczekiwanego rezultatu. 
Stosowane przez rolników preparaty 
krajowe nie ratowały zasiewów, a 
przeciwnie, wydawały się stymulo
wać rozwój populacji mszyc. W kon
sekwencji na Dolnym Śląsku 50 proc, 
plantacji buraczanych zostało w 100 
proc, porażonych żółtaczką wirusową 
i mozaiką. Pozostałe powierzchnie 
odczuły to w połowie.' Nic więc dziw
nego, że w ostatniej kampanii, jak w 
żadnej innej, cukrownie dolnośląskie 

legitymują się najniższą polaryzacją 
w kraju. Straty są znaczne. Go wię
cej, są one największe w rejonach 
tradycyjnie najwyższych plonów, np. 
w Legnickiem.

Obowiązujący u nas system za
płaty plantatorom za odstawione bu
raki, uwzględniający wyłącznie ich 
wagę, oddziałuje na rolnictwo w 
sposób jednostronny, preferujący 
uzyskiwanie wysokich plonów za 
wszelką cenę, bez oglądania się na 
jakość technologiczną. Wprawdzie w 
latach' sześćdziesiątych i początku 
siedemdziesiątych przemysł cukrow
niczy dokonał zmian w doborze od
mian uprawianych buraków z korzy
ścią dla odmian mniej plennych, ale 
o wyższym procencie cukru, jednak 
wobec nacisku ze sitrony rolników 
musiał się z tego przedsięwzięcia wy
cofać. Rolnicy bowiem argumento
wali, że ponoszą w związku z tym nie 
tylko uszczerbek finansowy, lecz 
także maleją zasoby pasz, które czer
pali w postaci liści i wysłodków w 
znacznie większych ilościach z bura
ków odmian plennych.

Nie sposób zaprzeczyć takiej argu
mentacji, ale też nie można dłużej 
utrzymać status quo. Rozwiązanie 
tego problemu wydaje się kryć w 
zmianie obecnego systemu zapłaty 
za dostarczony surowiec. Konieczne 
staje się wprowadzenie rozliczeń 
uwzględniających w większym stop
niu niż dotychczas ściśle określone 
parametry technologiczne, w tym 
zwłaszcza zawartość cukru w korze
niach. Rozwiązanie takie byłoby ko
rzystne dla obu stron, bowiem z jed
nej — zachęcałoby plantatorów do 
osiągania wysoklich plonów buraków 
cukrowych, o wysokiej wartości 
technologicznej dla przemysłu, z 
drugiej zaś cukrownie do większej 
troski o cukier w trakcie przerobu 
korzeni, jak i w czasie przechowywa
nia surowca.

Wbrew pozorom, interesy rolni
ctwa i przemysłu cukrowniczego są 
zbieżne i wzajemnie ściśle się za
zębiające. Rozbudowa i unowocześ
nienie tego ostatniego, wymaga jed
nak równoległego postępu w sferze 
produkcji i skupu buraków cukro
wych. Fot. A. JAŁOSINSKI
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DROBIAZG - 
BRAK 
DROBIAZGÓW
DANUTA ZAGRODZKA

W MHWiU mają dwie listy. Na 
jednej figurują towary zwy
kłe i najzwyklejsze, których 

od lat brakuje.
Na drugiej spisano zakłady drobne 

i najdrobniejsze, które w zeszłym 
i bieżącym roku ograniczyły, ogra
niczają albo będą ograniczać pro
dukcję towarów rynkowych.

Z obiema tymi listami w ręku 
urzędnicy ministerstwa robią szum 
i krzyk, gdzie się da. I jest to krzyk 
o tyle skuteczny, że usłyszano go 
już na wszystkich szczeblach. A na
wet, o czym dalej, widać już także 
pewne konkretne działania.

•Ar

Na liście braków są przede wszy
stkim drobiazgi, ale nie tylko. Także 
wyroby większe, dobrze znane od 
lat, nie wymagające ani skompliko
wanej technologii, ani zagranicznego 
know-how, ani wymyślnych maszyn. 
Są to m. in. widły, drabiny, męskie 
niewymowne, biurka młodzieżowe. 
Razem 125 pozycji będących w ge
stii wszystkich kolejno resortów go
spodarczych. Nie mają więc te bra
ki charakteru sporadycznego, nie 
wywodzą się z niechęci tej czy in
nej branży. To, co je łączy, to ich 
„trywialność”: są to rzeczy codzien
ne, zwyczajne, niezbędne. Szczotki 
do zębów np., albo skarpetki, albo 
krem do golenia, albo nożyczki ko
smetyczne, młotki, szklanki, sala
terki. Można na pewno obejść się 
bez pralki automatycznej, ale bez 
szczotki do zamiatania i szufelki?

Energiczna akcja MHWiU, by t< 
rzeczy wreszcie od przemysłu wy
egzekwować, może więc liczyć na 
pełne społeczne poparcie. Już je zre
sztą ma. „Express Wieczorny” ogło
sił kampanię pod hasłem „1000 ma
łych braków” i apeluje o szukanie 
producentów. Hasło jest wdzięczne, 
już nawet jacyś producenci się zna
leźli, akcje jednak mają to do sie
bie, że po pewnym czasie wygasają. 
A tu trzeba raczej znaleźć przyczy
ny tej ogólnej niechęci do rzeczy 
powszednich, a także stworzyć me
chanizmy, które by tę niechęć eli
minowały albo bodaj zmniejszały.

Bez ambicji analizowania tych 
przyczyn w całej gospodarce chcia- 
łabym wrócić do drugiej, wspomnia
nej na wstępie listy MHWiU, ponie
waż część problemu, jak się zdaje, 
tkwi tu.

Na początku ub. roku przestał ist
nieć państwowy przemysł terenowy. 
Jedynie dwa województwa — stołe
czne i katowickie — zachowały zna
czną część swojego majątku przemy
słowego, w innych przejęty on zo
stał przez przemysł kluczowy. Do 
„klucza” przekazano także niektóre 
spółdzielnie. W uchwale na ten te
mat był punkt mówiący o tym, że 
dotychczasowa produkcja przejmo
wanych zakładów — jeśli nie mie
ści się w nowym profilu — powinna 
być przekazana innym jednostkom.

Zakłady terenowe nigdy nie były 
potentatami, ich sytuacja zaopatrze

niowa, kadrowa, płacowe, technicz
na była z reguły gorsza niż prze
mysłu wielkiego, ale w tych wła
śnie niedużych fabryczkach produ
kowano gros ■ drobnych wyrobów 
rynkowych. Mniej więcej co czwar
ta złotówka wydawana była do nie
dawna właśnie na wyroby przemy
słu drobnego.

Pokaźną część drobnej wytwór
czości, tę najlepiej wyposażoną, sta
nowił przemysł terenowy. Utworzo
no nawet dwa lata temu specjalne 
zjednoczenie „Domgos”, złożone z fa
bryk terenowych i spółdzielni, ma
jące się specjalizować w produkcji 
dla gospodarstwa domowego. W 
skład tego zjednoczenia weszły w 
miarę najlepsze pod względem uz
brojenia technicznego drobne zakła
dy. Cały „Domgos” z dobrodziej
stwem inwentarza został przejęty 
obecnie przez resort przemysłu ma
szynowego.

☆

Przyjrzyjmy się teraz drugiej li
ście MHWiU. Wylicza ona kilkadzie
siąt zakładów, które ograniczyły albo 
wygasiły produkcję rynkową w tym 
roku, a także takie, które zamierza
ją ją wyeliminować w najbliższej 
przyszłości.

Dawny „Las” w Radomiu zmniej
szył produkcję rynkową z 28,3 min 
zł do 1,9 min, likwidując wyrób de
sek do prasowania, kijów do szczo
tek, trzonków do narzędzi. Zakład 
w Jarkowicach przestał robić śmie
tniczki i suszarki do naczyń, zakła
dy w Tłuszczu zaprzestały wyrobu 
pojemników na śmieci, a fabryka w 
Wieruszowie — wycieraczek, poje
mników na pieczywo i ną .śmieci, 
Żąkłady w Bytowie zmniejszyły pro
dukcję z 12 do 4 asortymentów, spół
dzielnia „Bakelit” W Warśzawie sto
pniowo wycofuje się z produkcji 
rynkowej wartości 62 min zł, którą 
stanowiły klamerki do bielizny, my- 
delniczkl, pojemniki na artykuły sy
pkie, solniczki, zmywaki.

Przeprowadzono także ankietę 
wśród wojewodów, by dowiedzieć 
się, co stało się z produkcją rynko
wą na ich terenie. Wojewoda pilski 
melduje, że w dawnych przedsiębior
stwach terenowych udział produkcji 
rynkowej spadł w ub. roku z 37,8 
do 34,5 proc, a w spółdzielniach z 
47 do 43 proc., nowosądecki — spa
dek z 30 proc, do 21, a bielsko-po
dlaski, że w 6 zakładach w ogóle 
zlikwidowano produkcję rynkową, 
a dwa zakłady wręcz nie mają ża
dnego programu produkcyjnego 1 są 
wykorzystywane tylko sporadycznie.

Według oceny MHWiU w „1001 
drobiazgach” deficyt wartościowo 
wynosi 400 min zł, a asortymento
wo niedobory są ogromne, przy 

czym, jeśli nic się nie zmieni, w na
stępnych latach deficyt ten znacz
nie się pogłębi, ponieważ przedsię
biorstwa pod nowymi szyldami sto
pniowo eliminują dotychczasową 
produkcję i po pierwszym roku je
steśmy dopiero u progu tego proce
su. W każdym razie z 48 grup asor
tymentowych „1001 drobiazgów” do 
tej chwili ostało się już tylko 14.

Dodajmy, że według poprzednich 
założeń „Domgos” miał w tej pię
ciolatce potroić produkcję.

*

Żeby rzecz zbadać na miejscu, idę 
do dawnej spółdzielni „Bakelit”. 
„Bakelitu” już nie ma, jest „Meos- 
-Polam” zakład nr 4. „Bakelit” zo
stał wcielony do „Meosu”. „Meos” — 
dawny zakład terenowy, niegdyś 
członek „Domgosu” teraz należy do 
Zjednoczenia „Połam”, całość do 
Ministerstwa Przemysłu Maszyno
wego.

„Meos” po przejściu do klucza za
chował swoje lampy, które robił do
tąd. Przyłączony db niego „Bakelit.” 
— duża i w miarę nowoczesna spół
dzielnia — w przyszłości całkowi
cie zrezygnuje z dotychczasowej pro
dukcji rynkowej na rzecz elementów 
z tworzyw sztucznych do sprzętu o- 
świetleniowego, przede wszystkim 
dla „Meosu”, ale także dla całego 
zjednoczenia. Dotychczas z tymi ele- 
rnęntami z tworzyw i z drewna by
ło nąjwięcej kłopotów, nikt tego nie 
chciał robić. Teraz, kiedy zjednocze
nie przejęło „Bakelit”, ten problem 
będzie miało z głowy. Jeszcze stara 
się o jedną spółdzielnię bednarską 
— żeby były te elementy drewniane 
także. Hutę w Pieńsku już przejęło, 
więc będą klosze, chociaż jeszcze za 
mało. Przedtem z kloszami były o- 
gromne kłopoty, bo jak huty szkła 
złapały eksport, to nie dawały klo
szy w ogóle, a co to za lampa bez 
klosza? Tak więc zjednoczenie z 
wielkim trudem jakoś rozwiązuje 
swoje kłopoty, a lampy wiadomo, ar
tykuł poszukiwany, rynkowy.

Od czasu przejścia do klucza, za- 
robki w ^Meosle" wzrosły średnio o 
600 zł, było znacznie więcej niż w te
renówce nagród, no 1 perspektywy 
są teraz nieporównanie lepsze. „Me
os” miał się rozbudowywać i przed
tem, ale kwoty na to przewidziane 
kiedy był w przemyśle drobnym, wy
nosiły najpierw 30 a ostatnio 60 min 
zł, co by starczyło na jedną halę. Te
raz z miejsca dostali 340 min, więc
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będzie całkiem nowa wielka fabry
ka, biurowiec i produkcja wzrośnie 
prawie sześciokrotnie. Awans! „Me
os” specjalizuje się w produkcji lamp 
stylowych, chociaż nie tylko. A po
pyt na „księstwo warszawskie” czy 
inne mosiężne kinkiety po kilka ty
sięcy złotych jest ogromny.

Dyrektor zapewnia mnie, że w 
„Bakelicie” też wszyscy są zadowo
leni i zyskali na tym. Spółdzielcy 
dostali przecież jeszcze przy przej
mowaniu spółdzielni zwrot wkładów 
— niektórzy nawet po 20 tys. zł — 
nic dziwnego, że na walnym zgro
madzeniu wszscy głosowali „za”. Co 
prawda, kiedy dzwonię do „Bakelitu” 
i mówię, że chciałabym się dowie
dzieć, jak im się żyje w nowym u- 
kładzie, słyszę, że sprawa jest deli
katna i woleliby nie mówić. Lepiej, 
żebym porozmawiała w dyrekcji. Co 
też zrobiłam i stąd wiem, że wszy
scy są zadowoleni. Zyskała załoga, 
zyskała fabryka, no i rynek też w 
końcu będzie miał więcej lamp. Cho
dzi więc tylko o te głupie parę dro
biazgów, które przepadły.

*

W zarządzeniu ministra o przeję
ciu „Bakelitu” dyrektor nie otrzy
mał polecenia,, by zajmować się da
wną produkcją rynkową spółdzielni. 
Zadanie jego polega na tym, żeby 
produkować jak najwięcej lamp. I to 
robi. Ale przejął spółdzielnię już z 
gotowym portfelem zamówień, z 
których nie można się było wyco
fać. Więc w ub. roku robili jeszcze 
te rozmaite popielniczki i solniczki, 
chociaż w ogromnym trudzie. Bo 
przejęli zakład ze zobowiązaniami, 
ale bez środków. Dostali ledwo 30 
proc, zaopatrzenia, to jak zrobić 100 
proc, planu? Zmniejszono im więc 
pierwotny plan o 20 min zł, ale 1 z 
tego wywiązać się było strasznie 
trudno. Pracowali na odpadach two
rzyw, nawet na zmiotkach — nie na
dawało się to zupełnie na wyroby, 
które mają jakąkolwiek styczność z 
jedzeniem. Tak, że już w zeszłym 
roku dali tych wyrobów na rynek 
mniej. Przedsiębiorstwo jednak wy
konało plan z nadwyżką — inne za
kłady nadrobiły to lampami.

Po rozlicznych wyrobach spółdziel
ni zostało jednak mnóstwo form. 
Formy są drogie, przygotowanie ta
kiej'formy to precyzyjna robota, a 
narzędziownie wszędzie są zapcha
ne. Te formy stanowią majątek fir
my, a są bezużyteczne. Próbowali je 
więc sprzedać - innym spółdzielniom. 
Na atrakcyjniejsze np. zabawki, zbyt 
znalazł się szybko, na te mniej atra
kcyjne chętnych brak. To znaczy 
brak było do niedawna. Dyrektor do 
spraw produkcji, urzędujący w da
wnym „Bakelicie” pokazuje mi bo
wiem listę 38 produktów, których 
wyrobu zaniechano i na których for
my kupcy już się znaleźli. Zgłosili 
się po nie tydzień-dwa temu, a więc 
odgórny nacisk już zadziałał i jest 
pewna nadzieja, że zgubione solni
czki, mydelniczki, pojemniczki 
za pewien czas odrodzą się w innych 
spółdzielniach.

Co prawda kupić, formę — a na 
ogół nie zostały one nawet jeszcze 
odebrane od starego właściciela — to 
nie znaczy rozpocząć produkcję. 
Co z tego wyniknie, okaże się do
piero na giełdach, a nawet póź
niej, kiedy nadejdzie czas reali
zacji zamówień. W każdym razie 
„Bakelit” od nowego roku tych rze
czy nie produkuje a gdzie indziej na 
razie też ich nie robią. Czyli przez 
pewien czas luka na rynku będzie 
ewidentna.

☆

Już z tego pojedynczego przykła
du widać, że odtworzenie znikają
cych z rynku wyrobów będzie bar
dzo trudne. Nie sposób przecież za 
każdym drobiazgiem rozsyłać listy 
gończe i kontrolerów. A chodzi nie 
tylko o odtworzenie, ale o pomno
żenie.

Można przyjąć niemal za pewnik, 
że zakłady przemysłu kluczowego 
będą się broniły przed drobiazgami. 
Nastawione są one na nowoczesność, 
wielką skalę, maksymalną efekty
wność. Nie po to przejęły najlepsze 
zakłady drobnej wytwórczości, by 
bawić się deskami do prasowania 
czy śmietniczkami, ale by wyelimi
nować kłopotliwą i wiecznie kuleją
cą kooperację. Wprawdzie w resor
tach, a także w zjednoczeniach są

specjalni ludzie do pilnowania spra
wy przekazywania produkcji przej
mowanych zakładów, ale nacisk i po
trzeby własne mają i będą miały, co 
zrozumiałe, znacznie większą siłę 
przebicia.

Jak zatem wybrnąć z tego dylema
tu? Przede wszystkim doinwesto
wać spółdzielczość i zadbać o jej za
opatrzenie, ponieważ to na nią spa
da w tej chwili główny ciężar dostar
czania na rynek tysięcyn iezbędnych 
drobiazgów. Te zakłady drobne, któ
re nie zostały jeszcze wessane przez; 
wielkie organizmy, bezwzględnie u- 
trzymać w ich dotychczasowej po
staci, chociaż powstanie tu problem, 
ich podporządkowania. Komu? Te
oretycznie wydaje się, że to wszyst
ko jedno czy mała fabryczka jest 
zakładem terenowym czy kluczo
wym — pozostaje przecież małą fa
bryczką. W praktyce, jak widzieli
śmy chociażby na opisanym przy
kładzie, nie jest tak. Organizacyjne; 
podporządkowanie zmienia charak
ter produkcji. Takie są realia, z któ
rymi trzeba się liczyć.

Zresztą, właśnie licząc się z realia
mi, podjęto swego czasu decyzję o 
przekazaniu przemysłu drobnego do 
klucza. Wydawało się, że będzie to 
najlepszy sposób na podźwignięcie 
go na wyższy poziom techniczny, ka
drowy, organizacyjny itp. I tak się 
też dzieje, tylko że przy okazji za
tracił się też podstawowy walor tych 
skądinąd często zaniedbanych zakła
dów — ich bliski na ogół kontakt z 
rynkiem, ich jednak większa elasty
czność w reagowaniu na potrzeby.

Jest to klasyczny przykład na to, 
jak trudne w istocie są wszelkie de
cyzje gospodarcze, jak wielostron
nego wymagają rozważenia. Wyda
je się, że wystrzegając się teraz po- 

-chopnych kroków trzeba wyegze
kwować na razie, co się da, nakaza
mi; kontrolować wykonanie poleceń, 
a jednocześnie przemyśleć jeszcze 
raz sytuację i pozycję drobnego prze
mysłu w Polsce. Bo jest już chyba 
jasne, że tylko gigantami nie roz- 
wiążemy wszystkich problemów 
rynkowych nawet przy najlepszym 
systemie ekonomicznym. Nikt w 
święcie zresztą tego nie dokonał.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 9 (1328) 27.11.1977 r.



O WYKORZYSTANIU 
MODELI
MIĘDZYGAŁĘZIOWYC H
W PLANOWANIU
MODELE międzygałęziowe nie 

są jednoznacznymi pojęciem. 
Pojęcie to jest jednak nośni

kiem ważnych treści merytorycz
nych. W modelach tych rozpatruje 
się problemy powiązań między po
szczególnymi gałęziami i współza
leżności między nimi, a zatem zagad
nienia strukturalne gospodarki na
rodowej. Kwestie te w warunkach 
rozwiniętej gospodarki. narodowej 
nabierają istotnego znaczenia. Dobra 
analiza struktury gospodarki naro
dowej stanowi znakomity punkt 
wyjścia do określenia najlepszej 
strategii rozwoju gospodarczego, da- 
je podstawy do bieżącego koordyno
wania działań gospodarczych.

Dopiero w drugiej kolejności mo
dele międzygałęziowe informują o 
treściach formalnych, a zatem o te
chnikach i metodach wykorzysta
nych przy ich budowie. Arsenał do
stępnych tu metod nie jest najbo
gatszy, ale ciągle ulega rozszerzeniu. 
Są zatem techniki input-output (z 
nimi najczęściej związane jest okre
ślenie: modele międzygałęziowe), 
techniki optymalizacyjne, , modele 
ekonometryczhe, metoda dynamiki 
systemów itp.

WYKORZYSTANIE MODELI

Niewątpliwie, zalety modeli mię
dzygałęziowych sprawiają, że plani
ści krajów socjalistycznych coraz 
częściej sięgają do tych technik*).  
Zgromadzono już znaczne doświad
czenia praktyczne. W zakresie wy
korzystania bilansów przepływów 
międzygałęziowych, budowy plani
stycznych bilansów . przepływów 

•) W dniach od 2.X. do 10.X.1976 r. w 
Taszkencie odbyła się międzynarodowa 
konferencja nt. Metodologii opracowania 
1 wykorzystania w praktyce planowania 
oraz analizach ekonomicznych modeli 
międzygałęziowych. Konferencja została 
zorganizowana przez Naukowo-Badawczy 
Instytut Ekonomiczny przy GOSPŁANIE 
ZSRR oraz Naukowo-Badawczy Instytut 
Ekonomiczny przy GOSPŁANIE Uzbec
kiej Socjalistycznej Republiki Radziec
kiej.

W konferencji uczestniczyli przedsta
wiciele instytutów naukowych oraz orga
nów planowania zarówno z krajów człon
kowskich RWPG, jak 1 poszczególnych 
republik ZSRR (11 republik). W konfe
rencji ogółem udział wzięło 77 osób (de
legacje zagraniczne liczyły 23 osoby).

Z Instytutu Planowania w Warszawie 
udział wzięli: prof. Tadeusz Czechowski 
oraz autor artykułu, dr Andrzej Bocian.

międzygałęziowych i modeli opty
malizacyjnych, każdy z krajów zrobił 
już bardzo dtiżo. Najszerszym fron
tem realizowane są prace w ośrod-kąc&~ naukowych ^ŚRR^ wfelu^. ob^muie^z

ko część pola decyzyjnego planisty. 
Traktując model' (czy system mo
deli) jako narzędzie planistyczne, na
leży pamiętać o ograniczonym za
stosowaniu takiej techniki i fakcie, 
że część procesu planistycznego 
(przynajmniej w chwili obecnej) nie 
może być opisana żadnym modelem. 
Wynika stąd konieczność budowa-

faktycznymi zaśtóśbwhmami plani
stycznymi omawianych metod. » v

Mówiąc jednakże o wykorzystaniu 
tych czy innych modeli w plano
waniu, warto zastanowić się nad pro
blemem — co znaczy sformułowanie 
„zastosowanie inodeli w planowa
niu”. Czy jeżeli planista w swym 
rozumowaniu planistycznym w ja
kiejś fazie wykorzystuje model ma
tematyczny, to mamy już przypadek 
zastosowania modelu w planowaniu 
gospodarczym? Czy można mówić o 
nim dopiero wtedy, gdy rozwiązanie 
modelu jest podstawą decyzji plani
stycznych?

Z formalnego bowiem punktu wl- 

dzenia u podstaw każdego rozumo
wania planistycznego, w którym wy
stępują elementy wyboru i współ
zależności zjawisk, tkwi model ma
tematyczny. Stąd krytyka modeli 
matematyczno-planistycznych musi 
się z tym liczyć. Kwestionowanie 
zastosowania modeli w planowaniu 
jest równie nierealne, jak i formu
łowanie stwierdzeń o ich dużym 
wpływie na metody planistyczne, 
czy gospodarkę. Planista określając 
jakieś wielkości ekonomiczne, może 
je przyjąć „jako intuicyjne”, ale je
żeli wszystkie wielkości ekonomicz
ne przyjmuje w ten sam sposób, 
wówczas przestaje być planistą. Mu
si zatem przyjąć określone współza
leżności, wyznaczyć sieci związków 
i poprzez nie określić skutki „pierw
szych decyzji” na inne decyzje. Męż
na nawet powiedzieć, że stosuje 
wówczas bardzo uproszczony model. 
Postępowania takiego nikt nie pod
waża. Natomiast zastosowanie mo
deli matematycznych wywołuje nie
kiedy sprzeciw, chociaż różnica w 
obu podejściach jest tylko różnicą 
w ilości rozpatrywanych kategorii 
i w bogactwie sieci związków mię
dzy tymi kategoriami.

Plan jest z natury rzeczy wielo
wymiarową bryłą, a sam proces do
chodzenia do niego jest złożonym 
aktem o uwarunkowaniach ekono
miczno-społecznych i politycznych. 
Nie ma planów gospodarczych ta
kich samych, każdy plan jest inny, 
ma swoją specyfikę i odrębność. Te
chniki planistyczne z reguły też się 
zmieniają, zmiany te są jednak wol
niejsze, ponadto nie występują ra
dykalnie, lecz mogą jedynie różnić 
się w poszczególnych elementach. 
Ograniczmy zatem swe rozważania 
na temat możliwości algorytmizacji 
procesów planistycznych do planu 
na szczeblu centralnym.

nia systemu modeli wzajemnie się 
uzupełniających.

OBECNE DOŚWIADCZENIA

Postęp w zakresie budowy i za
stosowania planistycznych modeli 

matematycznych będzie coraz więk
szy. W niektórych krajach (ZSRR, 
CSRS, NRD) prace nad zastosowa
niem modeli międzygałęziowych w 
planowaniu weszły w fazę wdroże
nia do praktyki planistycznej (w 
tych krajach Komisje Planowania 
budują pianistyczne bilanse przepły
wów międzygałęziowych). Ponadto w 
ostatnim okresie duże zainteresowa
nie w poszczególnych ośrodkach 
naukowych skupiono nad metodolo
gią opracowywania bilansu przepły
wów międzygałęziowych w jednost
kach naturalno - wartościowych 
(ZSRR, BRL, NRD), budową dyna
micznych modeli przepływów mię
dzygałęziowych (ZSRR, BRL, NRD, 
PRL) oraz na pracach związanych 
z konstrukcją systemu modeli pla
nistycznych (praktycznie wszystkie 
kraje socjalistyczne).

W BRL w okresie 1971—1975 pra
ce nad międzygałęziowym bilansem 
przepływów były realizowane jako 
część składowa prac nad planem 
pięcioletnim 1976—1980 oraz planem 
perspektywicznym 1976—1990. Mię
dzygałęziowe bilanse były wykorzy
stane w trzech zasadniczych etapach 
opracowywania planu średniookre
sowego i długookresowego: przy 
opracowaniu kompleksowej progno
zy i formułowaniu długookresowej 
polityki społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju do 1990 r.; przy okre
ślaniu zasadniczych kierunków roz
woju gospodarki narodowej na lata 
1976—1980 r.; przy analizie i ocenie 
planowych proporcji rozwoju gospo
darki narodowej na podstawie ogól- 
noekonomicznych projektów planów 
gałęziowych, kompleksów gospodar
czych i organizacji gospodarczych za 
okres 1976—1980 r.

W pracach powyższych wykorzy
stano szereg modeli ekonomiczno- 
-matematycznych. Dla okresu 1976— 

bijans przepły-
♦Sr’- «ł^zyga^aowyćh w agregacji

25 gałęzi.- "Poza analizami ekonomi-
cznymi opartymi na bilansie' prze
pływów międzygałęziowych przepro
wadzono szereg wariantowych obli
czeń przy wykorzystaniu wielookre- 
sowego modelu optymalizacyjnego. 
W pracach planistycznych wykorzy
stano także bilans przepływów w 
jednostkach naturalno-wartościo- 
wych (eksperymentalny bilans liczył 
295 produktów). W latach 1976—80 
zamierza się w BRL zintensyfikować 
prace naukowo-badawcze i wdroże
niowe w zakresie bilansu przepły
wów . międzygałęziowych. Uwagę 
głównie zamierza. się skoncentrować 
nad dynamicznym bilansem przepły-
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wów międzygłęziowych 1 bilansem 
przepływów międzygałęziowych w 
wyrażeniu naturalno-wartościowym 
oraz modelami optymalizacyjnymi. 
W BRL od 1972 r. corocznie zesta
wia się statystyczne bilanse prze
pływów międzygałęziowych.

W WRL praktyka zestawiania bi
lansu przepływów międzygałęzio
wych liczy 20 lat. W oparciu o sta
tystykę bilansu przepływów między
gałęziowych zgromadzono obszerny 
materiał liczbowy charakteryzujący 
gospodarkę narodową w zakresie 
ogólnych relacji oraz pełnych współ
czynników nakładów. Obecnie trwa
ją badania naukowe nad powiąza
niem rachunków odcinkowych z bi
lansem przepływów międzygałęzio
wych.

W NRD prace w zakresie budowy 
i wykorzystania bilansu przepływów 
międzygałęziowych są realizowane w 
Komisji Planowania oraz Instytucie 
Planowania. W Komisji Planowania 
rozpoczęto już praktyczne wykorzy
stanie zagregowanego bilansu prze
pływów międzygałęziowych oraz dy
namicznego bilansu przepływów 
międzygałęziowych. Dla planu pię
cioletniego na lata 1976—1980 prze
prowadzono niezależnie rachunki 
przy wykorzystaniu rozwiniętego 
międzygałęziowego modelu w agre
gacji 164 grup wyrobów. Planistycz
ny bilans przepływów w agregacji 164 
grup wyrobów bazował na statysty
cznym bilansie zestawionym w ta
kiej samej agregacji dla 1972 r. W 
NRD dużą uwagę przywiązuje się do 
opracowania trybu zestawienia i wy
korzystania bilansu przepływów 
międzygałęziowych w wyrażeniu na
turalno-wartościowym. Nomenklatu
ra bilansu przepływów międzygałę
ziowych w wyrażaniu naturalno- 
-wartościowym odpowiada nomen
klaturze innych bilansów planistycz
nych, dzięki czemu stworzony może 
być system materialnych bilansów 
w gospodarce narodowej.

W NRD w najbliższym okresie, 
prace w zakresie bilansów przepły
wów międzygałęziowych mają się 
głównie koncentrować na sprawdze
niu i praktycznym wykorzystaniu w 
planowaniu centralnym bilansu 
przepływów międzygałęziowych w 
wyrażeniu naturalno-wartościowym. 
Prace przygotowawcze w tym zakre
sie objęły zestawienie dla 1972 r. 
statystycznego bilansu przepływów 
międzygałęziowych w jednostkach 
naturalno-wartościowych w agrega
cji 238 produktów. W oparciu o po
wyższy bilans w 1975 r. wykonano 
szereg analiz, które pozwoliły okre

ślić stopień agregacji bilansu oraz 
możliwości budowy i wykorzystania 
bilansu w zależności od bazy Infor
macyjnej.

W CSRS pierwsze statystyczne bi
lanse przepływów międzygałęzio
wych były zestawione (w agregacji 
10 gałęzi) w latach pięćdziesiątych. 
Bardziej zdezagregowane statystycz
ne bilanse przepływów międzygałę
ziowych były opracowane później 
(maksimum 428 branż). Powyższe bi
lanse miały duże znaczenie dla bu
dowy i prób wykorzystania w pra
cach planistycznych strukturalnych 
ekonomiczno-matematycznych mo
deli. W efekcie tych prac modele 
programowania liniowego znalazły 
zastosowanie na szczeblu przedsię
biorstwa i branży. Na szczeblu cen
tralnym strukturalne modele progra
mowania liniowego znalazły zasto
sowanie przy analizach problematy
ki handlu zagranicznego. Natomiast 
kompleksowe modele optymaliza
cyjne gospodarki narodowej znajdu
ją się ciągle w sferze badawczych 
eksperymentów.

W Rumunii opublikowano pierw
szy statystyczny bilans przepływów 
w agregacji 74 gałęzi w 1972 r. W 
oparciu o opracowany bilans wyko
nano szereg analiz strukturalnych 
gospodarki narodowej, ponadto pod
jęto kroki zmierzające do połączenia 
bilansu przepływów międzygałęzio
wych z bieżącymi pracami planisty
cznymi. Planowane bilanse przepły
wów międzygałęziowych były opra
cowane w agregacji 27 gałęzi. War
to tu zauważyć, że z 4794 współ
czynników technicznych — 586 
współczynników, tj. 12,3 proc., wy
czerpuje 84,4 proc, popytu zaopa
trzeniowego. Ponadto analiza tych 
586 współczynników pokazała, że 
każda z gałęzi ma powiązania głów
nie z 8—10 gałęziami (statystyczny 
bilans przepływów międzygałęzio
wych za 1970 r.).

Z kolei analiza bilansu planistycz
nego za okres 1976—1980 w agrega
cji 27 gałęzi wykazała, że 133 współ
czynniki (tj. 18,3 proc.) wyczerpuje 
69,88 proc, całkowitego zużycia pro
dukcyjnego. Przy prognozie plani
stycznych współczynników powiązań 
międzygałęziowych zwrócono głów
nie uwagę na „ważne współczynni
ki” — szacowano je zarówno przy 
wykorzystaniu informacji planisty
cznej, analiz inżynieryjno-technicz
nych oraz metod statystyczno-mate- 
matycznych (m. in. metody RAS).

W POLSCE I W ZSRR

W Polsce statystyczne bilanse 
przepływów międzygałęziowych są 
zestawiane od 20 lat. GUS od 1967 r. 
corocznie publikuje statystyczny bi
lans przepływów międzygałęziowych. 
Najbardziej zdezagregowany bilans 
przepływów międzygałęziowych w 
rozmiarze 144 gałęzi i branż był za 
1962 r. Od 1971 r. bilanse są zesta
wiane w agregacji 40—36 gałęzi. W 
planowaniu statystyczne bilanse 
przepływów międzygałęziowych ma
ją zastosowanie ograniczone. Tak, jak 
wszystkie informacje o zaszłości sta
nowią one jedynie materiał pomoc
niczy we wstępnych analizach pla
nistycznych. Bilanse planistyczne 
przepływów międzygałęziowych oraz 
inne formy modeli międzygałęzio
wych są przewidziane do realizacji 
w ramach CENPLANU (systemu 
opracowywanego w Rządowym Cen
trum Informatycznym Planowania 
Centralnego).
.Prace nad budową 1 wykorzysta

niem modeli międzygałęziowych w 

planowaniu są realizowane w wielu 
ośrodkach naukowych w ZSRR. Za
sięg prac prowadzonych przez posz
czególne ośrodki był bardzo duży. 
Nie ulega wątpliwości, że prace o 
największym nakierowaniu planisty
cznym są wykonywane w dwóch oś
rodkach przy Gospłanie ZSRR (Nau
kowo-Badawczym Instytucie Ekono
micznym oraz Głównym Centrum 
Obliczeniowym).

Do głównych kierunków prac za
liczyć trzeba:, prace nad zastosowa
niem planistycznych bilansów prze
pływów międzygałęziowych; zastoso
wanie międzygałęziowego bilansu dla 
opracowania kompleksowej progno
zy rozwoju gospodarki narodowe*  w 
długim horyzoncie czasu; badanie 
możliwości budowy nowych typów 
międzygałęziowych modeli.

W zakresie prac nad planistycz
nym wykorzystaniem metody na- 
kładów-wyników dużo uwagi po
święca się budowie rozszerzonego 
bilansu przepływów międzygałęzio
wych w jednostkach naturalno-war
tościowych. Bilans ten ma pełnić 
funkcję centralnego modelu przy 
formułowaniu zbiorczego planu go
spodarczego. Podjęto w tym zakre
sie konkretne prace nad opracowa
niem nomenklatury gałęzi i produk
tów zgodnej z potrzebami procesu 
budowy planu 5-letniego.

W 1971 r. rozpoczęto prace nad ze
stawieniem bilansu przepływów mię
dzygałęziowych w jednostkach na
turalno-wartościowych dla planu 
1971—75. Na podstawie bilansu do
konano szereg analiz proporcji struk
turalnych planu pięcioletniego na la
ta 1971—1975 (m. in. określono pełną 
nakładochłonność dochodu narodo
wego i jego elementów składowych, 
przeprowadzono analizę struktury 
akumulacji, analizę wpływu zmian 
struktury popytu finalnego i popytu 
zaopatrzeniowego na tempo i struk
turę produkcji globalnej).

Jednocześnie przeprowadzono ra
chunki analityczne dla tego samego 
okresu przy wykorzystaniu zagrego
wanego dynamicznego modelu — 
m. in. dokonano analizy wpływu 
zwiększenia inwestycji w rolnictwie 
na ogólnogospodarcze proporcje, 
analizy zmian struktury rzeczowej 
nakładów inwestycyjnych, analizy 
zmian stopy akumulacji, analizy peł
nej majątkochłonności itp.

W ostatnich latach prace z zakre
su zastosowania planistycznego mię
dzygałęziowego bilansu przepływów 
zostały włączone w cykl prac nad 
budową systemu ASPR.

JESZCZE O CEGLE
JAN KOSTECKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W ARTYKULE „Cegła broni się 
sama, ale warto jej pomóc” 
(„Życie Gospodarcze” nr 7 

z dnia 13.11.1977 r.) Andrzej Chmie
lewski podając sporą ilość uwag o 
cegle dochodzi do wniosku, że roz
wój przemysłu ceramiki budowlanej 
może zmniejszyć napięcia w bilansie 
materiałów budowlanych. Należy 
wniosek ten uznać za szczególnie 
uzasadniony przy obecnych warun
kach realizacji budownictwa wiej
skiego, w tym 1 budownictwa dla 
potrzeb hodowli.

Smutny obraz polskiego przemy
słu ceramiki budowlanej, przy 
ogromnym zapotrzebowaniu na te 
materiały, świadczy przede wszyst
kim o braku koncepcji przyszłościo
wych branży. Stąd wynikają liczne 
zmiany organizacyjne tej gałęzi prze
mysłu, brak środków inwestycyj
nych.

W wytwórczości materiałów bu
dowlanych trzeba dbać zarówno o 
ilość jak i jakość produktów, dlate
go warto stworzyć personelowi ce
gielń odpowiednie warunki bytowe. 
Cegielniom należy zapewnić dostawy 
urządzeń produkcyjnych, aby 
zmniejszyć udział pracy fizycznej w 
czynnościach wytwórczych. A także 
— przyjść z pomocą inicjatywom 
^jednoczenia Przemysłu Ceramiki 
Budowlanej, które ma już przedsię
biorstwo remontowo-budowlane o 
rocznej zdolności przerobowej 400 
min zł.

Zjednoczenie Przemysłu Cerami
ki Budowlanej dorobiło się własnego 
zaplecza naukowego (biuro projekto
we, przedsiębiorstwo technologiczno- 
-geologiczne). Wysuwając wnioski z 
chybionych reorganizacji wytwór

czości materiałów budowlanych su
gerowałbym pozostawienie w Zjed
noczeniu Przemysłu Ceramiki Bu
dowlanej większych cegielni, np. od 
20 min jednostek ceramicznych rocz
nie, wykorzystujących iły z pokła
dów węgla brunatnego w rejonie 
Konina i Turoszowa, a w niedalekiej 
przyszłości 1 w rejonie Bełchatowa. 
Współwystępowanie węgla brunat
nego — to chyba okoliczność sprzy
jająca dla wytwórczości materiałów 
ceramicznych, bo skracająca drogi 
przewozowe paliwa do cegielni. 
Oczywiście, wiąże się to z opracowa
niem odpowiedniej technologii przy
gotowania mas ceramicznych, formo
wania wyrobów i ich suszenia oraz 
wypalania.

Podobny problem — to wykorzy
stanie iłów krakowieckich z nadkła
du rudy siarki w rejonie Tarnobrze
ga. Problem nie nowy, bo już w 1956 
r. współpracowałem przy opracowa
niu wstępnej dokumentacji zasobów 
tych iłów przez mgr. Janusza Kuch- 
cińskiego. Nawet po odrzuceniu 
wzbogaconych w trójtlenek siarki 
partii stropowych i spągowych zaso
by iłów zapewniają kilkudziesięcio
letnią produkcję kilkuset milionów 
jednostek ceramicznych rocznie. 
Dojrzewająca zaś do realizacji i w 
kilku punktach już realizowana re
gulacja Wisły dla potrzeb transportu 
•..ęgla śląskiego do elektrowni w Po
łańcu i w Kozienicach — to istotny 
argument dla ruszenia sprawy wy

korzystania iłów tarnobrzeskich. Za
gadnienie to było dość szeroko dy
skutowane na sympozjum nauko
wym zorganizowanym kilkanaście 
lat temu w Kazimierzu w celu omó
wienia stanu naukowego przygoto
wania problematyki regulacji odcin
ka Wisły od Sandomierza do ujścia 
Pilicy.

Cieszy fakt zorganizowania przez 
Zjednoczenie Przemysłu Ceramiki 
Budowlanej własnego przedsiębior
stwa technologiczno-geologicznego. 
W ten sposób branża korzysta z pra
cy doświadczonych specjalistów. Ze
spół tych specjalistów mógłby służyć 
pomocą cegielniom terenowym w 
określaniu metod eksploatacji, prze
róbki i stosowania lokalnych surow
ców mineralnych, a w przypadku 
wyczerpywania się zasobów surow
ców ilastych mógłby kompetentnie 
przeprowadzać poszukiwania i roz
poznanie nowych pobliskich złóż 
tych surowców. Przecież właśnie dla 
potrzeb terenowego budownictwa 
została przeprowadzona inwentary
zacja występowania surowców bu
dowlanych na obszarze prawie ca
łego kraju.

Pozwoliłem sobie zabrać głos w 
sprawie cegielnictwa, ponieważ pra
cuję od przeszło 40 lat dla potrzeb 
przemysłu ceramicznego. Jest to — 
powiedziałbym — mój przemysł ro
dzinny. Bowiem mój dziad, oj
ciec i 4 braci pracowało w przemyśle 
ceramicznym.
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KREDYT WE WSPÓŁCZESNYM KAPITALIZMIE MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI

Z rozległej problematyki kredytu ohiówimy następujące sprawy: tem
po wzrostu zadłużenia oraz jego poszczególnych części składowych, 
ewolucja struktury kapitału pożyczkowego, rozmiary kreacji kredytu; 
w końcowej części artykułu omówimy rolę banków (kwestia banki a 
przemysł). Analizując te sprawy będziemy posługiwać się danymi o- 
bejmującymi okres 1945—1974 z tym, że gdzie będzie to niezbędne 
dla charakterystyki danego problemu - sięgniemy także do wcześ
niejszych danych. W artykule wykorzystamy głównie dane statystyki 
amerykańskiej.

I

W XIX wieku kredyt był zacią
gany przede wszystkim jako 
kapitał; służył przedsiębior

stwom dla rozwijania ich działalno
ści. Także w XX wieku do czasu 
wybuchu wielkiego kryzysu lat trzy
dziestych dominował tego rodzaju 
kredyt. Pożyczki zaciągano także na 
cele nie służące pomnażaniu warto
ści dodatkowej, zwłaszcza na budow
nictwo mieszkaniowe i związane z 
tym potrzeby. Kredyt ten zaciągali 
głównie kapitaliści oraz inne zamoż
ne warstwy społeczeństwa. W miarę 
wzrostu dochodu narodowego oraz 
stopy życiowej z kredytu na te cele 
zaczęły korzystać i średnio zamożne 
warstwy społeczeństwa.

Strukturalne trudności zbytu da
tujące się od kryzysu lat trzydzie
stych sprawiły, że po jego przezwy
ciężeniu szybko począł rozwijać się 
kredyt konsumpcyjny; korzystają z 
niego także i najmniej zarabiające 
warstwy społeczeństwa. A więc w 
kapitalizmie współczesnym z kredytu 
korzystają wszystkie klasy i war
stwy społeczeństwa.

Oprócz wymienionych dwóch pod
stawowych grup kredytobiorców 
(przedsiębiorstwa i ludność), w ka
pitalizmie współczesnym występuje 
trzeci kredytobiorca, dorównujący 
dwóm poprzednim, jeśli chodzi o roz
miary kredytu — kapitalistyczne 
państwo. Oczywiście, państwo wy
stępowało od dawna jako kredyto
biorca, ale jego rola pod tym wzglę
dem była bardzo skromna (ż wyjąt
kiem okresów wojen). Spójrzmy na 
dane tabeli dotyczące struktury za
dłużenia w Stanach Zjednoczonych 
w latach 1945—1974.
PUBLICZNE I PRYWATNE ZADŁUŻENIE NETTO W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

(1945—1974) W MILIARDACH DOLARO W
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1974 643,0 2134,0 1254,0 87,0 520,0 190,0 2777,0 1397,3
1970 485,0 1384,0 798,0 59,0 332,0 127,0 1869,0 974,1
1965 374,0 870,0 454,0 39,3 236,7 90,at 1244,0 684,9
1960 301,0 588,4 301,7 25,4 174,5 56,0 889,4' 503,7
1955 269,9 402,5 212,1 18,8 108,8 39,0 672,2 398,0
1950 239,4 250,9 142,0 12,3 59,4 22,0 490,3 284t8
1945 266,4 139,9 85,3 7,3 27,0 5,7 406.3 213,6

Źródło: Historlcal Statistics, Waszyngton 1960, s. 139 i 664; Historlcal Statistics Con- 
tinuation to 1962, Waszyngton 1965; s. 92 i 148; Statistical Abstract ot the United 
States 1975,' s. 380 1 473.

W latach po II wojnie światowej 
dług publiczny wzrastał nieporów
nanie wolniej niż dług prywatny; ten 
pierwszy w latach 1941—1974 wzrósł 
o ok. 140 proc., podczas gdy zadłu
żenie prywatne wzrosło aż 15,3- 
-fcrotnie. W latach 1930—1945 sytua
cja kształtowała się wręcz ■ przeciw
nie; dług publiczny wzrósł 9-krotnie, 
podczas gdy zadłużenie prywatne 
wykazało niewielki spadek.

W obrębie zadłużenia prywatnego 
najszybciej wzrastał kredyt kon
sumpcyjny. W poprzednich latach 
sumy tego kredytu nie wykazywały 
znaczniejszej tendencji wzrostu — 
wynosząc 6,4 mld doi. w 1929 r., 
3,5 mld doi. w 1933 r., 7,2 mld doi, 
w 1938 r. i po wojnie były nieco niż
sze wynosząc 5,7 mld doi. Po II woj
nie światowej występuje gwałtowny 
wzrost kredytu konsumpcyjnego, w 
1950 r. jego sumy były już blisko 
4-krotnie wyższe niż w 1945 r. Trend 
ten utrzymywał się nadal i w 1974 r. 
sumy tego kredytu były 33-krotnie 
wyższe niż w 1945 r.

W jednym z poprzednich artyku
łów wskazywałem na przyczyny 
omawianego zjawiska *). U jego pod
staw leży charakter współczesnego 
kapitalizmu różniący się jakościowo 
od poprzedniego stadium kapitalizmu 
monopolistycznego. Nowa struktura 
współczesnych korporacji spra
wiła, że stały się one wielce zainte
resowane w zwiększaniu produkcji 
i sprzedaży. Wymagałoby to jednak 
odpowiednio wysokiego wzrostu płac, 
siły nabywczej szerokich rzesz kon
sumentów. Byłoby to jednak sprze
czne z dążeniem do maksymaliza
cji zysków, zmniejszałoby w określo
nej skali masę zysków, na co mo
nopole nie mogły się zgodzić. W kon- 
sekwencji efektywny popyt nie mógł 
nadążać za wzrostem podaży. Funk
cjonowanie systemu gospodarki kapi
talistycznej stwarzało więc, tak jak 
dawniej, bariery siły nabywczej (ba
riery zbytu, efektywnego popytu) 
Chcąc utrzymać tempo wzrostu go
spodarczego (zbliżone do zrównowa
żonego) przed kapitalizmem stanęła 
paląca sprawa pokonywania tych ba
rier.

Środkiem pokonywania barier 
zbytu ze strony kapitalistycznej go
spodarki prywatnej stał się przede 
wszystkim kredyt konsumpcyjny 
i hipoteczny, a ze strony kapitalisty
cznej gospodarki państwowej — dług 
publiczny. Kredyt konsumpcyjny 
kreuje efektywny popyt nie przyno
sząc uszczerbku zyskom; to samo do
tyczy wzrostu zadłużenia państwo
wego. Pozwala więc zachować pary
tet udziału zysków w dochodzie na
rodowym umożliwiając jednocześnie 
pokonywanie bariery zbytu. Dlatego 
też został on rozwinięty w niebywa
ły sposób; praktycznie rzecz biorąc

— do maksymalnych granic. (Wyso
ko rozwinięty kredyt konsumpcyj
ny sensu largo, stałe jego powięk
szanie stało się zarazem czynnikiem 
wzrostu cen; jest to uzupełniający 
element głównego mechanizmu se- 
kularnej inflacji).

Powyższe uwagi wyjaśniają także 
przyczyny przyspieszonego wzrostu 
kredytu hipotecznego, jego sumy 
zwiększyły Bię blisko 20-krotnie w 
latach 1945—1974. Jego ekspansja 
wiązała się bezpośrednio z rozwojem 
budownictwa mieszkaniowego; zwła
szcza domów rodzinnych (rozwój su
burbii).

Znacznje wolniej niż kredyt kon
sumpcyjny i hipoteczny wzrastał 
kredyt zaciągany przez korporacje. 
W latach 1945—1970 zadłużenie kor
poracji wzrosło tylko 9,4-krotnie. 
(Wzrost o 50 proc, w latach 1970— 
—1974 wiązał się z wysoką koniunk
turą gospodarczą). Stosunkowo po
wolny wzrost zadłużenia korporacji 
był funkcją zjawiska samofinanso
wania rozwoju korporacji. Świadczą 
o tym dane dotyczące udziału zadłu
żenia długoterminowego w sumie za
dłużenia korporacji.

Udział ten wynosił 72,4 proc, w 
1916 r., 56,5 proc, w 1920 r., 53,2 
proc, w 1929 r. i 60,4 proc, w 1939 r. 
W latach II wojny światowej doko
nały się w tej dziedzinie bardziej 
radykalne zmiany, tak że udział kre
dytu długoterminowego stanowił już 
mniejszą część ogólnego zadłużenia 
korporacji wynosząc 44,9 proc, w 
1945 r. oraz 43,0 proc, i 42,5 proc, 
w latach 1950 i 1955. W następnych 
latach udział ten nieco wzrósł kształ
tując się na poziomie ok. 47 proc. 
Faktycznie od ok. 1955 r. udział za

dłużenia długookresowego począł 
wykazywać niezbyt silną tendencję 
do wzrostu2). Można więc sądzić, że 
tendencja zwiększania się zakresu 
samofinansowania korporacji' wyga
sła ok. 1955 r. i nie występowała już 
w następnym okresie. /

1) Zob. M. Mieszczankowskl: „Przyczv- 
ny akceleracji inflacji” — „życie Gospo
darcze” nr 15/1976 r.

2) Źródło: jak na załączonej tablicy. 
(Kredyty udzielone na okres 1 roku i 
więcej określono jako długoterminowe).

3) Identyczne tendencje wzrostu kapi
tału pożyczkowego występowały także w 
innych krajach.

4) Udział kapitałów własnych był przez 
cały czas najniższy w W. Brytanii wy
nosząc już tylko 11 proc, w 1913 r. 1 ok. 
7 proc, w okresie międzywojennym.

5) Zob. W. I. Lenin, Dzieła t. 22, Warsza
wa 1950, s. 260.

6) P. M. sweezy: „Teoria rozwoju kapi
talizmu”. Warszawa 1957, s. 418.

7) zob. tamże, s. 420—421.
8) Hilferding nie był w stanie doku

mentować swych tez w tej sprawie w 
odniesieniu do Stanów Zjednoczonych 
i Anglii. Zdawał sobie jednak sprawę 
z przytoczonych faktów zaznaczając, że 
w Anglii zależność przemysłu od kapi
tału bankowego jest mniejsza niż w 
Niemczech. (Zob. R. Hilferding, Kapitał 
Finansowy, Warszawa 1958, s. 463).

Co się tyczy długu publicznego, to 
wzrastał on stosunkowo najwolniej. 
Było to skutkiem tego, że wzrósł on 
do bardzo wysokich rozmiarów w la
tach II wojny światowej i jego ob
sługa poczęła stanowić znaczną część 
budżetu (8,8 proc, w 1948 r.). W na
stępnych latach skorelowano więc 
tempo jego wzrostu z tempem wzro
stu wydatków państwowych. Wsku
tek tego udział zapłaconych odsetek 
od długów w sumach budżetu był 
mniej więcej stały wynosząc ok. 6 
proc. Dodamy, że rozmiary zadłuże
nia wzrastały w stosunkowo szybkim 
tempie tylko w latach recesji, kiedy 
to państwo-wzmagało działalność in
terwencyjną.

Należy także stwierdzić, że zadłu
żenie ogółem osiągnęło wyspki po
ziom będąc blisko o 100 proc, wyż
sze od dochodu narodowego brutto. 
Można przy tym zauważyć, że roz
wój kredytu jest ściśle związany z 
tempem rozwoju gospodarki. W 
okresie międzywojennym gospodar
kę cechowała niska stopa wzrostu, 
stąd i kredyt wykazywał niewielki 
stopień wzrostu. Po II wojnie świa
towej sytuacja uległa zmianie. Zwięk
szenie stopy wzrostu gospodarczego 
zwiększyło tempo wzrostu kredytu. 
Jednocześnie można stwierdzić, że 
występuje tendencja rozszerzenia za
kresu kredytu i że głównie wskutek 
tego kredyt wzrasta szybciej niż do
chód i produkcja, a sumy długu zbli
żone niegdyś do sum dochodu naro
dowego stały się blisko dwukrotnie 
wyższe od tego dochodu. Wnioski te 
dotyczą także innych krajów roz
winiętego kapitalizmu z tym, że ich 
ilościowa charakterystyka może wy
kazywać dość znaczne różnice.

II

PRZEJDŹMY do analizy ewolucji 
struktury kapitału pożyczkowe
go. Wymaga to uwzględnienia 

także wcześniejszych okresów roz
woju kapitalizmu włącznie z XIX w. 
Nie przytaczając szczegółowych ze
stawień tabelarycznych, ograniczy
my się do najważniejszych liczb cha
rakteryzujących tę ewolucję.

W początkowym okresie rozwoju 
kapitalizmu (do 1870 r.) w Stanach 
Zjednoczonych kapitał pożyczkowy 
wzrastał dość wolno. Następny okres 
wykazuje już wyraźne przyspiesze
nie, w latach 1870—1910 kapitał po
życzkowy co każde 10 lat ulegał po
dwojeniu; tylko-pod koniec XIX wie
ku nastąpiło niewielkie osłabienie 
tempa jego wzrostu ’).

W początkowym, wstępnym sta
dium kapitalizmu system bankowy 
nie był jeszcze w pełni rozwinięty, 
a stawiający pierwsze kroki prze
mysł nie wyzwalał jeszcze wolnych 
rezerw pieniężnych. Nic więc dziw
nego, że kapitał pożyczkowy zwięk
szał się dość powoli. W następnym 
okresie, w stadium rozwiniętego ka
pitalizmu, sytuacja ta uległa zmianie, 
co znalazło wyraz w szybkim wzro
ście podaży kapitału pożyczkowego; 
wzrastał on niezwykle szybko w po
równaniu z innymi wskaźnikami ak
tywności gospodarczej. Tendencja 
szybkiego wzrostu kapitału pożycz
kowego występowała nadal i w XX 
wieku, z tym jednak, że wskaźniki 
jego wzrostu nie odbiegały już tak 
znacznie, jak niegdyś, od innych 
wskaźników aktywności gospodar
czej. (Kwestię tę rozpatrywaliśmy 
już na przykładzie liczb załączonej 
tabeli).

Analizując strukturę kapitału, na
leży wskazać na charakterystyczną 
ewolucję udziału gotówki w akty
wach. W XIX wieku udział ten był 
dość zmienny wahając się w grani
cach od 15 do 23 proc. W pierwszych 
dekadach XX wieku występuje wy
raźnie tendencja do spadku udziału 
gotówki w aktywach (z 21,0 proc, 
w 1900 r. do 12,7 proc, w 1929 r.). 
Wielki kryzys wykazał, że stopień 
płynności aktywów (udział w nich 
gotówki, stosunek pożyczek krótko
terminowych do długoterminowych) 
jest niezmiernie ważny, jeśli chodzi 
o trwałość finansowych podstaw 
banków. Dlatego też banki poczęły 
dążyć do utrzymywania wyższych 
rezerw pogotowia kasowego (skła
niała do tego także interwencja pań
stwa w dziedzinie bankowości). 
Udział gotówki w aktywach był więc 
w dziesięcioleciu 1929—1939 wyższy 
niż przedtem. Po II wojnie wynosił 
ponad 20 proc. (23,2 proc, w 1945 r.). 
Od tego czasu datuje się jednak sta
ły, choć powolny spadek udziału go
tówki w sumie aktywów (19 proc, 
w 1950 r., 17 proc, w 1960 r.; w na
stępnych latach odsetki te są niższe, 
lecz nie są one porównywalne z po
przednimi).

Analizując udział papierów war
tościowych w sumie aktywów 
stwierdzimy, że w XIX wieku udział 
ten był wysoce zmienny, co miało 
różnorodne przyczyny, rozpatrzenie 
których wykracza poza przedmiot 
niniejszego artykułu. W XX Wieku 
do czasu wielkiego kryzysu udział 
ten był względnie stabilny wahając 
się w granicach 21—24 proc. Następ
ne lata cechuje tendencja wzrostu 
udziału papierów wartościowych z 
23,9;proc. w 1929 3§,2 proc, w
1933. r., 38,8 prpę.i; w 1939 r. i aż 
62,7 proc, w 1945 r. Tendencja ta 
stanie się zrozumiała, jeśli; uwżględ- 
nimy, że papiery wartościowe stano
wiły w tym czasie przede wszystkim 
obligacje państwowe oraz władz i in
stytucji stanowych.

Konieczność rozwoju interwencjo
nizmu, a- następnie II wojna świato
wa prowadziły wtedy do Wzrostu za
dłużenia państwa. Ugruntowanie się 
systemu interwencjonizmu sprawiło, 
że udział papierów wartościowych w 
sumie aktywów banków był nadal 
wysoki. Uwzględniając jednak, że 
pożyczki prywatne wzrastały szyb
ciej — udział papierów wartościo
wych, tzn. głównie obligacji pań
stwowych i stanowych wykazywał 
systematyczny spadek wynosząc w 
1950 r. 50,8 proc., w 1955 r. 40,5 proc., 
w 1960 r. 30,9 proc., w 1965 r. 26,2 
proc, i 25,5 proc, w 1970 r. (W na
stępnych latach wskutek zjawisk 
kryzysowych, udział ten począł znów 
wykazywać tendencję rosnącą).

Przytoczona analiza liczbowa jest 
wymowną ilustracją zasadności tezy, 
wielekroć formułowanej w literatu
rze o związkach gospodarki i finan
sów państwa z systemem bankowym 
w stadium kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego.

Po stronie pasywów obserwujemy 
długookresową tendencję wzrostu 
udziału depozytów (wkładów) ban
kowych. Udział ten był niegdyś bar
dzo mały, w połowie XIX wieku wa
hał się w granicach ok. 20 proc, (ka
pitał własny stanowił wtedy ponad 
50 proc, sum pasywów). W następ
nych latach udział depozytów syste
matycznie wzrasta do 31 proc, w 
1860 r., 43,8 proc, w 1870 r., 64,7 
proc, w 1880 r. i 74,8 proc, w 1900 r. 
W XX wieku tendencja ta nadal 
występuje, chociaż jej nasilenie z na
tury rzeczy musiało już być wolniej
sze; w latach 1910—1929 udział ten 
ulega niewielkim zmianom kształtu
jąc się w granicach 79 proc., a w 
następnych latach wzrasta aż do 93,2 
proc, w 1945 r. Po II wojnie świa
towej udział depozytów pozostaje 
nadal bardzo wysoki; wykazuje on 
jednak niezbyt silną tendencję do 
spadku wynosząc 91,4 proc, w 1950 
r., 90,9 proc, w 1955 r., 88,3 proc, w 
1960 r., 87,6 proc, w 1965 r. i 84,4 
proc, w 1970 r.

Omówionej tendencji towarzyszyła 
tendencja spadku udziału kapitału 
własnego. Występowała ona nie tyl
ko w Stanach Zjednoczonych, lecz 
także w innych krajach rozwiniętego 
kapitalizmu. Udział kapitału własne
go w sumie pasywów, wynosząc w 
połowie XIX wieku ok. 50 proc., ule
gał stopniowo obniżeniu i wynosił 
przed I wojną światową przeciętnie 
ok. 30 proc, (w Stanach Zjednoczo
nych ok. 18 proc.), w okresie mię
dzywojennym obniżył się on do ok. 
15—12 proc., a po wojnie świato
wej kształtuje się w granicach 5—7,5 
proc.4). Tendencja ta wiąźe się nie 
tylko z szybkim wzrostem wkładów, 
lecz także z doświadczeniami, które 
wykazywały — co podkreśla wielu 

autorów — że nie udział kapitału 
własnego, lecz przede wszystkim sto
pień płynności i struktura aktywów 
oraz struktura wkładów, a zwłasz
cza stosunek wkładów a’vista do 
wkładów terminowych — decydują 
o prawidłowym funkcjonowaniu 
banków, ich rozwoju oraz zabez
pieczeniu przed bankructwem.

Cechą charakterystyczną kapitału 
pożyczkowego jest, że w miarę roz
woju sił wytwórczych oprócz ban
ków powstają inne, niebankowe 
instytucje kredytowe (nazywane w 
polskiej literaturze parabankami). 
Do najważniejszych z nich należą 
różnorodne kasy pożyczkowo-osz- 
czędnościowe (oparte przeważnie na 
zasadach spółdzielczych), pocztowe 
kasy oszczędności oraz towarzystwa 
ubezpieczeniowe. Ponadto trzeba 
wymienić instytucje kredytowania 
budownictwa mieszkaniowego, kre
dytowania konsumpcji. Rola para- 
banków zwiększyła się szczególnie 
w wysoko rozwiniętym kapitalizmie; 
Jest to związane z jednej strony ze 
wzrostem poziomu dochodów szero
kich rzesz społeczeństwa pozwala
jących na odkładanie części docho
dów jako oszczędności, składanych 
z reguły w kasach oszczędności oraz 
na zmniejszenie stopnia niepewno
ści jutra za pomocą różnorodnych 
ubezpieczeń. Z drugiej strony jest 
to związane ze wzrostem potrzeb 
szerokich rzesz społeczeństwa, które 
nie mogą być realizowane z bieżą
cych dochodów. Stąd rozwój różno
rodnych instytucji kredytu konsump
cyjnego na budownictwo mieszka
niowe.

W końcu XIX wieku sumy środ
ków głównych parabanków stanowi
ły ik. 10 proc, sum kapitału pożycz
kowego, w 1929 r. stanowiły już ok. 
35 proc., w 1955 r. przekroczyły 50 
proc., a w 1970 r. stanowią ok. 55 
proc. Gdyby uwzględnić środki wszy
stkich instytucji finansowych nie za
liczanych do banków (m. in. lokaty 
funduszu emerytalnego), to suma ich 
środków funkcjonujących jako kapi
tał pożyczkowy nie odbiegałaby zna
czcie od sum bankowego kapitału 
pożyczkowego.

111

MATERIAŁY statystyczne wy
kazują, że relacja publicznego 
i prywatnego zadłużenia netto 

do globalnej sumy kapitału pożycz
kowego jest względnie stała, wyno
sząc ok. 2:1. Zadłużenie jest zatem 
ok. dwukrotnie większe niż kapitał 
pożyczkowy.

Akademickie podręczniki ekono
mii na Zachodzie powtarzają często 
zwrot: potęga banków polega na 
kreowaniu kredytu. Teotetycznię 
rzecz biorąc, granice kreacji kredy
tu są bardzo rozległe (wyznacza je 
stosunek utrzymywanych rezerw ka
sowych do wkładów). W praktyce 
rozmiary kreacji kredytu są jednak 
dość odległe od tych granic. Ustale
nie faktycznych rozmiarów kreacji 
kredytu (pieniądza bezgotówkowego) 
są trudne do ustalenia; nie znajdu
jemy ich w dostępnej literaturze. Nie 
znaczy to oczywiście, że współczyn
nik kreacji kredytu wynosi 2 (jak 
wskazują powyższe obliczenia), gdyż 
parabanki z zasady nie kreują kre
dytu, a spośród banków funkcja ta 
przypada głównie bankom handlo
wym. Dostępne materiały pozwalają 
sądzić, że współczynnik kreacji kre
dytu waha się w granicach 3—4. (Jak 
wiemy, rozmiary kreacji kredytu 
mogą być regulowane przez bank 
centralny za pomocą oddziaływania 
na wielkość kasowych rezerw ban
ków handlowych).

IV

PRZYTOCZONE materiały poz
walają także ocenić znaczenie 
kredytu i siłę ekonomiczną ban

ków w kapitalizmie. Wydaje się nie 
budzić wątpliwości stwierdzenie, że 
znaczenie kredytu W kapitalizmie, 
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będąę bardzo duże, wykazuje ten
dencję zwiększania. Świadczy o tym 
wysoka relacja sum zadłużenia do 
dochodu narodowego oraz tendencja 
wzrostu tej relacji (relacja ta wyno
siła w początkach XX wieku ok. 
1,5:1,0 i wykazując tendencję wzro
stu wynosiła po ponad 50 latach bli
sko 2:1). Jednocześnie można stwier
dzić, że relacja sum kapitału ban
kowego (własnego i obcego) do do
chodu narodowego nie ulega, istot
niejszym zmianom, a więc siła eko
nomiczna banków nie uległa zmniej
szeniu, rosła w zasadzie proporcjo
nalnie do wzrostu gospodarki. Jeśli 
zaś uwzględnimy wszystkie instytu
cje finansowe (kasy oszczędności 
itd.), to dojdziemy do wniosku, że 
ich siła ekonomiczna, a więc rola w 
gospodarce i oddziaływanie na nią 
wykazywały tendencje wzrostu.

Częścią omawianego problemu jest 
żywo dyskutowana w literaturze 
marksistowskiej kwestia: banki a 
przemysł. Problem ten postawił R. 
Hilferding wykazując, że nastąpiło 
zrastanie banków z przemysłem, że 
wskutek tego powstał kapitał finan
sowy. Koncepcja kapitału finanso
wego znalazła wyraz, jak wiadomo, 
w pracy Lenina „Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitalizmu”, z 
tym jednak, że Lenin uważał okre
ślenie R. Hilferdinga za niepełne 
kładąc nacisk na koncentrację pro
dukcji i monopole wyrastające z tej 
koncentracji, co wraz ze zrastaniem 
banków z przemysłem stanowi treść 
pojęcia kapitał finansowy6).

•W literaturze marksistowskiej 
pierwszy P. M. Sweezy zwrócił uwa
gę na nieadekwatność pojęcia kapi
tał finansowy. Wskazał on, że od cza
sów Hilferdinga monopole przemy
słowe wzrosły w potęgę tak, że unie
zależniły się w wysokim stopniu od 
banków powiększając swój kapitał 
głównie drogą samofinansowania. 
„Kapitał bankowy przeżywszy swój 
dzień chwały — pisał Sweezy — 
zepchnięty zostaje ponownie do po
zycji pomocniczej w stosunku do ka
pitału przemysłowego” ®). W dalszym 
toku wywodów Sweezy nie bez racji 
uznając, że pojęcie kapitał finanso
wy sugeruje dominację bankierów, 
proponuje porzucić całkowicie ten 
termin wprowadzając na jego miej
sce termin „kapitał monopolistycz
ny” 7).

Nie roztrząsając bliżej tej sprawy, 
chcieliśmy wskazać na to, że Hil
ferding wyolbrzymił rolę banków w 
powstawaniu monopoli oraz wpływ 
banków na monopole, a ponadto po
chopnie uogólnił doświadczenia w tej 
dziedzinie państw kontynentu euro- 
.pe|sł^^^ Niemiec. Otóż: 
TakteirF jest, że w Stanach ’ Zjedno
czonych bankom handlowym nie 
wolno posiadać akcji przedsiębiorstw 
przemysłowych. Banki angielskie też 
nie posiadają tego rodzaju akcji. 
A i we Francji banki handlowe nie 
angażowały się w nabywanie akcji. 
Natomiast w Niemczech banki han
dlowe od czasów przyspieszonego 
rozwoju przemysłu były silnie z nim 
związane, posiadając znaczny odse
tek akcji koncernów przemysło
wych8). Przykład Niemiec, uwarun
kowany zresztą specyficznymi wa
runkami ich industrializacji, nie upo
ważniał więc w, omawianej sprawie 
do tego stopnia uogólnienia, jaki 
przyjął R. Hilferding w swej pracy.

Oczywiście, powiązania banków z 
przemysłem istniały i istnieją we 
wszystkich krajach, a więc także w 
Stanach Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii. Działają tam specjalne in
stytucje (holdingi itp.) zajmujące się 
finansowaniem rozwoju przemysłu. 
Duże pakiety akcji korporacji prze
mysłowych posiadają towarzystwa 
ubezpieczeniowe: Istnieje sieć po
wiązań między bańkami handlowymi 
a przemysłem, ale trudno byłoby wy
kazać, że nastąpiło tam zlanie się 
kapitału bankowego z przemysło

wym w tym znaczeniu, że banki są 
współwłaścicielami przedsiębiorstw 
przemysłowych, a zwłaszcza że prze
mysł jest zależny od banków.

W mniejszym stopniu dotyczy to 
Niemiec Zachodnich. Świadczy o tym 
najlepiej fakt, że samofinansowanie 
rozwoju przemysłu jest tam mniej 
rozwinięte, że banki nadal posiada
ją pokaźne portfele akcji, także du
żych przedsiębiorstw, że finansują 
znaczną część potrzeb ich rozwoju. 
Ale nawet w stosunku do gospodar
ki RFN trudno byłoby powiedzieć, 
że wielkie koncerny są zależne od 
banków.

Czy rola banków w rozwoju 
i funkcjonowaniu przemysłu była 
niegdyś większa? Banki odegrały 
niewątpliwie aktywną, niemniej jed
nak pomocniczą rolę w powstaniu 
monopoli. Osiągnąwszy wcześniej 
(niż przedsiębiorstwa przemysłowe) 
wysoki stopień koncentracji, banki 
mogły pokaźnie angażować się w fi
nansowanie rozwoju przemysłu, któ
ry w końcu XIX i na początku XX 
wieku nie był jeszcze wysoko roz
winięty. Nie mógł on wtedy sam 
finansować głównej części potrzeb 
swego rozwoju. Pomagały mu w tym 
w różnorodnej formie banki. Po
trzeba tej pomocy stała się oczywi
ście mniejsza, gdy monopole prze
kształciły się w giganty przemysłowe 
o miliardowych kapitałach.

Nieprzypadkowo używamy słowa 
pomoc, gdyż do tego faktycznie (mo
że poza Niemcami) sprowadzała s;ę 
rola banków. Nie wydaje się przeto 
słuszna teza Sweezego, że kapitał 
bankowy przeżył już swój dzień 
chwały. Należy bowiem sądzić, że 
rola banków w procesie rozwoju mo
nopoli, przekształcaniu kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego w monopoli
styczny, została w literaturze ekono
micznej wyolbrzymiona. Ich rola w 
rozwoju i funkcjonowaniu przemy
słu w kapitalizmie nie ulegała jako
ściowym przemianom. (Natomiast 
była i jest wyraźnie zróżnicowana w 
poszczególnych krajach wysoko roz
winiętego kapitalizmu). Dlatego też 
wydaje się trafna uwaga Sweezego, 
że byłoby słuszniej zrezygnować z 
pojęcia kapitał finansowy zastępując 
go terminem „kapitał monopolisty
czny”, który wyraźnie wskazuje na 
to, co w leninowskiej koncepcji ka
pitału finansowego jest najbardziej 
istotne.

Poprzednie rozważania wskazują 
natomiast, co chcieliśmy podkreślić, 
że jakościowe przemiany dokonały 
się w dziedzinie związków między 
bankami i państwem. We wszystkich 
wysoko rozwiniętych państwach ka
pitalistycznych obligacje rządowe 
i instytucji państwowych stanowią 
poważny odsetek aktywów banków.: 
Wzajemne związki między gospodar
ką i finansami państwa a systemem 
bankowym stały się w stadium ka
pitalizmu państwowo-monopolisty- 
cznego nieporównanie większe niż 
dawniej i stanowią nową jakościowo 
cechę struktury gospodarki kapita
listycznej.

10 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 9 (1328) 27.11.1977 r.



SPOTKANIE Z INDIAMI

MIĘDZY BIEGUNAMI
JERZY REJNIAK

DOLINY i wzgórza Kashmiru 
przytłaczają swym pięknem 
stolicę tej krainy. Shrinagar le

ży na rozległej płaszczyźnie „u pod
nóża gór”, jak podają foldery, do 
których jest tak samo blisko jak z 
Nowego Targu do Giewontu. Miasto 
jest mniej zgiełkliwe niż inne, mie
szkańcy jakby nawykli do oglądania 
turystów, sporo kolorowych reklam, 
kilka hoteli, kilka uliczek, drewnia
nych domków w regionalnym stylu, 
ale kojarzenie go sobie z kurortem 
o charakterze Karłowych Varów, czy 
Baden-Baden (w co prawie uwierzy
liśmy w Amristarze) jest wysiłkiem' 
na wyrost. W ogóle wyobrażanie so
bie czegokolwiek w Indiach na pod
stawie wiedzy o świecie ukształtowa
nej pod wpływem pojęć, postaw i ob
razów kolportowanych powszechnie 
w Europie, jest zajęciem jałowym.

☆

Przywykliśmy podziwiać świątynie 
za ich kształt i bogactwo wnętrza. 
Najwspanialsze indyjskie świątynie 
okazują się we wnętrzu puste (jeśli 
nie liczyć pojedynczych posążków), 
a wszystkie ich wspaniałości znaj
dują się na zewnątrz w postaci ty
sięcy rzeźb, płaskorzeźb, fresków. 
Czy możemy sobie wyobrazić kate
drę Notre Damę otoczoną zeschłymi 
trawami i resztkami jakichś krze
wów, do której jedzie się z wioski 
złożonej z kilku glinianych chat? 
Khajuraho (czyt. Kadżuraho) trudno 
odszukać nawet na szczegółowej ma
pie, a jest to zespół świątyń, które 
uważa się za jedno z tych miejsc na 
świecie. które należy zobaczyć — 

jak mur chiński, piramidy egipskie 
czy Coloseum.

Świątynie indyjskie są nader czę
sto tylko dziełem do oglądania. Ich 
związek z codziennym życiem wy
gasł. Nie stanowią nawet części ur
banistycznej zespołów miejskich. 
Grobowiec Tadż Mahal w Agrze, 
uważany za najpiękniejszą budowlę 
azjatycką, leży daleko na peryferiach 
miasta. Benares, gdzie świątynie 
i zabytkowe siedziby mieszkalne sta
nowią integralną część organizmu 
miejskiego, jest raczej wyjątkiem niż 
regułą. Ciągłość tradycji religijnej 
jest z tego punktu widzenia większa 
w Europie niż w Indiach, chociaż 
może się to wydawać mało prawdo
podobne zważywszy, że Indie uo-. 
sabiają dla nas świat wierzeń, me
dytacji i obrzędów religijnych.

☆

Można przejechać tysiąc kilome
trów w dolinie Gangesu, najżyźniej- 
szej i dobrze rolniczo zagospodaro
wanej części Indii, i nie natrafić na 
dwudziestu chłopów pracujących ra
zem na roli, jakkolwiek wiemy, że 
blisko 500 milionów Hindusów to 
wieśniacy. Oczekiwanie, że cały sub- 
kontynent musi być gęsto utkany ho
mo sapiens, skoro zamieszkuje go 
grubo ponad pół miliarda istot ludz
kich, jest tak samo akuratne, jak 
mniemanie, że święte krowy nie 
biorą po zadach, kiedy próbują ze
żreć zieleninę ze straganów.

Na odcinku z Warszawy do Kato
wic, który pojazdy PKP pokonują 
w cztery godziny, doliczyć się moż

na większej ilości kominów i zabu
dowań fabrycznych niż między Kal
kutą a Delhi, na pokonanie którego 
to dystansu potrzeba trzydziestu go
dzin jadąc z nie gorszą szybkością. 
Wyrobiony na tej podstawie pogląd 
o potencjale przemysłowym Indii 
niekoniecznie musi pokrywać się z 
rezczywistością.-

Eksploatację złóż ropy na szelfie 
bombajskim rozpoczęto w 27 miesię
cy po ich odkryciu. Aby uruchomić 
podwodne szyby na1 Morzu Północ
nym potrzeba było 8 lat. Na szelfie 
bombajskim każda z czterech plat
form mieszczących wieże wiertnicze 
ma wielkość boiska piłkarskiego 
i stoją one w miejscu, gdzie głębo
kość morza wynosi 75—90 metrów, 
oddalenie od brzegu 100—160 km 
i gdzie w porze monsunu szybkość 
wiatru dochodzi do 180 km/godz., a 
fala osiąga wysokość 18 metrów. 
Można spędzić życie w Indiach i nie 
zetknąć się z tymi instalacjami.

Indie wymykają się miarom eu
ropejskim, choćby z powodu swego 
klimatu. .1 to nie tylko jako czynni
ka wyznaczającego rytm życia (w 
zależności od rodzaju monsunu), du
żo silniej niż pory roku w strefie 
umiarkowanej. Kiedy jest ciepło 
mniej niebezpieczne staje się samo 
przetrwanie. Obojętność wobec 
śmierci nie wynika tylko z rozpow
szechnionej na subkontynencie filo- • 
zofii, która głosi, że w życiu pozagro
bowym nieboszczyka czeka awans w 
hierarchii społecznej. Pod gorącymi 
promieniami słońca śmierć jest zja
wiskiem bardziej naturalnym niż w 
strefie, gdzie obcowanie człowieka z 
przyrodą polega także na izolowa

niu się od otoczenia i gdzie poczucie, 
źe rozstanie się z tymi światem jest 
sprzeczne z sensem ludzkiego bytu, 
ma tylu zwolenników.

-tr

Dostajemy pokój za 15 rupii na 
kashmirskiej gondoli zakotwiczonej 
przy brzegu rzeki Jhelum, opływa
jącej z jednej strony miasto, i tak 
przypadamy do gustu gospodarzowi, 
że sprowadza kuzyna z walizką wy
ładowaną biżuterią i szlachetnymi 
kamieniami, które gotćiw jest nam 
odstąpić bez handlowej marży. Na
zajutrz w'sklepie jubilerskim stwier
dzamy, że za kilka topazowych ka
myczków zapłaciliśmy kilkakrotnie 
więcej niż były warte. To psuje nam 
dość radykalnie humory, zwłaszcza, 
że dotychczas udawało nam się uni
knąć płacenia frycowego za pozna
wanie Azji.

Właściciel gondoli podziela nasze 
zmartwienie, ale skrupulatnie wyli
cza należność za nocleg i śniadanie, 
kiedy oświadczamy, że zwijamy ma- 
natki. Gdybyśmy ponownie przyje
chali do Shrinagaru, informuje nas, 
najlepiej będzie nam u niego. Gotów 
jest zorganizować polowanie na ty
grysy, od czego specjalistą jest jego 
ojciec, tylko musimy mieć odpowied
ni sprzęt i ciepłe odzienie.

Dla przegranych nie ma litości 
i śmieszne byłoby oczekiwać wyrzu
tów sumienia tam, gdzie walka o 
byt nie jest abstrakcyjnym poję
ciem.

☆

W drodze do Delhi postanawiamy 
zobaczyć Chandigarh. Samolotem 
moglibyśmy tam dotrzeć za dwie go
dziny. Jedziemy na lotnisko. Bilet 
kosztuje 245 rupii, ok. 30 dolarów. 
Nawet niedrogo. Tyle, że nie dla nas 
Pocieszamy się, że jeszcze raz zo
baczymy zielone wzgórza i doliny 
Kashmiru.

Biedacy, których nie stać na bilet 
autobusowy, stoją przy drogach z 
pomarańczą lub jabłkiem w ręku, 
oferując w milczącym geście owoc 
za podwiezienie. Obserwuję starca 
sprzedającego jakieś zielone kulki 
żołnierzom. Jest to jedyny towar, 
jaki posiada, i są to prawdopodobnie 
pierwsi od dawna klienci. Radość 
starca jest absolutna. Siedzący obok 
pasażerowie z ciekawością przyglą
dają się znaczkom, które stawiam 
robiąc notatki. Pytają o kraj, wraże
nia, zarobki. U nich urzędnik na 
stacji zarabia 500 rupii miesięcznie. 
Jeśli mieszka w. tak dużym mieście 
jak Jammu, to za mieszkanie płaci 
70 rupii Jedna osoba może dobrze 
przeżyć za te pieniądze i jeszcze za
oszczędzić. Rodzinie — trudniej. Uli
czni straganiarce, tacy co wędrują 
ze swoim towarem, zarabiają tylko 
na życie.

„Hindusów można podzielić na 4 
kategorie — pis: a Jean Offredo w 
L’unite — bogaci (10 min) i klasa 
średnia (60 min), których stopa ży
ciowa stale rośnie, mato zamożni 
(250 min), ocierający się o próg ubó
stwa i cala reszta (285 min) żyjąca 
poniżej tego prcgu”.

„...A przecież, kontynuuje autor, 
nie można zapominać, że gospodar
ka indyjska ma do odnotowania suk
cesy... (...). Od uzyskania niepodleg
łości w 1947 roku produkt narodowy 
brutto wzrastał o 3—4 proc, rocz
nie. Stworzono potężną sieć dróg 
i kolei żelaznych, zbudowano wiele 
tam, portów i lotnisk, tysiące dobrze 
wyposażonych i funkcjonalnych fa
bryk, szkoły, wyższe uczelnie, szpi
tale, podejmowano śmiałe ekspery
menty jak „zielona rewolucja’’,..”

•tr

Spotykając się z Indiami trzeba 
mieć jednak świadomość, że kształ
tu życia na subkontynencie nie da 
się zmienić z roku na rok. Jeśli spoj
rzeć na dane charakteryzujące tak 
istotne czynniki ekonomiczne jak 
spożycie, własność ziemi i kapitał 
przemysłowy, to kształtują się one 
w Indiach następująco: jedna trzecia 

dochodu narodowego przypada na 
11 proc, ludności, do której należy 
również blisko 70 proc, ziem upraw
nych (przy czym 16 proc, najżyź- 
niejszych ziem Indii w Pendżabie 
i Harianie znajduje się w ręku 1 
proc, ludności), kapitał przemysło
wy jest jeszcze bardziej skoncen
trowany, bo 53 proc, należy do 75 
rodzin stojących na czele takich 
trustów, jak Tata, Birla, Kirlos, 
Kar, Godrej.

Szereg dziedzin gospodarki, na 
przykład uprawa juty czy herbaty, 
w praktyce należy do obcego kapi
tału, a wiele firm angielskich, ja
pońskich czy niemieckich, mimo pro
pagowania hasła „hinduizacji” go
spodarki prosperuje niezgorzej niż 
przed laty.

W rękach państwa znajdują się 
podstawowe gałęzie przemysłu: su
rowcowy, energii jądrowej, koleje, 
hutnictwo, energetyka, lotnictwo... 
Większość tych dziedzin jest kapi
tałochłonna i przynosi zyski po dłuż
szym okresie inwestowania. Sektor 
prywatny działa zaś w dziedzinach 
nie wymagających takich nakładów, 
za to szybko rentujących. Korzysta 
przy tym z kredytów i ułatwień pań
stwowych. Aby osiągnąć szybki 
wzrost wydajności w rolnictwie 
trzeba było postawić na rejony naj- 
żyźniejsze. W ten sposób nawozy, 
wysoko wydajne odmiany nasion 
i nowoczesną technikę dostali... za
możni rolnicy.

Rząd pani Indiry Gandhi zmierza 
do zniesienia nierówności społecz
nych. Oznacza to odebranie przywi
lejów 70 min mieszkańców Indii ży- 
jąćych kosztem pozostałej ludności. 
Kto ma przywileje, nie lubi ich tra
cić. Kto ich nie ma, może biernie 
oczekiwać zmian, lub uważać, że nie 
są dostatecznie radykalne. Między 
tymi dwoma biegunami kształtuje 
się współczesne oblicze Indii.

Przed górską herbaciarnią. Słonia widzieliśmy tylko raz w Benares Zdjęcia AUTOR

MITY I RZECZYWISTOŚĆ 
HANDLU ZE WSCHODEM

Dziennik HANDELSBLATT z 31 
grudnia 1976 r. opublikował artykuł 
prezesa Izby Handlowo-Przemysło- 
wej RFN, Ottona Wolffa von Ame- 
rongena, pozytywnie oceniający do
tychczasowe rezultaty i dalsze per
spektywy handlu między RFN a 
krajami socjalistycznymi. Autor po
lemizuje z rzecznikami poglądów, że 
handel ze Wschodem nie przynosi 
korzyści partnerom zachodnim, lub 
że prowadzi do nadmiernego uzależ
nienia się RFN od krajów socjali
stycznych. W artykule czytamy m.ln.:

Wymiana towarowa z krajami o 
handlu państwowym ponownie zwię
kszyła się w 1976 roku. Co prawda, 
rozwój importu i eksportu był mocno 
zróżnicowany. W pierwszych trzech 
kwartałach eksport zachodnionie- 
miecki wzrósł o 2,7 proc., podczas 
gdy w 1975 roku wzrost ten wynosił 
prawie 10 proc. Temu nieznacznemu 
wzrostowi eksportu towarzyszył bar

dzo poważny wzrost importu. Zwię
kszył się on w pierwszych trzech 
kwartałach, w porównaniu z rokiem 
poprzednim, o ok. 1/3. W ten sposób 
niemieckie nadwyżki w bilansie han
dlowym spadły o 1/4 do poziomu nie
spełna 5 mld marek.

Ta tendencja do większej równo
wagi w handlu ze Wschodem mogła
by prowadzić do wniosku, iż handel 
ten nie stymulował dodatkowo ko
niunktury wewnętrznej w 1976 roku, 
Można byłoby tak sądzić tym bar
dziej, iż w zwiększonym imporcie do
starczono nie tylko wyraźnie więk
szych ilości środków spożywczych 
i surowców, lecz zwiększono najbar
dziej dostawy półproduktów (zalicza 
się do nich, według nomenklatury 
statystycznej również gaz ziemny) o- 
raz przemysłowych wyrobów goto
wych; w obu tych kategoriach im
port do RFN zwiększył się o ponad 
30 proc. Aczkolwiek udział maszyn, 

wyrobów elektrotechnicznych, opty
cznych i mechaniki precyzyjnej oraz 
pojazdów jest jeszcze stosunkowo ni
ski w całym imporcie RFN, wynosi 
bowiem 5,5 proc, (w eksporcie RFN 
do krajów socjalistycznych wskaź
nik ten wynosi ok. 45 proc.), to jed
nak widać wyraźnie, że nasi wschod
ni partnerzy handlowi systematycz
nie rozszerzają strukturę swego eks
portu.

Wobec stosunkowo wysokiego bez
robocia w naszym kraju coraz czę
ściej słyszy się pytanie, ile miejsc 
pracy zapewnia nam handel ze 
Wschodem.» Zdecydowanie prze
ciwstawiam się tego rodzaju wyli
czeniom, które odegrały pewną ro
lę również w kampanii wyborczej w 
RFN. Ignoruje ono różnorodność i 
stopień zróżnicowania międzynarodo
wych stosunków gospodarczych o- 
partych na międzynarodowym po
dziale pracy. Handel światowy nie 

jest ulicą jednokierunkową i nie mo
że również służyć jako miernik 
tworzenia bądź likwidowania miejsc 
pracy. Problem wpływu handlu ze 
Wschodem na zatrudnienie w RFN 
należy raczej analizować bardziej w 
kategoriach jakościowych, mianowi
cie z uwzględnieniem struktury 
naszego eksportu do tych krajów. 
Ponieważ składa się on głównie z 
dóbr inwestycyjnych, kraje o handlu 
państwowym istotnie tworzą dla tej 
gałęzi przemysłu rynek o dużym zna
czeniu.

Właśnie przemysł dóbr Inwesty
cyjnych o wysokim poziomie tech
nicznym potrzebuje zagranicznych 
rynków zbytu. Ich częścią są oczy
wiście również kraje o handlu pań
stwowym. W związku z silnym pro
cesem industrializacji w minionych 
pięciolatkach wykazywały one szcze
gólnie duży popyt na dobra inwe
stycyjne RFN. Niektóre wyspecjali
zowane przedsiębiorstwa RFN zdo
były silną pozycję na rynkach kra
jów o handlu państwowym.

Pewne zjawiska, jak na przykład 
przebieg przeprowadzonych niedaw
no w Moskwie targów opakowania
mi, pozwalają zorientować się, iż za
interesowanie wschodnich partnerów 
handlowych przesuwa się stopniowo 
od przemysłu surowców podstawo
wych i dóbr inwestycyjnych do prze
mysłu przetwórczego. Taki rozwój 
następuje niemal automatycznie w 

trakcie zaawansowanego procesu in
dustrializacji. Firmy RFN, któ
re chcą nadal uzyskiwać pomyślne 
wyniki w transakcjach ze Wscho
dem, muszą nastawić się na odpo
wiednie zmiany struktury popytu.

Stopień zadłużenia krajów o han
dlu państwowym wobec Zachodu 
traktuje się często jako barierę dla 
dalszego rozszerzania wymiany. Mo
im zdaniem, obecna wysokość zadłu
żenia całego bk : wschodniego wo
bec Zachodu ni - powinna wywoły
wać trosk. Kraj,. ; handlu państwo
wym zawsze wy iązywały się z zo
bowiązań finan:. a ych. Nie zdarzały 
się przypadki y-serw w spłatach. 
Problem zadłuJciua dostrzegli za
pewne również • si wschodni part
nerzy handlowi wyciągają z tego 
konsekwencje. V/ ększe zrównowa
żenie bilansów ‘indlowych w 1976 
roku jest tego świadectwem.

Przyczyniać sit, do tego będzie 
również rosnące zainteresowanie ko
operacją gospodarczo-techniczną. W 
ciągu ostatnich dziesięciu lat zawar
to bądź co bądź ok. 350 porozumień 
kooperacyjnych między RFN a par
tnerami wschodnimi. Wobec zróżni
cowania systemów, gospodarczych i 
wynikających stąd trudności przy 
realizacji takich przedsięwzięć — 
jest to krok doniosły. Prowadzi się 
wspólną produkcję, twarzy wspólne 
przedsiębiorstwa w Europie wschod
niej i realizuje się współpracę w kra
jach trzecich. Postępy można osią

gać tylko dzięki wielu wysiłkom i 
cierpliwości. Wymiana towarowa bę
dąca wynikiem intensywniejszej ko
operacji wzrasta stopniowo.

W przyszłości należy chyba ocze
kiwać dalszego wzrostu handlu ze 
Wschodem. Przyrosty będą jednak 
mniejsze niż w latach poprzednich. 
Obie strony będą nadal zaintereso
wane dużymi wspólnymi osiągnię
ciami w różnych dziedzinach eksplo
atacji surowców i rozwoju przemy
słu. Jednocześnie utrzymywać się 
będą dążenia do większej równowagi 
bilansów handlowych i zwiększania 
eksportu przez kraje o handlu pań
stwowym. Starają się one obecnie 
lepiej poznawać tutejsze stosunki 
panujące na rynku i mocniej kon
centrować się na marketingu.

Również na przyszłość nie widzę 
niebezpieczeństwa zbyt silnego uza-. 
leżnienia się gospodarki RFN od 
handlu ze Wschodem, o czym ciągle 
się mówi, chcąc wysunąć zarzut 
przeciw temu handlowi. Również w 
przyszłości należy realistycznie trak
tować stosunki, gospodarcze z kraja
mi o handlu państwowym. Handel 
ze Wschodem nie jest dla nas prze
de wszystkim podporą koniunktury, 
lecz ważną częścią składową dywer
syfikacji naszych dochodów płyną
cych z handlu zagranicznego. Jako 
kraj o tak ścisłych związkach z za
granicą potrzebujemy również ryn
ków wschodnich jako odbiorcy 
i jako dostawcy.
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HOLANDIA EUGENIUSZ MOŻEJKO

WCHODZI W MORZE
HOLANDIA z rzadka przyciąga 

uwagę prasy, a jeśli — to nie 
dzieje się to zwykle z powodu 

wielkich problemów narodowych. 
Pod koniec lat sześćdziesiątych oś
rodkiem zaintresowania stał się Am
sterdam opanowany przez hippiesów 
i rodzimych „provos”, którzy w pew
nym okresie wydawali się bliscy 
sięgnięcia po władzę w mieście. Ale 
dzisiaj są to zapobiegliwi i pracowici 
mieszczanie, nie różniący się od po
zostałych obywateli Holandii.

Do dramatyczniejszych momeńtów 
zalicza się przełom 1973 i 1974 r., 
kiedy to przyszłości holenderskiej 
gospodarki i dobrobytowi kraju zda
wało się zagrażać embargo na eks
port ropy z krajów arabskich, ale 
wkrótce okazało się, że Holandia z 
Rotterdamem jako wielkim centrum 
handlu i przetwórstwa . ropy . ? łat
wością przetrwała przejściowe trud
ności. Później opinię światową po
ruszyły już tylko nieprzyjemne dla 
panującej rodziny reperkusje afery 
Lockheeda i wyczyny południowych 
Molukkańczyków, którzy walcząc o 
niepodległość swego malutkiego te
rytorium w Południowej Ameryce o- 
panowali pociąg i przez miesiąc 
trzymali jego bogu ducha winnych 
pasażerów jako zakładników.

Mogłoby się wydawać, że niewiel
ka Holandia (40,8 tys. km kw.) i zale
dwie 13,5 min jej obywateli nie 
dzielą z mieszkańcami innych kra
jów zachodnich trosk, jakie przynio
sły całemu Zachodowi ostatnie lata. 
Holandia, zależna bardziej niż jaki
kolwiek inny kraj od handlu zagra
nicznego, odczuła oczywiście skutki 
kryzysów walutowych i kryzysu naf
towego, ale potrafiła się z nimi upo
rać lepiej niż jej więksi i silniejsi 
sąsiedzi. Dzięki z;nanej pracowitości 
swych mieszkańców i systematycz

nemu wzrostowi gospodarki, który w 
latach sześćdziesiątych wynosił stale 
4—5 proc, rocznie, osiągnęła jeden z 
najwyższych standardów życia w 
świecie. Pod rządami koalicji cen
trolewicowej mogła przystąpić do 
realizacji programu rozbudowy sys
temu opieki społecznej, przekształca
jąc się w welfarestate typu Szwecji. 
Jego promotorem jest też obecny 
rząd centrolewicowy z socjaldemo
kratyczną Partią Pracy, jako wiodą
cą siłą.

MAŁY KRAJ 
WIELKICH PRZEDSIĘBIORSTW

Sielankowe krajobrazy, jakimi 
częstują nas agencje turystyczne 
propagujące uroki Holandii, tylko 
częściowo odpowiadają rzeczywisto 
ści. Wiatraki i tulipany są autenty
czne, ale nowoczesna Holandia jest 
przede wszystkim ojczyzną Wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, tak
że takich, które zajmują czołowe po
zycje na listach największych kon
cernów „międzynarodowych” tygod
nika „Fortune”. Należy do nich pow
szechnie znana brytyjsko-holender- 
ska Unilever 1 Royal Dutch Shell, 
koncern elektrotechniczny Philips i 
chemiczny AKZO, wielkie stocznie i 
towarzystwa żeglugowe.

Np. Philips operuje w 64 krajach 
świata. Z jego rocznych obrotów 
przekraczających 27 mld guldenów 
(w 1975 r.), tylko 11 proc, przypada 
na rynek krajowy, a cała reszta na 
kraje zachodnioeuropejskie (ok. 65 
proc.), Amerykę Północną (15 proc.), 
Amerykę Łacińską (13 proc.) i inne 
regiony świata. Większość spośród 
397 tys. pracowników Philipsa pra
cuje w różnych krajach Europy Za
chodniej.

Nie mniej rozgałęzioną siecią filii 
dysponują niektóre największe banki 
holenderskie, takie jak Algemene 
Bank Nederland (ABN), działający w 
38 krajach, Amsterdam-Rotterdam 
Bank (Atnro), Nederlandse Crediet- 
bank (NCB) i inne. Rozwijają one 
działalność zwłaszcza na Bliskim i 
Dalekim Wschodzie, gdzie mają 
oparcie w tradycyjnych powiąza
niach z okresu kolonialnego. Tak np. 
ABN otworzył swą działającą do dziś 
filię w Dżakarcie w 1825 r., w Singa
purze w 1858 r., w Dżiddzie w Arabii 
Saudyjskiej w 1924 r. Teraz, kiedy 
chodzi o rozkręcenie wielkich inte
resów naftowych i finansowanie 
przedsięwzięć zasobnych w petrodo- 
lary krajów naftowych, te tradycyj
ne kontakty są wyjątkowo użytecz
ne — nie tylko dla przedsiębiorstw 
holenderskich, lecz.także zachodnio- 
WWfęfckich i inn^Ćh,

Wielkie przedsiębiorstwa przemy
słowe i finansowe są podstawą gos
podarki holenderskiej, a Zarazem sa
me są wielkimi imperiami przemy
słowymi i finansowymi. Obok działa 
też wielka liczba małych firm. Po
ważnie liczący się przemysł okręto
wy reprezentuje około 300 stoczni 
różnych wielkości, wśród których nie 
brak całkiem małych warsztatów, 
odczuwających zresztą obecnie ostre 
trudności.

Wielkie znaczenie dla rozwoju go
spodarki holenderskiej w ostatnim 
dziesięcioleciu mają odkryte na po
czątku lat pięćdziesiątych i zagospo
darowane w latach sześćdziesiątych 
złoża gazu ziemnego, który stał się 
podstawą bilansu paliwowego kraju 
(55 proc, zapotrzebowania energety
cznego) oraz poważnych wpływów 
dewizowych. Tu również królują ho
lenderskie i międzynarodowe giganty 
naftowe. Dzięki zasobom gazu Ho

landia, obok RFN, jako jedyny kraj 
zachodnioeuropejski nie odczuła os
trych trudności płatniczych, które w 
większym czy mniejszym stopniu 
stały się udziałem importerów ropy 
po 1973 r. Dzięki temu też holender
ski gulden należał do niedawna jesz
cze do najmocniejszych walut za
chodnioeuropejskich.

WZOROWA 
GOSPODARKA ROLNA

Holandię można by bez zastrzeżeń 
zaliczyć do wysoko rozwiniętych 
krajów przemysłowych, gdyby nie 
fakt, że jest to równocześnie kraj 
wzorowego rolnictwa. Wprawdzie 
zatrudnia ono tylko 6 proc, aktywnej 
zawodowo ludności (w porównaniu z 
33 proc, przypadającymi na przemysł 
i górnictwo), ale wysoka wydajność 
gospodarstw, rozwijany na szeroką 
skalę eksport produktów rolnych, a 
zwłaszcza hodowlanych, sprawiają, 
że rolnictwo nadal należy do czoło
wych gałęzi gospodarki holender
skiej. Przy tym wieś holenderska 
zachowuje w dużej mierze swój 
tradycyjny charakter, który nadaje 
piętno sielskości całemu krajowi.

W rolnictwie dominuje hodowla, 
która dostarcza 68 proc, całej pro
dukcji rolnej. Inaczej niż w przemy
śle, gdzie dominują wielkie i ogrom
ne przedsiębiorstwa, na wsi przewa
żają średnie i małe fermy, aczkol
wiek w ostatnich latach — wraz ze 
spadkiem zatrudnienia — znacznie 
postąpiły procesy koncentracji. O ile 
w 1965 r. na średnie gospodarstwo 
hodowlane przypadało w Holandii 11 
szt. bydła, to w 1974 r. już 24 szt. 
Pogłowie bydła wynosiło na począt
ku ub. roku 2,3 min szt., przy czym 
holenderskie mleczne krowy należą 
do najwydajniejszych na świecie.

Około 40 proc, mleka przerabia się 
na sery, 1/5 przeznacza się na spo
życie w stanie nie przetworzonym, a 
resztę na mleko skondensowane, w 
proszku i inne przetwory. Holandia 
jest największym eksporterem serów 
na świecie; jest to też największa po
zycja w eksporcie rolnym stanowią
cym 1/4 całego wywozu Holandii.

Poza hodowlą bydła szybko rozwi
ja się hodowla trzody . chlewnej. 
Rolnicy holenderscy skutecznie kon
kurują w tej dziedzinie z Duńczy
kami, dostarczając — przeważnie na 
rynek EWG — duże ilości wieprzo
winy, w tym bekonu.

Holenderska hodowla, mimo nie
wielkich stosunkowo rozmiarów 
ferm, należy do .wysoko wyspecjali
zowanych. Poszczególne gospodars
twa nie rozwijają pełnego cyklu pro
dukcji, lecz tylko określone jej fazy 
(np. hodowla prosiąt do 3 miesiąca 
życia, po czym zwierzęta zostają od
sprzedane innemu gospodarstwu spe
cjalizującemu się w tuczu). Hodowlą 
trzody chlewnej zajmują się prze
ważnie najmniejsze gospodarstwa, 
które nie są w stanie zapewnić dro
giej mechanizacji prac, uważanej za 
niezbędną w hodowli bydła.

Wysokim poziomem odznacza się 
też holenderskie ogrodnictwo i wa
rzywnictwo, dysponujące wieloma 
olbrzymimi szklarniami (jednym z 
działów produkcji jest m.in. hodow
la słynnych goździków).

Rolnicy należą do wpływowych 
organizacji zawodowych, które pro
wadzą spółdzielnie zapewniające na
leżytą obsługę gospodarstw i infor
mację. W kraju działa też dobrze 
zorganizowana sieć szkół rolniczych 
oraz instytutów i laboratoriów. Pra
ce badawcze są finansowane w prze
ważnej części przez państwo.

DŁUGI DZIEŃ KRYZYSU

Chociaż tradycyjne cnoty praco
witości w połączeniu ze Zmysłem 
handlowym Holendrów (a także ła
skawością natury, która obdarzyła 
Holandię w porę odkrytymi zasoba
mi gazu) pozwoliły uniknąć wielkich 
wstrząsów, jakie przyniosły całej 
gospodarce kapitalistycznej lata sie
demdziesiąte, to przecież kraj ten od
czuł wyraźnie niektóre negatywne 
skutki kryzysu. Głębokie załamanie 
koniunktury wyraziło się tu po raz 
pierwszy od wielu lat spadkiem pro
duktu społecznego brutto w 1975 r. 
o 2 proc, i — co więcej — wyraźnym 
pogorszeniem perspektyw rozwojo
wych na przyszłość.

Według wstępnych ocen, wzrost 
gospodarczy Holandii w roku ubieg
łym wyniósł około 3 proc, i, 
jak się ocenia, nie należy oczekiwać, 
znaczniejszego przyspieszenia rozwo
ju do końca lat siedemdziesiątych. 
Problemem stała się też wysoka inf
lacja, która w 1975 r. wyniosła 14 
proc.; w roku ubiegłym, mimo zaha
mowania wzrostu płac i redukcji wy- 
dątków budżetowych, wyniosła oko- 
ló 9 proc. Liczba bezrobotnych prze
kraczała w pierwszym półroczu 
1976 r. 230 tys. . osób. W przy
padku mniejszościowych grup na
rodowościowych (chędzi o imigran
tów z byłych kolonii) stopa bez
robocia sięga 25 proc.

Wzrost cen i brak pracy stwarzają, 
oczywiście, poważne problemy, gro
żące zakłóceniem spokoju społeczne
go, którym szczyciła się Holandia, i o 
którego zachowanie walczy rząd so
cjaldemokraty Joopa den Uyla. Za
niepokojony trwającą inflacją rząd 
ten zmierza do dalszego ograniczenia 
wzrostu płac i wydatków na cele so
cjalne, czemu energicznie sprzeci- 
.wiają się ugodowe dotychczas związ
ki zawodowe. W zamian za^ograni- 
czenia płacowe oferuje on robotni
kom przemysłowym udział w zys
kach przedsiębiorstw; odpowiedni 
projekt przewiduje wydzielenie z 
nich specjalnego funduszu, admini
strowanego przez związki zawodo
we.

Temu projektowi nie mniej ener
gicznie przeciwstawiają się praco
dawcy, którzy i tak od dłuższego cza
su narzekają na kurczące się zyski. 
Rzekomo jest to główna przyczyna 
niepodejmowania nowych inwestycji. 
Na początku 1976 r. prezesi dziewię
ciu największych koncernów wysto
sowali w tej sprawie list otwarty do 
premiera i parlamentu, wzywając do 
zmniejszenia obciążeń podatkowych 
przedsiębiorstw i roztaczając przed 
krajem ponurą perspektywę spad
ku aktywności gospodarczej i wzro
stu bezrobocia. Argumenty te rząd 
zignorował, stwierdzając, że nie ma 
zwyczaju odpowiadać na listy otwar
te, ale wystąpienie największych po
tentatów przemysłowych nie wróży 
mu łatwego życia na przyszłość.

POGORSZENIE PERSPEKTYW
Zaostrzenie sprzeczności społecz

nych jest nieuniknionym skutkiem 
pogorszenia perspektyw rozwojo
wych i osłabienia tempa rozwoju go
spodarczego, które nie może nie odbić 
się na poziomie życia mieszkańców. 
Rząd podtrzymuje, jak dotychczas, 
swój program, chroni najniższe do
chody, ale dąży do ograniczenia o- 
gólnego poziomu płac. A i tak pono
si ryzyko, że zrażeni stosunkowo wy
sokimi kosztami pracy przedsiębior
cy będą szukali korzystniejszych lo
kat kapitału za granicą. Tego rodzaju 
sygnały pojawiły się już w połowie 
1976- r., po ogłoszeniu projektu zape
wnienia „udziału” załogom w zys
kach przedsiębiorstw.

Władze i koła gospodarcze z troską 
myślą też o dalszych perspektywach 
rozwojowych Holandii, w których 
ważną rolę odgrywa największe bo
gactwo narodowe — gaz. Produkcja 
gazu przekracza 88 min m sześć. 
(1975 r.), a jego eksport przynosi 2,8 
mld doi. dochodu. Zbadane zasoby 
wynoszą 2180 mld m sześć., co przy 
szybko rosnącym zużyciu wewnętrz
nym, które zwiększało się po około 
30 proc, rocznie, i długofalowych zo
bowiązaniach eksportowych wobec 
RFN, Francji, Włoch i niektórych 
innych krajów — grozi szybkim ich 
wyczerpaniem.

Dlatego już obecnie myśli się o 
przyszłości kiedy nie będzie gazu. 
Tymczasem dąży się do oszczędniej
szego wykorzystania tego paliwa. 
Będzie to wymagało ograniczenia 
wzrostu jego zużycia do 8—9 proc, 
rocznie, a w niedalekiej perspekty
wie — rozpoczęcia importu gazu oraz 
zwiększenia importu innych paliw 
(ropy i węgla) z oczywistymi skutka
mi dla bilansu płatniczego, który 
był dotychczas najmocniejszą stroną 
gospodarki holenderskiej.

Kraj ten eksploatuje dotychczas 
tylko dwie elektrownie atomowe, a 
projektowana budowa dalszych 
trzech na razie nie została podjęta. 
Stwarza to bowiem w gęsto zaludnio
nym kraju określone problemy, 

! ‘ta HoSćndrzy należą db 
ludzi szczególnie uczulonych na nie- 
bezpieczeństwoskażenia środowiska.

Nie dotyczy to zresztą tylko roz
budowy energetyki atomowej, lecz w 
ogóle rozwoju wielkiego przemysłu. 
Holenderscy fachowcy myślą np. o 
budowie sztucznej wyspy na morzu, 
gdzie miałyby być zlokalizowane 
szczególnie niebezpieczne dla środo
wiska naturalnego obiekty (elektro
wnia atomowa, terminal gazowy i 
zakłady petrochemiczne). W ten spo
sób Holendrzy będą mogli dłużej 
żyć w kraju, który nie rezygnując z 
dobrodziejstw cywilizacji przemysło
wej zachowa swoje wiatraki i tulipa
ny jako najbardziej widoczny ak
cent pejzażu. Wstępne oceny kosz
tów takiego przedsięwzięcia opiewa
ją jednak na sumę 2 mld doi. Nie 
brak więc powodów do przypuszczeń, 
że koszty dalszego rozwoju gospo
darki holenderskiej będą w przyszło
ści wysokie. Wydaje się jednak, że 
Holendrzy są gotowi je ponieść.

za granicą piszą

KRAJ
NADMIARU
PIENIĘDZY

Na łamach NEW YORK TIMES 
MAGAZINE w cyklu artykułów nt. 
„Epidemia pieniędzy” Edward R.F. 
Sheehan pisze o tym, jak ogromny 
(napływ pieniędzy może zdezorga
nizować nieprzygotowane do tego 
państwo.

Znaj dujemy się w Dżiddzie w Ara
bii Saudyjskiej. Na redzie portu — 
ponad dwieście statków handlowych, 
z których wiele czeka na wyładu
nek od kilku miesięcy. W ich ładow
niach jest żywność i wszelkiego ro
dzaju towary konsumpcyjne;, a 
zwłaszcza luksusowe. Wyładowane 
przy pomocy sieci i lin krowy błąka
ją się głodne i spragnione po na
brzeżu, porykując żałośnie. Zdolność 
przeładunkowa portu w Dżiddzie 
wynosi niewiele ponad milion ton 
towarów rocznie. Obecnie wyłado
wuje się tam ponad 3 min ton, w 
związku z tym panuje tam trudne do 
opisania zagęszczenie cennych ła
dunków.

W całkowitym chaosie zwalono na 
sterty cukier, ryż, zboże, magnetofo
ny, beczki z olejami napędowymi, 
odkurzacze, aparaty telewizyjne, 
aparaty rentgenowskie, sprzęt me
dyczny, dźwigi, ciężarówki, buldoże
ry i inny sprzęt inwestycyjny. Dzie
siątki tysięcy luksusowych samocho
dów osobowych pokrytych gęstą 
warstwą kurzu smaży się na słońcu.

Jednak największą hańbą jest 
sprawa mąki; prawdziwe góry tego 
cennego artykułu zostały niechluj
nie rozładowane ze statków wprost 
na betonowe nabrzeża, bądź na pia
szczyste skrawki ziemi. Na szczycie 
tych piramid kilka worków zazwy
czaj jest całych, ale pozostałe war
stwy składają się z sypkiej mąki 
i porozpruwanych worków. Część 
tych piramid zamieniła się po desz
czu w maziowatą bryję. Obecnie mą
ka pod wpływem brudu i wilgoci 
zaczęła fermentować i mają z niej 
pożytek tylko całe stada szczurów. 
A równocześnie w kraju występo

wały trudności w zaopatrzeniu w 
chieb.

Zatłoczenie portu jest tak ogrom
ne, że nawet pieniądze nie mogą roz
ładować stale potężniejących kor
ków. Zaróiwno! kupcy jak i ministro
wie z niecierpliwością czekający na 
zamówione przez siebie towary, 
szturmują do drzwi władz porto
wych, domagając się udzielenia 
swym towarom bezwzględnego 
pierwszeństwa przy rozładunku 
i wydostaniu ich z portu.

Port w Dżiddzie jest symbolem 
tego wszystkiego, co jest wypaczone 
w Arabii Saudyjskiej, gdzie naj
tańszym towarem jest pieniądz. Kró
lestwo to dosłownie pływa w bo
gactwie naftowym i nie jest zdolne 
do wchłonięcia tych dóbr, które 
lądują na jego wybrzeżu. W Arabii 
Saudyjskiej prawdziwą plagą jest 
epidemia pieniędzy.

W 1975 roku Arabia Saudyjska za
robiła na ropie naftowej ponad 35 
mld dolarów. Mimo dużych wysił
ków, królestwu udało się wydać za
ledwie 6 mld dolarów. W roku 1976 
dochody Arabii Saudyjskiej wyniosły 
gdzieś ok. 35 do 40 mld dolarów, a w 
1977 roku przekroczą znacznie ten 
poziom, na skutek podwyżki cen ro
py naftowej. Rząd zobowiązał się do 
wydatkowania w ramach obecnego 
planu pięcioletniego 142 mld dola
rów. Przedsięwzięcie to, mimo am
bitnych założeń i ekstrawaganckich 
wydatków,, jest chyba rzeczą niere
alną.

Ministerstwo planowania powinno 
nadzorować wszystkie projekty od
nośnie rozwoju gospodarki i infra
struktury, ale w praktyce ministro

wie, książęta z rodziny królewskiej 
i książęta handlu rywalizują ze sobą 
w wydatkach na dobra luksusowe 
oraz w realizacji nieskoordynowa
nych projektów, które nie mają żad
nego powiązania z głównym planem 
rozwoju kraju.- Zamiast realizo
wać swe plany krok po kroku, 
Arabia Saudyjska usiłuje zrobić 
wszystko w ciągu jednej nocy i przy 
pomocy posiadanego „morza pie
niędzy” nabywa całe systemy tele
komunikacyjne, szpitale, szkoły, bu
duje drogi, zakłady przemysłowe, 
osiedla mieszkaniowe, lotniska 
i porty morskie, które swym pozio
mem technicznym reprezentują 
szczytowe osiągnięcia z końca XX 
wieku. W efekcie dochodzi do nie
słychanych wprost korków, i to nie 
tylko w porcie Dżidda, ale w całym 
królestwie.

Książęta krwi i książęta handlu 
oraz średnie klasy, toną dosłownie w 
pozłacanych zabawkach w sposób 
tak ekstrawagancki, że saudyjskie 
społeczeństwo staje się parodią ame
rykańskiego materializmu. W boga
tych domach saudyjskich z ultrano
woczesnych magnetofonów wydoby
wa się zawodzenie arabskich pieśni 
miłosnych i.charkot amerykańskiego 
rocka; z domowych magnetowidów 
odtwarza się zachodnie filmy, które 
są skrzyżowaniem trywialności i kul
tu przemocy. Chociaż dla zewnę
trznego obserwatora saudyjskie spo
łeczeństwo jest najbardziej purytań- 
skim na świecie, to w licznych jego 
kołach najbardziej popularny jest 
pornograficzny film „Deep Throat”. 
Formalnie w kraju tym nie ma ogól
nodostępnych sal kinowych, a ko
biety i mężczyźni są odseparowywa- 
ni od siebie, jak tylko to jest możli

we. Kultura saudyjska opiera się na 
wstydzie na pokaz.

Domy saudyjskich bogaczy lśnią 
złotem i marmurem, ale poza wy
sokimi ścianami tych wykwintnych 
willi znajduje się Dżidda sprawiają
ca wrażenie śmietniska. Nowe wy
sokościowce wystrzelają wszędzie, 
lecz sąsiednie chodniki, zawalone 
śmieciem i brudem wszelkiego ro
dzaju oraz poszatkowane dziurami, 
stanowią zagrożenie dla ludzi. Miesz
kańcy nowoczesnych domów wyrzu
cają śmieci po prostu przez okna, 
a etatowi śmieciarze są rzadkością. 
Zbiorniki asenizacyjne nie są nigdy 
opróżniane. Na miejscowym rynku 
śmierdząca mazia zalewa chodniki 
i zatruwa powietrze. Często też można 
być świadkiem, jak wozy asenizacyj
ne wylewają nieczystości na nie
zabudowanych działkach, albo też 
na skrawku ziemi, który oddziela 
dwa pasma ruchu na nowoczesnej 
autostradzie, gdzie zresztą dzieci 
bawią się przy kałużach.

Cena ziemi wzrosła błyskawicznie. 
Przed dziesięciu laty 1 akr na działce 
położonej niedaleko od morza kosz
tował około 10 dolarów; przed 5 laty 
ten sam akr kosztował 50 tys. dola
rów, w zeszłym miesiącu około 
miliona, a obecnie ten sam akr moż
na sprzedawać za dwa miliony do
larów. Kilogram pomidorów kosztu
je w Arabii Saudyjskiej około 3 do
larów, a inflacja wynosi 40 procent 
w stosunku rocznym. Czynsze wzro
sły tylko w ciągu ub. roku o 600 proc.

Oczywiście, cierpią na tym bieda
cy. Dla nich najcenniejszym luksu
sem jest posiadanie własnego dachu. 
Biedaków można spotkać wszędzie. 
Śpiących na progu drzwi, na chod
niku przed budynkiem portu lotni

czego, w hallu największego wieżow
ca w Dżiddzie itd.

Blask saudyjskiego złota spowodo
wał prawdziwą inwazję Jemeńczy
ków, Pakistańczyków, Omańczyków, 
Somalijczyków i Sudańczyków. I to 
właśnie tych imigrantów zatrudnia 
się do najcięższych robót. W społe
czeństwie liczącym około 6 min oby
wateli, rzesza półtora miliona cudzo
ziemskich robotników dorównuje, 
bądź też przewyższa liczbę Saudyj
czyków zdolnych do pracy. Czę^ć 
imigrantów zamieszkuje w pobliżu 
portu w skleconych z paczek i pu
szek budach, dopóki policja nie prze
goni ich w inne miejsce, albo wy
wiezie ich nowoczesną autostradą 
na miejsce, gdzie rząd zamierza wy
budować kosztem 3—4 mld dolarów 
supernowoczesne lotnisko między
narodowe (największe na świecie). 
W pobliżu tego przyszłego placu bu
dowy istnieją skupiska nędznych 
bud, gdzie nie ma ani elektryczności, 
ani żadnych urządzeń sanitarnych.

Strumień pieniądza rośnie, a z nim 
korupcja. Ponad 200 min dolarów z 
1800 min, na które opiewał kontrakt 
dotyczący dostawy brytyjskich my
śliwców Lightning zostały „wchło
nięte” w postaci prowizji dla sau
dyjskich dygnitarzy. Podobnie zre
sztą działo się w przypadku kontaktu 
z amerykańskim koncernem lotni
czym Northrop, który zapłacił 7 proc 
wartości kontraktu „miejscowym 
agentom” dla wygrania przetargu 
i zdobycia dużego zamówienia. Za
graniczne firmy wystawiają rachun
ki, które są płacone praktycznie bez 
żadnego sprzeciwu, gdyż nie istmeje 
praktycznie żadna forma kontroli 
czy też nadzoru w dziedzinie budżetu 
i finansów.
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POLSKA - RUMUNIA z krajów socjalistycznych

Podpisanie umowy polsko-rumuń skiej.

ZBLIŻENIE
GOSPODARKI - 
ZBLIŻENIE
NARODÓW

JERZY BIELECKI

WRZESIEŃ 1975 roku. Toczą się 
rozmowy w sprawie koordyna
cji planów rozwoju gospodar

czego Polski i Rumunii w latach 
1976—1980. Rezultat — konkretne u- 
stalenia: obroty w pięciolatce zosta
ną podwojone, osiągną 2,3 mld ru
bli... Jak ten czas szybko leci... Nie 
minęło półtora roku, a już operuje 
się skalą wymiany towarowej po
między Polską a Rumunią znacznie 
większą.

Z Rumunią łączą nas tradycyjne 
więzy sympatii, które w procesie bu
downictwa socjalistycznego w obu 
krajach przekształciły się w przy
jaźń przepojoną nowymi treściami 
ideowymi. Łączy nas wspólnota kra
jów RWPG, członkostwo w Ukła
dzie Warszawskim, wspólna walka o 
ideały socjalizmu i pokoju. Rozwo
jowi naszych przyjacielskich stosun
ków z Rumunią sprzyjają osobiste 
kontakty przywódców. Ubiegło
roczna październikowa wizyta ED
WARDA GIERKA w Rumunii i je
go rozmowy z NICOLAE CEAUSE
SCU były tego wymownym przykła
dem. Przed kilku tygodniami z ko
lei spotkali się w roboczych, partner
skich rozmowach w Bukareszcie 
premierzy obu krajów — PIOTR JA
ROSZEWICZ i MANEA MANESCU, 
dokonując wnikliwego przeglądu 
stanu i perspektyw współpracy go
spodarczej i handlowej.

Zanim jednak przejdziemy do bliż
szej charakterystyki stosunków 
dwustronnych — kilka falitów o ak
tualnym rozwoju Rumunii i wystę
pujących w nim preferencjach.

★
W początkach lutego opublikowa

ny został komunikat rumuńskiego 
urzędu statystycznego o wynikach 
gospodarczych w roku ubiegłym. Do
chód narodowy wzrósł w 1976 ro
ku o 10,5 proc., a produkcja przemy
słowa o 11,5 proc., nakłady inwesty
cyjne w gospodarce narodowej były 
większe o 8,2 proc, niż w 1975 r. Re
kordowe wyniki osiągnęło rumuń
skie rolnictwo zwiększając produk
cję w ciągu jednego roku o 17,2 proc.

Rumuński plan na rok bieżący 
przewiduje utrzymanie podobnego, 
wysokiego tempa wzrostu dochodu 
narodowego o 11,3 proc., a produk
cji przemysłowej w granicach 10,5 
proc. Wysokie, forsowne tempo in
dustrializacji charakteryzuje zresz
tą całą obecną pięciolatkę rumuń
ską. W stosunku do minionych 5 lat 
nakłady inwestycyjne zostają podwo
jone, 56,4 proc, środków pochłonie 
rozwój przemysłu.

Warto przy tym zwrócić uwagę 
na główne kierunki rumuńskiego 
rozwoju. Tak np. w bazie paliwo
wo-energetycznej daje się zaobser
wować ciekawe tendencje oszczęd
ności paliwa, które może być uwa
żane w Rumunii za narodowe — ro
py naftowej. W 1975 roku jej wy
dobycie' wyniosło 14,6 min t, a na 
1980 rok planuje się wzrost zaled
wie do 15,5 min t. 2e wytyczne te 
są realizowane, świadczy chociażby 
fakt ubiegłorocznego wzrostu wydo
bycia ropy naftowej tylko o 0,8 proc. 
Większą uwagę zwraca się na wy
korzystanie innych źródeł energii — 
wody, węgla, energii jądrowej.

Druga ważna gałąź rumuńskiego 
przemysłu to hutnictwo. Do 1980 ro
ku przewiduje się podwojenie pro
dukcji — do 18 min ton przez bu

dowę nowych kombinatów metalur
gicznych oraz rozbudowę i moder
nizację już istniejących. I wreszcie 
trzeci priorytet przemysłowy — ma
szyny i urządzenia. Rumunia rozwi
ja produkcję m.in. traktorów, środ
ków transportu, obrabiarek i ma
szyn budowlanych. Rumuńska che
mia z kolei opiera się na przerobie 
ropy naftowej, przede wszystkim na 
włókna i tworzywa sztuczne, a tak
że środki ochrony roślin i farma
ceutyki.

Intensywnemu rozwojowi przemy
słu towarzyszą duże wysiłki w dzie
dzinie infrastruktury gospodarczej 
— łączności czy komunikacji, a tak
że troska o rolnictwo, którego re
zerwy są olbrzymie. Wystarczy 
wspomnieć, że dziś, przy zużyciu na
wozów sztucznych 90 kg NPK na 
hektar, osiąga się plony do 25 kwin
tali. Niedostateczna mechanizacja 
utrudnia lepsze zagospodarowanie 
upraw owocowo-warzywnych i wi
norośli — ważnych produktów eks
portowych.

Na koniec — co wcale nie zna
czy, że sprawa jest najmniej ważna 
— rumuńska turystyka, stale roz
budowany kompleks kurortów czar
nomorskich i coraz lepiej zagospo
darowanych, turystycznie jeszcze za
poznanych regionów górskich i pod
górskich.

Doświadczenia, zwłaszcza lat o- 
statnich, wykazały, że nasze kraje 
są dobrymi partnerami gospodarczy
mi i handlowymi. U podstaw dyna
micznego rozwoju współpracy go
spodarczej leżą wzajemne potrzeby. 
I my, i nasi rumuńscy prźyjaciele 
rozwijają gospodarkę bardzo szybko. 
I my, i oni potrzebujemy wielu su
rowców i półfabrykatów, i nas i ich 
nie stać na autarkiczne rozwijanie 
wszystkiego na raz. To właśnie ro
snące potrzeby gospodarek zrodziły 
gospodarcze i handlowe przyśpiesze
nie w polsko-rumuńskich stosun
kach. To właśnie dzięki temu, że w 
wielu dziedzinach gospodarki na
szych krajów wzajemnie się uzupeł
niają możliwe było osiągnięcie w la
tach 1971—75 rozmiarów obrotów 
przekraczających 1,1 mld rubli — o 
ponad 25 proc, więcej aniżeli zakła
dano w umowie.

Rozwija się szybko rumuński przemysł okrętowy. Fot. ARCHIWUM

★
Wspomniałem na wstępie, że pier

wsze „przymiarki” umowy handlo
wej na tę pięciolatkę wymieniały 
wartość obrotów rzędu 2,3 mld ru
bli. Ostatecznie ustalono, że wzro
sną one do sumy 2,8 mld rubli, a 
więc dwu i pół krotnie w ciągu jed
nego pięciolecia. Niewiele więcej niż 
rok minęło od realizacji obecnego 
pięcioletniego porozumienia i już się 
okazuje, że te 2,8 mld rubli — to 
również za mało. W czasie ostatniej 
rozmowy premierów w Bukareszcie 
mówiło się o konieczności zawarcia 
nowych porozumień i umów, które 
na pewno doprowadzą do dalszego 
zdynamizowania polsko-rumuńskich 
stosunków gospodarczych. A więc 
nie dwa i pół raza więcej w ciągu 
5 lat, a prawdopodobnie około trzech 
razy. Wymowa tego tempa nie wy
maga komentarza.

Przyjrzyjmy się bliżej towarowej 
strukturze' obrotów Polski z Rumu
nią. Około połowy wymiany stano
wią maszyny i urządzenia. Nasz kraj 
uczestniczy w około 7—8 proc, w 
globalnym pokryciu zapotrzebowa
nia importowego Rumunii na maszy
ny i urządzenia. Ale np. w takich 
grupach jak dźwigi, wyposażenie 
statków, maszyny dla przemysłu 
spożywczego będzie ono znacz
nie wyższe. Jesteśmy także du
żym dostawcą paliw i surowców 
do Rumunii. Z Polski pocho
dzi 25 proc, importowanego przez 
nią węgla, 80 proc, siarki, kilka
naście procent miedzi i wyro
bów miedzianych. W grupie towa
rów chemicznych Polska ma najwyż
szy udział w dostawach kosmetyków 
i artykułów chemii gospodarczej oraz 
leków — ok. 1/3 globalnego impor
tu tych wyrobów.

A co z Rumunii? Przede wszyst
kim urządzenia wiertnicze, obra
biarki do metali, wagony-cysterny i 
lokomotywy, maszyny budowlane i 
drogowe. W grupie surowców wiele 
produktów petrochemicznych, alu
minium i półwyroby aluminiowe, 
materiały budowlane, wyroby hut
nicze. O rumuńskich owocach i wa
rzywach oraz przetworach, dostęp
nych na naszym rynku przez wię

kszą część roku, można nie wspo
minać.

Obroty handlu zagranicznego, ich 
rozmiary i struktura są najbardziej 
spektakularną, ale nie jedyną formą 
oceny rozwoju stosunków gospodar
czych. W interesie obu naszych kra
jów leży, aby nie była to tylko pro
sta wymiana nadwyżek, czasem du
żych, innym razem mniejszych, ale 
aby wielkość handlu odzwierciedla
ła głębsze i bardziej trwałe powią
zania ekonomiczne gospodarek, aby 
służyła procesom socjalistycznej in
tegracji. Droga ku temu wiedzie 
przez specjalizację i kooperację pro
dukcji. O ile dynamika i struktura 
wymiany towarowej zadowalają za
równo stronę polską jak i rumuń
ską, to w przypadku udziału we 
wzajemnych dostawach towarów bę
dących wynikiem specjalizacji i ko
operacji obaj partnerzy odczuwają 
jesżcze niedosyt.

Ten niedosyt nie wynika z kry
tycznej oceny tego co zrobiono. 
„Tak krawiec kraje — jak materii 
staje” — mówi ludowe porzekadło. 
Kooperować i specjalizować się w 
szerokim tego słowa znaczeniu mo
gą rozwinięte nowoczesne gospo
darki. I płaszczyzna jest wtedy 
szersza, i możliwości większe. No
woczesność polskiej i' rumuńskiej 
gospodarki, tak intensywnie przez 
oba kraje forsowana, stwarza nie
porównanie większe możliwości ści
ślejszych powiązań. To, co w nieda
lekiej jeszcze przeszłości można by
ło rozpatrywać w kategoriach „do
brych chęci”, dziś staje się realne, 
mało tego — niezbędne. I dlatego u- 
dział specjalizacji i kooperacji we 
wzajemnych obrotach wynoszący 
dziś około 15 procent powinien w 
najbliższych latach co najmniej się 
podwoić. Takie potrzeby odczuwamy 
i my, i nasi rumuńscy partnerzy.

Między naszymi krajami istnieje 
już obecnie szereg porozumień wy
kraczających poza okresy pięciolet
nie. Należy do nich porozumienie o 
dostawach z Rumunii do Polski wy
robów petrochemicznych i produk
tów w zamian za ekwiwalentne do
stawy węgla koksującego. Podobną 
umowę, wykraczającą poza 1980 rok, 
mamy w dziedzinie dostaw miedzi 
i półproduktów w zamian za rumuń
skie aluminium i wyroby z niego. 
Kooperujemy z Rumunią w dziedzi
nie produkcji kauczuku izopreno- 
wego, włókien syntetycznych i su
rowców do ich produkcji, w branży 
farmaceutycznej, hutnictwie stali i 
wyrobów walcowanych.

Te i temu podobne długofalowe 
porozumienia surowcowe będą na
dal rozwijane. Ale towarzyszyć im 
musi jednocześnie zdecydowanie 
szybszy niż dotąd rozwój kooperacji 
i specjalizacji w przemysłach prze
twórczych, zwłaszcza elektromaszy
nowym. W ostatnim czasie są tego 
dobre przykłady. Tak np. zakłady 
„Famaba” w Głogowie w kooperacji 
z rumuńską fabryką w Timisoara 
rozpoczną produkcję 16-tonowych 
dźwigów samojezdnych. Rumunia 
dostarcza podwozie typu „Roman” — 
strona polska część dźwigową. Za
kłady im. Kasprzaka z kolei koope
rują z zakładami „Tehnoton” w pro
dukcji magnetofonów kasetowych. 
Zaawansowane są rozmowy w spra
wie ściślejszej współpracy w prze
myśle obrabiarkowym. Nadal nie
wykorzystaną w pełni szansę ści
ślejszych kontaktów gospodarczych o 
charakterze kooperacyjnym mamy w 
wielu grupach towarów rynkowych.

W czasie niedawnej wizyty pre
miera PIOTRA JAROSZEWICZA w 
Rumunii podpisano szereg konkret
nych umów i porozumień. M.in. 
sformułowano konkretny i bardzo 
precyzyjny harmonogram prac dla 
organów planowania obu krajów i 
dwustronnej komisji do spraw 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej. Taki dokument mógł 
powstać w oparciu o gruntowne ro
zeznanie wzajemnych potrzeb i mo
żliwości. Jest sprawą ważną, aby jak 
najprędzej nabrał on mocy konkret
nych porozumień. Jest w tym w rów
nym stopniu zainteresowana i Pol
ska, i Rumunia.

Polsko-rumuńska współpraca go
spodarcza stanowi istotny wkład w 
utrzymanie wysokiego tempa rozwo
ju obu naszych krajów. Służy inte
resom naszych narodów, ich zbliże
niu i lepszemu poznaniu się. Waga, 
jaką kierownictwa partyjne i pań- 
stowe Polski i Rumunii przywiązują 
do wszechstronnego rozwoju wza
jemnych stosunków świadczy o ran
dze, którą nadajemy obustronnie ko
rzystnemu międzynarodowemu po
działowi pracy, a jednocześnie są 
gwarancją realności planów.

DOMY ANTYSEJSMICZNE

Japońscy specjaliści opracowali 
tzw. statyczną teorię odporności na 
wstrząsy sejsmiczne, a po pewnym 
czasie naukowcy radzieccy i amery
kańscy — niezależnie od siebie — 
sformułowali zalecenia wynikające z 
tzw. teorii dynamicznej, a dotyczące 
wyboru optymalnych konstrukcji bu
dynków dla rozmaitych regionów 
nawiedzanych przez trzęsienie zie
mi.

W ZSRR, gdzie łączna powierzch
nia stref narażonych na wstrząsy 
sięga 28 proc, terytorium kraju, ma
py rejonizacyjne stanowią oficjalne 
dokumenty, z którymi muszą się li
czyć biura projektowania budynków. 
Obowiązująca obecnie mapa, sporzą
dzona w 1969 roku, wskazuje strefy, 
w których mogą wystąpić wstrząsy 
o sile od 6 do 9 stopni, a także punk
ty zagrożone wstrząsami przekracza
jącymi 9 stopni. Obecnie opracowy
wana jest nowa mapa, uwzględnia
jąca wyniki najnowszych obserwa
cji. Radzieccy specjaliści sporządza
ją mapy również 'dla innych regio
nów świata. Tak np. Akademia Nauk 
Mołdawskiej SRR opracowała mapę 
dla Półwyspu Bałkańskiego.

PROGRAM DO ROKU 1981

W dziedzinie dalszej poprawy wa
runków życia główna uwaga rządu 
Czechosłowacji ogniskuje się na wy
nagrodzeniach za pracę. W 1980 r. 
przeciętna płaca miesięczna pracow
nika w czechosłowackiej gospodarce 
narodowej przekroczy 2700 koron, 
tzn. że będzie o 350—370 koron wyż
sza niż na początku obecnego pię
ciolecia. W bieżącym pięcioleciu zbu
dowanych zostanie w CSRS 640 000 
nowych mieszkań.

Gospodarka czechosłowacka będzie 
się nadal dynamicznie rozwijać. Do
chód narodowy w CSRS w 1980 r. 
wzrośnie w porównaniu z 1975 r. o 
przeszło 27 proc., produkcja przemy
słowa o co najmniej 33 proc., pro
dukcja budowlana o 36 proc., a pro
dukcja rolna o 14—15 proc. Program 
rządu zakłada, że na budownictwo 
inwestycyjne wyasygnowane zosta
nie w bieżącym pięcioleciu blisko 
800 mld koron, co stanowi około 1/3 
dochodu narodowego podzielonego.

Szczególne znaczenie przypisuje 
się stosunkom gospodarczym CSRS z 
zagranicą, a zwłaszcza niezbędność 
ścisłej współpracy CSRS z ZSRR 
i pozostałymi krajami socjalistycz
nymi.

130 TYS. STUDENTÓW

W bieżącym roku w 26 szkołach 
wyższych Bułgarii kształci się 130 000 
studentów. Według danych UNESCO, 
Bułgaria znajduje się na trzecim 
miejscu w świecie pod względem 
oświaty. Czynnych jest 50 stołówek 
studenckich^ w czym 26 w stolicy — 
Sofii. Przy końcu siódmej pięciolat
ki ze stołówek studenckich będzie 
mogło korzystać około 60 tys. stu
dentów.

W siódmej pięciolatce na powięk
szenie bazy, materialno-technicznej 
szkół wyższych przeznaczy się o 42 
proc, środków więcej niż w szóstej 
pięciolatce (1971—1975). Do końca 
obecnej pięciolatki domy akademic
kie będą dysponowały ponad 16 tys. 
nowych miejsc, przy czym ich ogól
na liczba sięgać będzie 50 tys. '

UCZELNIE MOSKWY

W stolicy ZSRR istnieje w tej 
chwili 76 wyższych uczelni, w któ
rych studiuje 641 tysięcy studentów. 
W stolicy Kraju Rad działa poza tym 
ponad 1200 szkół, gdzie uczy się 898 
tysięcy uczniów i gdzie wykłada 43 
tysiące pedagogów.

WSPÓLNE INWESTYCJE

W zachodnioukraińskim mieście 
Nowowołyńsku ruszy pierwszy dział 
fabryki „Sto” — produkującej spe
cjalistyczny sprzęt dla przemysłu 
elektrotechnicznego — zakładu bu
dowanego wspólnie z NRD i Polska. 
Zgodnie z umową, NRD i Polska 
przysłały do Nowowołyńska różno
rodny sprzęt — tokarki i szlifierki, 
prasy hydrauliczne i suszarnie, for- 
miarki i piece elektryczne. Dostawy 
te będą spłacane dostawami gotowej 
produkcji — najnowocześniejszymi 
obrabiarkami marki „Sto”.

Nowowołyńska fabryka będzie 
produkować linie automatyczne, ob
rabiarki, zespoły zmechanizowane. 
Wiele wyrobów produkowanych w 
fabryce „Sto”, to będą urządzenia 
unikalne, wytwarzane zaledwie w 
jednym lub kilku egzemplarzach.

Informacja ta 'est istotna dla 
członków „Intere luktro” — między
narodowej organizacji krajów socja
listycznych w dziedzinie przemysłu 
elektrotechnicznego. W ramach tej 
organizacji przygotowywany jest 
obecnie projekt no .vej umowy o bu
dowie podobnego zakładu z udziałem 
LRB, PRL, ZSRR CSRS. Omawiany 
jest również projekt budowy zakła
du izolatorów porcelanowych w Ru
munii.

SYBERIA W STRATEGII 
ROZWOJU

Przyspieszony rozwój potencjału 
gospodarczego wschodnich rejonów 
ZSRR jest jedną z głównych długo
falowych tendencji radzieckiej go
spodarki. W obecnej pięciolatce 
(1976—1980) dla Syberii przewiduje 
się 50-iprocentowy przyrost przemy
słowy, w porówn.’ .uu z 36-procento- 
wym przyrostem w całym kra
ju. O ogromnym znaczeniu rozwoju 
wschodnich rejorów ZSRR świad

czyć może fakt, że właśnie tam pla
nuje się uzyskać cały ogólnokrajo
wy przyrost wydobycia paliw i pro
dukcji aluminium oraz znaczne 
zwiększenie produkcji energii elek
trycznej i wywozu drewna.

Szczególną uwagę przywiązuje się 
do racjonalizacji branżowej struktu
ry wielkich inwestycji i ich określo- 
rr; <■ ccja^-aci*. Jeszcze do niedaw
na syberyjskie inwestycje traktowa
ne byty głównie i niemal wyłącznie 
jako surowcowe. Dziś, przy określa
niu perspektyw nowych rejonów, 
planiści kierują się już nie obecną, 
lecz przyszłą strukturą gospodarki 
narodowej. Do najbardziej przyszło
ściowych gałęzi przemysłu zaliczana 
jest chemia, elektronika, przemysł 
narzędziowy, I właśnie one zajmują 
wiodącą pozycję również w komp
leksach syberyjskich.

POTĘGA OBUWNICZA

Produkując 8,3 pary obuwia rocz
nie na 1 mieszkańca Czechosłowacja 
zajmuje pierwsze miejsce w świato
wej produkcji obuwia. Również pod 
względem zakupów obuwia (4,8 pary 
na 1 mieszkańca) plasuje się już od 
1970 r. w czołówce pierwszych pięciu 
krajów świata. W eksporcie obuwia 
CSRS zajmuje 4 miejsce na świecie.

Za pośrednictwem spółki akcyjnej 
EXICO wyroby czechosłowackiego 
przemysłu obuwniczo-skórzanego do
starczane są do blisko 90 krajów 
wszystkich kontynentów. Najwięk
szym odbiorcą jest ZSRR, dokąd sa
ma tylko Czeska Republika Socjali
styczna eksportuje 21 min par obu
wia rocznie. Czechosłowacki prze
mysł obuwniczy wyposażony jest w 
nową technikę; ciągle zwiększa się 
też produkcja obuwia z tworzyw 
sztucznych.

NOWE ZAKŁADY

W ciągu ostatnich pięciu lat w 
ZSRR wybudowano około 2 tysięcy 
nowych zakładów przemysłowych. 
W tym czasie półtorakrotnie zwięk
szyły się nakłady inwestycyjne. W 
latach 1976-80 przekroczą one sumę 
620 miliardów rubli, to znaczy że na 
ten cel wydatkuje się więcej pienię
dzy niż w latach 1918’—1966.

ZA KOŁEM 
PODBIEGUNOWYM

Murmańsk jest w tej chwili naj
większym portem morskim i naj
większym miastem, położonym za 
Kołem Podbiegunowym. Miasto liczy 
400 tysięcy mieszkańców. Port mur
mański przyjmuje rocznie ponad 500 
statków zagranicznych. W swoim 
czasie włączono to miasto do słyn
nego planu elektryfikacji kraju. 
Obecnie cały Półwysep Kolski w 
przeliczeniu na jednego obywatela 
produkuje najwięcej energii w skali 
całego kraju.

BIBLIOTEKI DLA 
WSZYSTKICH

W Związku Radzieckim istnieje 
obecnie 360 tys. bibliotek, w tym 
131 tys. publicznych oraz około 60 
tys. naukowych i specjalistycznych. 
Dysponują one łącznym księgozbio
rem 3,7 mld tomów i obsługują po
nad 180 min czytelników rocznie.

Sieć bibliotek pokrywa cały ob
szar kraju, obejmując nie tylko duże 
i małe miasta, ale także wsie i osied
la. W ciągu ostatnich 15 lat w ZSRR 
otwarto około 40 tys. nowych pla
cówek bibliotecznych. W tym samym 
okresie zbudowano ponad 50 tys. 
gmachów bibliotecznych, a wśród 
nich takie, jak Państwowa Publiczna 
Biblioteka Naukowo-Techniczna sy
beryjskiego oddziału Akademii Nauk 
ZSRR w Nowosybirsku na 10 min 
tomów, Państwowa Centralna Bi
blioteka Rolnicza, biblioteki Insty
tutu Naukowej Informacji w zakre
sie nauk społecznych ZSRR oraz 
Wszechzwiązkowej Biblioteki Lite
ratury Obcej (na 5 min tomów każ
da), gmachy republikańskich biblio
tek Kazachstanu (4 min tomów), 
Kirgizji, Mołdawii, Litwy i Azerbej
dżanu (po 2 min tomów.) Nowe po
mieszczenia otrzymało ponad 60 bi
bliotek obwodowych oraz szereg bi
bliotek szkół wyższych i średnich, 
instytutów naukowo-technicznych 
i biur projektowych.

SZKOŁA W GÓRACH

Gruzja jest krajem typowo gór
skim, toteż wiele szkół pracuje wy
soko w górach, w małych wsiach. 
Czasami przychodzi tam tylko 10 
dzieci. Gdzie wobec tego te dzieci 
mogą zdobyć obowiązujące w ZSRR 
średnie wykształcenie? Istnieją tu od 
lat szkoły zbiorcze z internatami. Oto 
jedna z nich.

Wysoko w górach na Przełęczy 
Gudamakarskiej wznosi się biało- 
ścienny dwupiętrowy budynek. W 
dole, w wąskim kanionie, toczy swe 
wody rzeka Aragwi. Do szkoły pro
wadzi górska, wijąca się ścieżka. W 
tym prawdziwie „jaskółczym gnieź
dzić” pracują szkolne laboratoria 
i gabinety, warsztaty i stołówka, ist
nieją sale sypialne i pokoje do ci
chej nauki, a także dwie świetlice, 
gdzie można do woli śpiewać i tań
czyć.

Na szkolnym korytarzu stoi pęka
ta skrzynka, a na niej napis: 
„Skrzynka pytań”. Pytania zdarzają 
się różne. Ostatnio na przykład tra
fiały się i takie: „Czy kosmonauci 
miewają sny podczas lotów”?, „Dla
czego trawa jest zielona”?, „Co to 
jest miłość”?, „Gdzie „robią” wodę?” 
„Ile języków używa się w ogóle na 
świecie?”. Jak widać, spojrzenie na 
świat z wysokich gór nie jest pozba
wione oryginalności.
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koniunktura na świeci®

mi rynkach pieniężnych 
p- $ s- „.■

CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

T.heia 1

11.11. it.n. 16.U. is.n.

Londyn 135,0 136,5 135,9 136,6
Zurych 135,1 136,4 1364 136,6
Paryż 136,1 136,5 137,3 137,2

KURSY WALUT

11.H. 14.11. 16.11. 18.11.

Funt szterllng (w doi. u funt) 1,713 1,701 1,707 1,705
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,515 2,502 2,504 2,504
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,94 - 36,71 36,82 36,85
Marka RFN (w mk za doi.) 2,408 2,394 2,404 2,395
Łlr wioski (w lirach za doi.) 882,3 882,2 882,1 882,3
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,975 4,974 4,972 4,988
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,518 2,505 2,516 2,512
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,259 4,233 4,236 4,238
Jen japoński (w Jenach za doi.) 285,1 281,7 284,2 283,2

W trzecim tygodniu lutego cena 
złota wykazała dalszy wzrost (por. 
poprzedni przegląd). W Londynie 
zwiększyła się ona z 135 dolarów za 
uncję w dniu 11.11. do 136,6 dola
rów za uncję w dniu 18.11. Jest to 
nowy najwyższy w br. poziom ce
ny złota (por. tabela nr 1 i wykres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu
gują przede wszystkim: dalsze osła
bienie kursu funta szterlinga i do
lara amerykańskiego oraz wzmoc
nienie kursu jena, a także marki 
RFN.

Osłabienie kursu funta szterlinga 
zaznaczyło się już w końcu drugie
go tygodnia lutego. Impulsem sta
ły się informacje, że rząd Partii Pra
cy może nie uzyskać zgody Związ
ków Zawodowych na dalsze przedłu-. 
żenie umowy o dobrowolnym ogra
niczeniu płac, która wygasa z dniem 
31 lipca, co doprowadzi do ponow
nego wzrostu stopy inflacji (por. po
przedni przegląd). Na dalsze osłabie
nie kursu waluty brytyjskiej wpły
nęła informacja, że — niezależnie od 
wspomnianych wyżej obaw — stopa 
inflacji wzrosła już w styczniu br. 
W okresie tym zwiększyła się ona 
bowiem o 2,6 proc, (co jest najwyż
szym miesięcznym wzrostem od ma
ja 1975 r.) głównie w wyniku wzro
stu podatku pośredniego od wyro
bów tytoniowych i alkoholowych, ale 
także zwyżki cen związanej z cof
nięciem dopłat do szeregu artyku
łów żywnościowych. Styczniowy 
wzrost wskaźnika cen detalicznych 
w Wielkiej Brytanii spowodował, że 
w skali rocznej (styczeń 1977 r. — 
styczeń 1976 r.) stopa inflacji zwię
kszyła się do 16,6 proc.

Na dalsze osłabienie kursu funta 
szterlinga wpłynęła również infor
macja, że deficyt handlowy W. Bry
tanii wyniósł w styczniu 545 min 
f. szt., a więc był znacznie wyższy 
niż w ciągu trzech ostatnich miesię
cy 1976 r. (por. poprzedni przegląd). 
W rezultacie kapitały krótkotermi
nowe, których napływ działał u- 
przednio na wzmocnienie kursu wa

luty brytyjskiej, zaczęły „odpływać z 
banków londyńskich, a kurs funta 
już w dniu 14.11. obniżył się do 
1,701 dolarów. W następnych dniach 
uległ on pewnemu wzmocnieniu w 
wyniku znacznej interwencji podję
tej przez Bank Anglii, w sumie jed
nak kształtował się 1 na poziomie 
znacznie. niższym niż w poprzednim 
tygodniu (por. tabela nr 2).

Również kurs dolara wykazał dal
sze osłabienie w stosunku do walut 
innych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela nr 2). I w tym przypad
ku wiązało się to z wysokim defi
cytem bilansu handlowego USA w 
roku 1976 (por. poprzedni przegląd), 
a także wzrostem cen detalicznych, 
które w styczniu zwiększyły się o 
0,8 proc, w stosunku do grudnia ub. 
roku, co stanowi najwyższy wzrost 
w skali,miesięcznej od lipca 1975 ro
ku. Na osłabienie kursu dolara wpły
nęły jednak również niepomyślne 
nadal informacje o rozwoju sytua
cji gospodarczej w tym kraju. We
dług opublikowanych ostatnio- da
nych, dochód narodowy zwiększył się 
bowiem w czwartym kwartale ub. 
roku tylko o 2,4 proc., w związku 
z czyZi w drugiej połowie ub. .rokii 
wykazał wzrost poniżej 4 proc., któ
ry uznaje się za stopę niezbędną dla 
przeciwdziałania wzrostowi bezro
bocia. W styczniu budownictwo 
mieszkaniowe wykazało istotny spa
dek, zwiększyły się również wydat
ki konsumpcyjne, po skorygowaniu 
o wzrost cen.

Jen japoński był mocno notowa
ny w stosunku do dolara od dłuż
szego już czasu. W trzbcim tygodniu 
stycznia tendencja ta uległa jednak 
dalszemu wzmocnieniu. O przyczy
nach tego wspominaliśmy w po
przednim przeglądzie. Po oświadcze
niu prezesa Banku Japonii, że Bank 
ten nie interweniuje w celu przeciw-. 
działania zwyżce kursu jena, został 
on jednak szybko zmuszony do ta
kiej właśnie interwencji. Presja na 
zwyżkę kursu jena doprowadziła bo
wiem do tego, że w dniu 14.11. za 
dolara płacono już tylko 281,7 je

nów. Dzięki interwencji Banku Ja
ponii w następnych dniach kurs je
na uległ pewnemu osłabieniu. Osta
tecznie w dniu 18.11. ukształtował 
się on jednak na poziomie wyższym 
niż przed tygodniem (por. tabela nr 
2).

Z innych zmian warto zwrócić 
uwagę na silniejsze niż innych wa
lut wzmocnienie kursu marki w sto
sunku do dolara. W dniu 28.11. za 
dolara płacono już tylko 2,395 ma
rek, podczas gdy w dniu 11.11. jesz
cze 2,408 marek. Mniejsze wzmocnie
nie wykazał w ,tym okresie frank 
szwajcarski, będący trzecią, obok je
na japońskiego i marki RFN, mocną 
walutą krajów kapitalistycznych. 
Jeśli chodzf o grupę walut słabych, 
to poza wspomnianą wyżej zniżką 
kursu funta szterlinga na uwagę za
sługuje pewne osłabienie kursu fran
ka francuskiego w końcu trzeciego 
tygodnia lutego.

Uwzględniając związek między 
rozwojem sytuacji na rynkach pie
niężnych a rozwojem koniunktury

m/ rynkach h carowych

W trzecim tygodniu lutego wskaź
nik cen surowców „Financial Times” 
wykazał dalszą zwyżkę, wzrastając z 
269,59 w dniu 10.11. do 272,02 w dniu 
17.11. W okresie tym przekroczył on 
też po raz pierwszy granicę 270. 
Zwyżka ta nie odzwierciedla jednak 
w pełni ogólnego ruchu cen surow
ców. Jest ona rezultatem niezwykle 
szybkiego wzrostu cen pewnych to
warów, które odgrywają jednak i- 
stotną rolę we wszystkich ogólnych 
wskaźnikach cen surowców. Ceny 
wielu innych, i to bynajmniej nie 
mniej ważnych surowców; kształ
tują się równocześnie na niskim po
ziomie. Dlatego też uzupełnienie o- 
brazu, jaki powstaje z ruchu ogól
nego wskaźnika cen surowców, o in
formacje dotyczące zmian cen posz
czególnych towarów ma obecnie wię
ksze jeszcze chyba znaczenie niż 
zwykle. Informacje takie zawiera ta
bela nr 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż wykazały pewne 

wzmocnienie w stosunku do po
przedniego tygodnia, choć kształtują 
się nadal na poziomie niższym niż 
w odpowiednim okresie ub. roku. 
Ceny soi odwrotnie , — wykazały 
pewne osłabienie w stosunku do po
przedniego tygodnia, choć kształtują 
się nadal pa poziomie wyższym niż 
przed rokiem. Na pewne wzmocnie
nie cen zbóż w stosunku do poprzed
niego tygodnia działały przede wszy
stkim informacje o tym, że ChRL 
pojawiła się na rynku jako impor
ter i kontynuować będzie rozpoczę
te zakupy. Na pewne osłabienie cen 
soi wpłynęło natomiast zelżenie 
mrozów w USA oraz wysokie sza
cunki zbiorów soi w Brazylii, o czym 
informowaliśmy już w poprzednim 
tygodniu. 

gospodarczej krajów kapitalistycz
nych warto wreszcie odnotować opi
nię Hudson Research Europe na te
mat wpływu poprawy sytuacji kra
jów, w których koniunktura gospo
darcza Wykazała w ub. roku Większą 
poprawę (USA, RFN, Japonia) na 
sytuację krajów, w których kształto
wała się ona znacznie mniej korzy
stnie. Według opinii Europejskiej fi
lii Hudson Institute pogląd taki „jest 
iluzją opierającą się na błędnych 
przesłankach”. A argumenty? Wzrost 
dochodu narodowego o 1 proc, w 
USA, RFN i Jąponii w stosunku do 
dotychczasowych przewidywań mo
że doprowadzić do zwiększenia do
chodu narodowego w W. Brytanii, 
we Włoszech i we .Francji tylko o 
0,2 proc. Udział wspomnianych wy
żej trzech krajów w imporcie Japo
nii wynosi tylko 2,7 proc., USA od
powiednio 8 proc., a RFN mniej niż 
25 proc. I ciekawostka: Polska ja
ko importer ma większe znaczenie 
dla W. Brytanii, Włoch i Francji niż 
Japonia.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych ruch cen był, jak 
zwykle, zróżnicowany. W stosunku 
do ubiegłego tygodnia dalszą zwyż
kę wykazały ceny kawy, podczas gdy 
ceny kakao i cukru osłabienie. Na 
dalszy wzrost cen kawy wpłynęła 
przede wszystkim zapowiedź nowej 
ich podwyżki przez Brazylię. O osła
bieniu cen kakao zdecydowały o- 
mówione w poprzednim przeglądzie 
informacje o zwyżce cen wyrobów 
czekoladowych w USA i W. Bryta
nii, w związku z czym oczekuje się 
spadku ich spożycia. W stosunku do 
ubiegłego roku obie te używki wy
kazały jednak niezwykle silny, bo 
przeszło trzykrotny wzrost cen zwią
zany z nieurodzajem. Wzrost ten jest 
zresztą jednym z głównych czynni
ków wpływających na zwyżkę ogól
nego wskaźnika cen surowców. Ceny 
cukru kształtują się natomiast nadal' 
na poziomie znacznie niższym niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego ro
ku. Na osłabienie cen cukru wpły
nęły w trzecim tygodniu stycznia ta
kie czynniki, jak: pierwszy w br. eu
ropejski bilans cukru opublikowany 
przez firmę O. Licht, który przewi
duje, że w końcu roku gospodarcze
go 1976/77 zapasy cukru w Europie, 
wzrosną do 5,45 min ton, wobec 4,73 
min ton w końcu ub. roku; przewi
dywania rekordowych zbiorów cu
kru w roku gospodarczym 1976/77 
w EWG, w związku z czym pod
wyższono1 rabaty przy jego ekspor
cie z krajów zrzeszonych w tej or- 
organizacji oraz oświadczenie min. 
rolnictwa USA o zamierzeniach w 
dziedzinie zwiększenia produkcji 
cukru i ograniczeniu jego importu 
do Stanów Zjednoczonych.

Tabela i

Jedn. 
pieniężna 17.IŁ

Przed 
tyg’d- 
nlem

Przed 
miesią

cem
Przed 

rokiem
W ciągu 

roku 
w proc.

ZBOŻE 1 PASZE 395,75 
271,25
194,0

70,2
93,5

160,0

pszenica centy/buszel
kukurydza * n 
jęczmień dol/tona
ziarno soi »
ziarno rzepaku f.szt./tona

277,75 
253,75 

93,8
291,0 
191,2

276,0 
251,75

91,9 
295,0 
191,2

268,25 
250,25

93,4 
283,5 
185,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa 
kakao

centy/Ib 
f/szt/lona 2411,0 2563,0 2390,0 

9,05
757,5») 

13,45
318,3 
63,2

cukier centy/Ib 8,5 8,75

WŁÓKNA I SKÓRY 69,0 64,5 
213,0

118,6 
139,4bawełna centy/Ib 76,5 76,5

wełna pensy /kg 297,0 299,0
skóry ciężkie 
(krowie) centy/Ib 37,0 35,0 38,5 29,5 129,8

METALE 
złom metali dol/tona 72,17 72,17 72,17 77,5 98,6
miedź elektr. 
(wire bars) 
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona 836,0 
6090,0

421,0 
406,0

828,0 
5915,0

402,0 
358,0

802,5 
5640,0

408,0 
332,0

599,0 
3188,0

339,0 
. 173,0

140,0 
191,0 
124,2 
234,7

INNE 
kauczuk pensy/kg 54,75 55,5 55,0 42,5 1124

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie 
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa’, 
stall; Bradford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektron 
tyczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

• W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego ceny bawełny nie 
wykazały zmian w stosunku do u- 
biegłego tygodnia, ceny wełny wy- 
ka$ały lekkie osłabienie, a ceny skór 
zwyżkę.
• Na rynku metali ruch cen był 

nadal zróżnicowany. Ceny wyrobów 
hutniczych są nadal słabo notowane 
wobec utrzymującego się spadku za
potrzebowania i kryzysu, jaki w 
związku z tym przeżywa obecnie 
przemysł stalowy krajów kapitali
stycznych.

C^ny metali nieżelaznych po 
■t >W'imi osłabieniu w poprzednim 
t, godniu wykrzały natomiast zwyż
kę, co związaće było z omówionym 
wyżej (por. na rynkach pieniężnych) 
osłabieniem kursu funta szterlinga. 
OgóJnie rzecz biorąc — na co zwra
caliśmy zresztą uwagę w poprzed
nich przegląd .cii — zwyżka cen me
tali nieżelaznych wydaje się mieć 
spekulacyjny charakter. Wobec u- 
trzymującego się osłabienia tempa

wskaźniki
BEROBOCIE

Tabela S

a) — ilość bezrobotnych w tys., b —• stopa bezrobocia w proc.
Styczeń 

1977
Grudzień 

1976
Listopad 

1976
Styczeń । 

1976

USA a 6958 7519 7651 7247
b 7,3 7,8 8,0 7,8

RFN a 1249 1090 955 1351
b 5,5 4,8 4,3 5,9

W. Brytania a 
b

1345 
5,7

1330 
5,6 • 1205 

5,2
Holandia- a 226 218 206 237

■ z b ' 5,8 5,7 5,4 6,3

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1976 1976 1976 1975

Francja * 1037 1040 1025 1010
b 4,7 4,7 4,6 4,8

Belgia a 261 251 231 229
b 10,0 9,6 8,8 8,8

Październik Wrzesień Sierpień Październik
1976 1976 1976 1975

Japonia a 1000 1010 1030 1030
b 14 1,9 1,9 1.9

Wiochy a 777 776 693 699
b «4 4,0 3,5 3,6

Z zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że z wyjątkiem USA, w po
zostałych krajach bezrobocie utrzy
muje się na wysokim poziomie, lub 
nawet wykazuje dalszy wzrost. 
Ocenia się, że spadek bezrobocia w 
USA w styczniu może być zjawi
skiem pozornym związanym z bar
dzo ostrą zimą (por. poprzedni 

poprawy koniunktury gospodarczej, 
nie ma ona bowiem nadal pokrycia 
w odpowiednim wzroście fizycznego 
zapotrzebowania.

Potwierdzeniem tego poglądu wy
daje się wystąpienie Ministerstwa 
Przemysłu W. Brytanii do Banku 
Anglii o zbadanie skargi wniesionej 
przez Stowarzyszenie Producentów 
Akumulatorów dotyczącej spekulacji 
w zakresie ołowiu na londyńskiej 
giełdzie metali nieżelaznych. Warto 
również przypomnieć, że choć ceny 
metali nieżelaznych są obecnie wyż
sze niż przed rokiem, tylko w za
kresie cyny i ołowiu kształtują się 
one na poziomie wyższym niż re
kordowy dotąd, osiągnięty w roku 
1974. Ceny miedzi kształtują się na
dal znacznie poniżej tego poziomu 
(w r. 1974 dochodziły do 1400 f. szt. 
za tonę), podobnie zresztą jak ceny 
cynku, które w roku 1974 dochodzi
ły do 900 f. szt. za tonę. (Bliżej na 
ten temat por. przegląd roczny 
„Ż.G." Nr 2) 

przegląd). Według danych opubli
kowanych przez EWG, w grudniu 
ub. roku ilość bezrobotnych doszła 
w krajach zrzeszonych w tej orga
nizacji do 5,4 min osób, co jest o tej 
porze roku poziomem najwyższym 
od czasu zakończenia II wojny 
światowej.

ae świata nauki i techniki wiadomości handlowe
BADANIA W SILNIKU

W laboratoriach japońskiego koncernu 
NISSAN MOTOR CO ŁTD przeprowa
dzone zostały najbardziej wnikliwe ze 
znanych dotychczas prace badawcze nad 
procesami spalania mieszanki w cylin
drach silników samochodowych. W ba
daniach tych wypróbowano różne kształ
ty komór spalania, różne umieszczenie 
zaworów i świec zapłonowych w głowicy 
silnika. Według opinii japońskich eks
pertów, zmiany konstrukcyjne w silni
kach pozwolą osiągnąć zmniejszenie tok
syczności spalin i zmniejszenie zużyci» 
paliwa. (PAI)

WYDAJNA LINIA
W Fabryce Łożysk Tocznych „FŁT” 

— Kraśnik opracowano i wdrożono 
automatyczną linię obróbczą operacji 
wykończających przeznaczoną do szlifo
wania czół bieżni otworów oraz dogła
dzania bieżni pierścieni wewnętrznych 
łożysk kulkowych zwykłych. W skład 
linii wchodzą: szlifierka do czół, 10 szli
fierek do bieżni, 10 szlifierek. do otwo
rów, 10 dogladzarek, 2 magazyny pier
ścieni, podnośniki, podajniki, urządzenia 
kontrolne, układ automatycznego stero
wania. Wydajność linii wynosi ok. 
pierścieni na godzinę. Linia daje w efek
cie obniżenie pracochłonności o ok. 
22 000 rob./godz. rocznie. (MPM)

BEZ MIEJSC SIEDZĄCYCH
Konstruktorzy amerykańskiego koncer

nu GENERAŁ MOTORS opracowali pro
totyp nowego autobusu przeznaczonego 
dla komunikacji miejskiej. Wnętrze tego 
autobusu jest całkowicie pozbawione 
miejsc siedzących, a to w celu zapewnie
nia maksymalnej pojemności w godzi
nach szczytu. Przy otwieraniu drzwi wy 
suwają się równocześnie stopnie o na* 
pędzie pneumatycznym. (Interpress)

DLA MŁODYCH 
RACJONALISTÓW

W Szczecinie powołano Uniwersytet 
Młodych Racjonalistów. Placówka ta 
działa pod patronatem Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej — Jako nowa forma pracy 
oświatowo-wychowawczej 1 światopoglą
dowej szkolnictwa wyższego z młodzieżą 
szkół śreSilch. Głównym zadaniem Uni
wersytetu jest szerzenie naukowego, 
marksistowskiego światopoglądu 1 kształ
towania aktywnych postaw młodzieży. 
Zajęcia — wykłady, konwersatoria i se

minaria — odbywać się będą raz w mie
siącu. (PAP)

„AUTOALARM”
W zakładach Elektronicznych „UNI- 

TRA-WAREL” w Warszawie urucho
miono produkcję urządzenia „auto- 
alarm” zabezpieczającego samochód 
„Fiat 125p” przed włamaniem. Plan 
przewiduje wyprodukowanie tych urzą
dzeń w ilości ok. 10 tys. sztuk. (MPM)

AWARYJNE HAMULCE
We Francji opracowano konstrukcję 

dodatkowego urządzenia hamulcowego 
dla samochodów ciężarowych, które dzia
ła samoczynnie w przypadku awarii 
głównego układu. W hamulcach znajduj, 
się ściśnięte i zablokowane sprężyny 
Gdy pęknie przewód hamulcowy lub . 
innego powodu zaniknie nadciśnienie w 
obwodzie pneumatycznym — sprężyny 
zostają odblokowane 1 hamują pojazd 
(Interpress)

USZCZELNIANIE OKIEN
Nowy sposób, który może być końcem 

naszych kłopotów z uszczelnianiem okien 
i drzwi — wynalazł inż. Władysław Brań
ski z Tych. Pomysł jest bardzo prosty — 
wężyk o średnicy ok. 6 mm z polwipta- 
stu lub innej masy plastycznej^ mroź® 
odpornej dzięki swym właściwościom sa
moczynnego napełniania się powietrzem, 
spełnia rolę dobrej, szczelnej izola
cji. Po zamknięciu okna wężyk ulega 
spłaszczeniu, a okno jest prawie herme
tycznie zamknięte. Również sposób zało
żenia wężyka jest prosty — przygotowu
je się z niego pętlę, którą naciąga się 
lekko napinając na ramę okienną lub 
drzwi. Pomysł inż. W. Brańskiego Jest 
jednym z jego 40 projektów wynalaz
czych. (PAP)

OSTROŻNIE Z PESTYCYDAMI
Ośrodek Toksykologiczny w Poznaniu 

zajmuje się leczeniem 1 bada przyczyny 
ostrych zatruć pestycydami. Naukowcy 
dokonali ciekawych spostrzeżeń, wśród 
chorych, leczonych w wybranym dla ba
dań okresie — 56,5 proc, stanowili samo
bójcy, którzy świadomie zatruli się pe
stycydami — najczęściej pod wpływem 
alkoholu. Zatrucia zawodowe stanowiły 
29 proc., przypadkowe — 14,5 proc. W 
sumie zatrucia pestycydami stanowiły 
3,2 proc, wszystkich zatruć leczonych w 
tym okresie w Ośrodku.

W STEPACH MONGOLII
Polscy geologowie, uczestniczący w pra

cach Międzynarodowej Ekspedycji kra
jów RWPG, podsumowują obecnie wy
niki letnich 5-miesięcznych badań, pro
wadzonych w stepach Mongolii. Polska 
ekipa wykonała badania na terenie o 
powierzchni 3,7 tys. m kw. Wspólnym 
dziełem wyprawy — obliczonej na 5 lat 
— będzie mapa, wykonana w skali 
1:200.000, najbardziej zasobnych w surow
ce rejonów Mongolii. (Interpress)

„SŁUPOŁAZ"

Pracownicy Zakładów Energetycznych 
Okręgu Centralnego w Warszawie wy
naleźli nowej rodzaj urządzenia — tzw. 
slupolaz, służący do wchodzenia na slupy, 
zwłaszcza betonowe. Nowe urządzenie w 
porównaniu do dotychczas stosowanych 
charakteryzuje się prostą konstrukcją, 
stosunkowo małymi wymiarami 1 cięża
rem. Jest sprawne w działaniu, zapewnia 
całkowite bezpieczeństwo, odznacza się 
dobrą przyczepnością i równocześnie poz
wala na łatwe przesuwanie się na Inne 
miejsce. (PAP)

JOGURT DOBRY 
NA WSZYSTKO

Zdaniem lekarzy amerykańskich, którzy 
przeprowadzili cykl badań, jogurt zawie-. 
za nie tylko substancje niezbędne np. 
przy stosowaniu antybiotyków, ale ma 
również właściwości przeciwdziałania 
chorobom nowotworowym. Wprawdzie 
jest to tylko hipoteza, ale warto — nie 
czekając na ostateczne Jej potwierdzenie 
— częściej stosować jogurt w codzien
nych jadłospisach. Jest to bowiem napój 
zarówno dla chorych, jak i zdrowych.

(PAP)

MIKROFALE 
PRZECIW ŚCIEKOM

Nową metodę unieszkodliwiania toksy
cznych związków chemicznych opracowa
ła jedna z firm amerykańskich. Udało 
się Un wykorzystać w tym delu mikrofa
le. Badania laboratoryjne wykazały, że 
pod ich wpływem takie związki, jak: chlo- 
ropochodne dwufenylu (silnie toksyczne) 
ulegają rozkładowi na związki prostsze. 
Obecnie inżynierowie pracują nad prze
niesieniem nowej metody walki ze ście
kami r laboratoriów do przemysłu. (WIT)

OLSZTYŃSKIE 
PRZENOŚNIKI

Zakłady Wytwórcze Maszyn i U- 
rządzeń Przemysłu Spożywczego 
„Spomasz” w Olsztynie zostaną w 
najbliższych latach rozbudowane: 
zdecydowały o tym rosnące potrze
by kraju i eksportu. Produkuje się 
tu zestawy urządzeń transportowych 
dla zakładów chemicznych, tytonio
wych, fabryk papierosów, a także 
różne typy przenośników. Nowość 
produkcyjną stanowią automatyczne 
urządzenia do paletyzowania i roz
ładunku butelek w wysoko wydaj
nych liniach rozlewniczych. W ub. 
roku produkcja eksportowa olsztyń
skiego „Spomaszu” wzrosła dwukrot
nie. Związek Radziecki, Wietnam, 
Egipt, Syria i Senegal kupują ol
sztyńskie przenośniki różnych ty
pów, natomiast Czechosłowacja — 
urządzenia tytoniowe.
WYROBY NOWODWORSKIEJ 

„POLLENY”
Produkcja Nowodworskich Zakła

dów Chemii Gospodarczej „Pollena” 
w roku 1976 po raz pierwszy prze
kroczyła wartość 1 mld złotych. Za
kład dostarczył 21 tys. ton różnych 
proszków do mycia i szorowania o- 
raz 6 tys. ton mydeł toaletowych. 
O znacznym „skoku” w wielkości 
produkcji świadczy fakt, że od 1973 
roku „Pollena” niemal podwoiła do
stawy proszków, wyrób mydeł 
zwiększyła ponad 3-krotnie. Wyroby 
nowodworskiej „Polleny” cieszą się 
powodzeniem także za granicą: w 
tym roku eksportowe dostawy będą 
miały war tość 4 min zł. dew.

SILNIKI Z „TAMELU”
Fabryka Silników Elektrycznych 

„Tameł” w Tarnowie produkuje 

rocznie 900 tys. silników przeznaczo
nych dla odbiorców krajowych i za- 
graniczpych. Portfel zamówień ek
sportowych jest pełny: w uib. roku 
kontrahenci z zagranicy zgłosili chęć 
zakupu 200 tys. silników. Silniki eks
portowe wykonywane są czasem w 
krótkich seriach, zgodnie ze specjal
nymi życzeniami klientów (np. dla 
górnictwa produkuje się silniki w 
osłonach pyłoszczelnych i wodosz
czelnych, dla kontrahentów z krajów 
tropikalnych — wyposaża się je w 
podwójny system chłodzenia). Naj
większymi odbiorcami wyrobów 
,,Tamelu“ są: Związek Radziecki, 
Szwecja, RFN. Niedługo rozpocznie 
się generalna modernizacja zakładu 
i produkcja będzie w pełni zautoma
tyzowana. Toteż po 1980 roku „Ta- 
mel” będzie dostarczać już 1,5 min 
silników rocznie.

EKSPORT 
FSC STARACHOWICE

Fabryka Samochodów Ciężaro
wych w Starachowicach w roku bie
żącym zakłada wykonanie 24 500 
podwozi oraz samochodów ciężaro
wych, wśród których najnowsze mo
dele „Starów” będą stanowiły 30 proc. 
Na sesji KSR poświęcono wiele u- 
wagi częściom zamiennym, postana
wiając wyprodukować ich o 40 proc, 
więcej niż rok temu. Starachowicką 
fabryka, zaopatrująca (kraj w cię
żarówki różnych typowy jest też ce
nionym eksporterem. Tegoroczne do
stawy dla zagranicznych odbiorców 
osiągną-wartość 60 min żł dew.

SILNIKI Z WOLI W 40 KRAJACH

Na 25 milionów KM oblicza się 
moc silników wysokoprężnych wy
produkowanych w warszawskich 
Zakładach Mechanicznych im. M. No

wotki w okresie 25 lat ich istnienia. 
Silniki te pracują w ponad 2 tys. 
zakładów krajowych — w kolejnic
twie i żegludze, w budownictwie i 
geologii, w elektrowniach. Silniki i 
agregaty z wolskich zakładów są 
stale unowocześniane i ulepszane. W 
br. zakłada się wzrost eksportu o 
15 proc, (w tym dostawy dla kra
jów kapitalistycznych mają być wię
ksze o 42 proc.). Silniki i inne pro
dukty zakładów „Nowotki” są sprze
dawane na rynki 40 krajów świata. 
Do najpoważniejszych odbiorców za
granicznych należą Związek Radzie
cki, Anglia, Rumunia i Chiny.

WYNIKI ŻEGLUGI PROMOWEJ

Kursujące między Polską i kraja
mi skandynawskimi promy przyjęły 
w końcu ub. roku na pokład milio
nowego pasażera Polskiej Żeglugi. 
Promowej. Przewiduje się, że na
stępny milion przewieziony zostanie 
przez polskie promy w ciągu naj
bliższych 3 lat. Polska żegluga pro
mowa zaczynała od jednej skrom
nej linii — ze Świnoujścia do Ystad, 
potem uruchomiono linię Gdańsk— 
Helsinki, najnowszą linią promową 
jest połączenie Gdańska ze Sztok
holmem. Na krótkich odległościach 
Bałtyku promy umożliwiają najdo
godniejsze i najszybsze połączenia o- 
sobowo-samochodowe. Oprócz pasa
żerów w ciągu 9 lat polskie promy 
przewiozły blisko 200 tys. samocho
dów osobowych, 82 tys. samochodów 
ciężarowych, 6 tys. jednostek skon- 
teneryzowanych (w przeliczeniu na 
kontenery 20-stopowe), blisko 900 
tys. ton ładunków drobnicowych. 
Znaczną część tych przewozów sta
nowiły towary transportowane przez 
polskie porty tranzytem.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYSPIESZENIE 

DYNAM9KI EKSPORTU

W porównaniu ze styczniem ub. r. 
styczeń br. przyniósł znaczne przy
spieszenie dynamiki eksportu (w gra
nicach 22 proc.) zwłaszcza do kra
jów kapitalistycznych (ponad 30 
proc.). Złożył się na to zwłaszcza 
większy niż przed rokiem eksport 
węgla, miedzi, cynku i wyrobów z 
cynku i siarki oraz wyrobów prze
mysłu elektromaszynowego.

W ocenie, tego postępu pamiętać 
jednak należy, że nie wzrosła dosta
tecznie aktywność eksportowa. W 
styczniu br. zrealizowano bowiem 
tylko 5.6 proc.' rocznych zadań eks
portowych. Aktywizacja produkcji 
eksportowej pozostaje więc nadal 
sprawą pierwszorzędnej wagi. (Sb)

ZAPASY W BUDOWNICTWIE

Ubiegłoroczny przyrost zapasów 
materiałowych w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych szacowany 
jest na ok. 11 proc. Oznacza to, że 
tempo ich wzrostu było znacznie 
wyższe od tempa wzrostu produkcji 
podstawowej budownictwa (ok. 6 
proc.) i od tempa wzrostu obrotu glo
balnego (8,5 proc.).

Dane te wskazują prawdopodob
nie, że w budownictwie dalszemu 
zaostrzeniu ulega tendencja do gro
madzenia nadmiernych zapasów, 
często nie dostosowanych do potrzeb. 
Fakt ten potwierdza słuszność ocen, 
wskazujących na możliwość wygo
spodarowania dodatkowych materia
łów . na zaopatrzenie inwestycji in
dywidualnych gospodarstw rolnych, 
podejmujących specjalizację produk
cji hodowlanej. (Sb)

ZAPASY W PRZEMYŚLE

Przegląd zmian w stanie zapasów 
w przemyśle (bez zapasów w prze
myśle rolno-spożywczym) wskazuje, 
że w ub. r. wolniejszy od wzrostu 
produkcji był wzrost zapasów ma
teriałów. bo tylko w granicach 7.2 
proc. W tempie zbliżonym do wzro
stu produkcji zapasy produkcji w 
toku (10,7 proc.). Znacznie powyżej 
wzrostu produkcji wzrosły nato
miast zapasy produktów gotowych 
(o ponad 24 proc.).

Takie ukształtowanie struktury za
pasów może wskazywać na możli
wość zaostrzenia się trudności za
opatrzeniowych, zwłaszcza w zakła
dach Ministerstwa Górnictwa, Prze
mysłu Chemicznego i Przemysłu 
Lekkiego. Znaczny wzrost zapasów 
wyrobów gotowych i towarów wska
zuje natomiast bądź na narastanie 
trudności zbytu, bądź wywozu towa
rów (zwłaszcza w zakładach Min. 
Górnictwa, Przemysłu Maszynowego, 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rol
niczych oraz Przemysłu Chemicznego 
i Lekkiego). (Sb) '■ '

ZAPASY
TOWARÓW RYNKOWYCH

Wartość zapasów towarów w han
dlu rynkowym na koniec stycznia br. 
wyniosła ok. 220 mld zł. Oznacza to, 
że w styczniu br. zapasy te wzrosły 
o ok. 4 mld zł, a więc o ok. 1 mld zł 
więcej niż w styczniu ub. r.

Wobec napięć w zaopatrzeniu ryn
ku zjawisko to uznać wypada za wy
soce pożądane; pod warunkiem jed
nak, że wzrosły zapasy towarów na
prawdę poszukiwanych na rynku. 
Osiągnięty bowiem w ub. r. wysoki 
(w granicach 18,6 proc.) przyrost za
pasów towarów w handlu rynkowym 
w wielu przypadkach dotyczył bo

na rynku
MROŻONE PLACKI

Zupełnie przypadkowo nabyłem w 
sklepie „Mors” w Warszawie pacz
kę „Placków ziemniaczanych mro
żonych” produkcji Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Chłodniczego w Łodzi. W 
bardzo estetycznym opakowaniu 
znajdowało się dziewięć i pół już 
uformowanych placków — ważyły 
pół kg, kosztowały 7,50 zł.

Na opakowaniu znajdowała się 
wyczerpująca informacja dla kon
sumenta, z której dowiedziałem się 
szczegółowo jakich składników uży
to do wyprodukowania placków. Zo
stałem poinformowany, że jeśli bę
dę ’ j e trzymał w temperaturze —5°Ć, 
to firma daje gwarancję na 2 dni, 
a jeśli wrzucę do zamrażalnika 
(—18°C) to nie zepsują się nawet 
przez 9 miesięcy.

Przygotowałem je ściśle według 
..instrukcji” wypisanej na pudełku. 
Sprawa była prosta — bez rozmra
żania należało je wyłożyć na patel
nię i na dobrze rozgrzanym tłuszczu 
smażyć, aż uzyskają kolor złocisty. 
W końcu zasiadłem do jedzenia... 
DOSKONALE SMAKUJĄ! Zjadłem 
bardzo dobry obiad (plus kefirek) i 
po zupełnie znośnej cenie.

ANONIMOWA KONSERWA

W jednym z mniejszych miast wo
jewódzkich kupiłem dobre puszki 
„wołowiny we wł. sosie, 340 g”. Za
płaciłem 38 złotych. Zawsze lubię 
sprawdzać czy nie przepłaciłem — 
niestety na puszkach ceny nie było. 
A w ogóle to było napisane jeszcze 
tylko: „przechowywać w suchym i 
chłodnym miejscu” oraz „data pro
dukcji tłoczona, na wieczku”. I ko
niec. Wytłoczenie daty produkcji nic 
konsumentowi nie mówi, skoro nie 
podaj e się okresu trwałości produk
tu. Zresztą w tym przypadku „tło
czenie” było na wieczku zupełnie nie 
do odczytania.

wiem wyrobów, których zbyt napo
tyka znaczne trudności. (Sb) ■

REZERWY BUDOWNICTWA

Przegląd pracy przedsiębiorstw 
budowlanych wskazuje, że dysponu
ją one dużymi rezerwami obniżki 
kosztów, tkwiącymi w częściowej 
przynajmniej poprawie gospodarno
ści. Szczególnie duże straty ponoszą 
one w wyniku:
• wysokiego, ujemnego salda 

strat i zysków nadzwyczajnych,
• gromadzenia nadmiernych, go

spodarczo nieuzasadnionych zapa
sów,
• wykonywania robót poprawko

wych związanych z niską jakością 
wykonawstwa,
• niskiego wykorzystania sprzętu 

budowlanego,
* braku rytmiczności w oddawa

niu obiektów do eksploatacji,
• nadmiernego zużycia materia

łów (np. cementu w granicach 30 
proc, i stali zbrojeniowej — 20 proc.).

Częściowe tylko ograniczenie tych 
strat mogłoby pozwolić na obniżenie 
kosztów w granicach 9—10 mld zł. 
Pożądane okazuje się opracowanie 
nowego rygorystycznie realizowane
go programu poprawy gospodarno
ści budownictwa. (Sb)

WZROST SKUPU MLEKA

Tempo wzrostu skupu mleka w 
styczniu br. (ok. 9 proc.) w porówna
niu z tempem w ostatnich miesią
cach ub. r. (w grudniu 8,3 proc.) 
uległo dalszemu przyspieszeniu. 
Wysokie dostawy mleka i przetwo
rów mlecznych łagodzą więc nieco 
skutki spadku skupu żywca rzeźne
go. Nadal jednak niższy niż przed 
rokiem był skup mleka w woj. to
ruńskim, konińskim i włocławskim, 
a ponadto niżej niż przed rokiem 
ukształtował się skup mleka w woj. 
płockim.

Jeśli uwzględni się fakt, że wzrost 
skupu mleka osiągnięty został w 
znacznej mierze dzięki ogólnej akty
wizacji działania spółdzielczości mle
czarskiej, warto zwrócić większą 
uwagę na organizację skupu na te
renach nie mogących pochwalić się 
wzrostem skupu mleka. (Sb)
ROZWÓJ HODOWLI TRZODY

Liczba loch pokrytych w objętych 
obserwacją punktach kopulacyjnych 
w styczniu br. była o ok. 9 proc, 
wyższa niż w styczniu ub. r. Wska
zuje to na pewne ożywienie tenden
cji rozwoju hodowli trzody. Na nie
których terenach nastąpił jednak 
znaczny spadek liczby pokrytych 
loch. Odnosi się to zwłaszcza do. wo
jewództw: białostockiego (o 20 proc.), 
częstochowskiego, krośnieńskiego 
i słupskiego (o ,15 proc.), ej^J^ie-j 
go^fo 30 proc.) oraz zielonogórskiego; 
(o 35 proc.). Na tych -więc terenach 
aktualne warunki rozwoju hodowli 
trzody wymagają szczególnie staran
nej Weryfikacji.

Chodzi tu zwłaszcza o prawidłową 
sprzedaż węgla i pasz dla rolników 
kontraktujących . trzodę chlewną. 
Okazuje się bowiem, że np. w woj. 
krośnieńskim sprzedaż pasz przemy
słowych dla’indywidualnych gospo
darstw rolnych w styczniu br. była 
o 65 proc, niższa niż przed rokiem, 
a w elbląskim o 40 proc, niższa. (Sb)

PRZESUNIĘCIA 
W SKUPIE ŻYWCA

W ocenie styczniowego spadku sku
pu żywca (o ok. 15 proc, poniżej stycz

Można byłoby na te wszystkie u- 
chybienia machnąć ręką, gdyby za
wartość puszki była smaczna. Nie
stety, znalazłem wewnątrz sczernia
łe kawałeczki mięsa tkwiące w bli
żej nieokreślonej mazi plus płaty ło
ju. Smak obrzydliwy. Napoczęta 
puszka powędrowała do kubła na 
śmieci, drugą przechowuję w re
dakcji. Reklamacji złożyć nie mogę, 
bo producent nie raczył się ujawnić. 
Jestem ciekawy, czy Centrala Prze
mysłu Mięsnego zechce ten wyrób 
rozszyfrować, wyciągnąć konsekwen
cję wobec firmy, a mnie zwrócić 38 
złotych?

Zwłaszcza dlatego, że mięsa jest 
mało, nie można dopuszczać do par
taczenia wyrobów. Nie wolno dopu
ścić, by nawet kilogram cennego su
rowca marnował się. Od Centrali o- 
czekuję wyjaśnień w sprawie tej 
konkretnej „wołowiny we wł. so
sie”.

OJ, KOMPUTERI

Urząd Opłat Telekomunikacyjnych 
w Warszawie, jak już coraz pow
szechniej wiadomo, zatrudnił do ob
liczania opłat za telefony potężny 
komputer. Z objawów jego pracy, 
które docierają do użytkowników, 
można wnioskować, że nie sprawu
je się on należycie. Najwięcej uwag 
dotyczy „wyskoków" w rachunkach, 
których praktycznie nie można spra
wdzić. Wszelkie interwencje spro
wadzają się do tego, że Urząd odpi
suje, iż ekipa sprawdziła odpowied
nią część maszyny i nie stwierdziła 
usterek. Stąd wypływa wniosek, że 
wygórowany (zdaniem użytkownika) 
rachunek trzeba zapłacić. Dołączona 
jest uwaga, że w przypadku nieure
gulowania, telefon będzie wyłączo
ny...

Emerytka, p. Józefa J. z Warsza
wy przysłała nam (po zapłaceniu 500 
złotych i nie rozmawiając ani z Pe
kinem ani Paryżem) obszerny list, 

nia ub. r.) warto zwrócić uwagę na 
fąkt, że Skala tego spadku była 
mniejsza niż w grudniu ub., r. (ok. 
20 proc,), a ogólny poziom skupu 
wzrósł z 179 tys. ton w grudniu ub. r., 
do ponad 187 tys. ton w styczniu br. 
Wydaje się, że ten postęp osiągnięty 
został nie w oparciu o wzrost pogło
wia zwierząt rzeźnych lecz przez ak
tywizację skupu ną niektórych te
renach. Warto więc chyba poddać 
staranniejszej weryfikacji funkcjo
nowanie aparatu skupu żywca we 
wszystkich województwach. Sygna
lizowane są bowiem na tym odcin
ku liczne zaniedbania, co może skła
niać niektórych rolników do uboju 
gospodarczego. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W HODOWLI OWIEC

Sygnalizowana już w aktualno
ściach tendencja spadkowa pogło
wia owiec stwierdzona na podstawie 
grudniowego spisu pogłowia, utrzy
mała się i w styczniu br. Wskazuje 
na to znaczny wzrost skupu owiec 
osiągnięty w styczniu br. w porówna
niu ze styczniem ub. r. (o 13,5 proc.) 
mający miejsce przy niższym stanie 
pogłowia.

Niezbędne wydaje się więc nie
zwłoczne podjęcie prac zmierzają
cych do ponownego przeanalizowa
nia warunków hodowli owiec, w ce
lu ustalenia skutecznych środków 
przeciwdziałania tendencji spadko
wej ich pogłowia. Sytuacja paszo- 

■ wa nie uzasadnia bowiem tego ro
dzaju tendencji. (Sb)

SPRZEDAŻ NAWOZÓW

Styczeń nie przyniósł dostatecznej 
poprawy w sprzedaży nawozów sztu
cznych. Okazuje się bowiem, że jej 
poziom w okresie od lipca ub. r. 
do stycznia br. był o 3,6 proc, niższy 
niż w analogicznym okresie przed 
rokiem. Nie zdołano więc w pełni 
nadrobić opóźnień w sprzedaży pow
stałych w drugiej połowie ub. r.

Aktywizacja sprzedaży nawozów 
jest sprawą szczególnie pilną na te
renach województw: ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, skierniewic
kiego, suwalskiego, tarnobrzeskiego 
i zamojskiego, gdzie spadek sprze
daży nawozów sięga 10—15 proc.

(Sb)

OSZCZĘDNOŚCI 
W BANKACH 

SPÓŁDZIELCZYCH

Ogólnie tempo wzrostu wkładów 
oszczędnościowych rw bankach spół
dzielczych w ub. r. (12 proc.) było 
nieco tylko niższe od tempa wzrostu 

’ ^łu produktów 
rolnych ,(ok. 15 proc.). Na niektórych 
terenach zwracano jednak Uwagę, na 
fakt,, że:- dużemu tempu .wzrostu', 
przychodów ludności . rolniczej- zę; 
sprzedaży produktów rolnych towa
rzyszy nieznaczny tylko wzrost 
wkładów oszczędnościowych w ban
kach spółdzielczych. Odnosi się to 
zwłaszcza do województw: ciecha
nowskiego (wzrost przychodów o 11 
proc., wzrost wkładów o 5,4 proc.), 
krośnieńskiego (wzrost przychodów 
o 23 proc., wzrost wkładów o 5,4 
proc.), nowosądeckiego (przychody o 
13 proc., wkłady o 2,7 proc.), skier
niewickiego i tarnowskiego (wzrost 
przychodów o ponad 12 proc., a 
wzrost wkładów o 1—2 proc.) oraz 
radomskiego (wzrost przychodów o 
11 proc, przy spadku wkładów). (Sb) 

w zakończeniu którego zapytuje: 
„Czy nie lepiej byłoby pieniądze wy
dane na -komputer przeznaczyć na 
rozwój sieci telefonicznej?”

Druga sprawa. Poprzednio na dru
czkach UOT wymienione były do
kładnie rodzaje usług i ich numery. 
Obecnie zostały numery, a nazw 
usług już nie drukuje się na odwro
cie. Płacący wie tylko, że za „7“ pła
ci 100 zł, za „6“ — 320 złotych, a za 
„11” — np. 48 złotych. Czyżby kom
puter przegrzewał się z powodu nad
miernej ilości farby drukarskiej ?

I jeszcze jedno — przed kilku 
miesiącami UOT zawiadomił wielu 
posiadaczy telefonów, że powinni 
wykupić na własność, zainstalowane 
w domu aparaty (za 100 zł). W za
wiadomieniu, rzecz jasna, zagrożono 
wyłączeniem... Dodano też, że owe 
100 złotych wliczone zostanie do ra
chunku. Obywatelka Józefa J. czeka 
już czwarty miesiąc, a w ra
chunkach owej stówy nie ma. I drży 
teraz, by jej nie wyłączyli...

PLASTYK NA 60 W

Ukazały się ostatnio w handlu 
lampy, które można umocowywać do 
sufitu. Kosztują bardzo drogo i co. 
piątą można uznać za estetycznie 
i gustownie wykonaną.

Klienci zgłaszają też-duże zastrze
żenia co dp jednego z elementów 
konstrukcji. o£óż oprawki do ża
rówki w tych lampach wykonane są 
z plastyku i wyraźnie ostrzega się 
kupujących, iż nie można w nią 
wkręcać żarówek o poborze mocy 
większym niż 60 watów.

Zastanówmy się nad tą sprawą. 
Wisząca lampa z sufitu powinna w 
zasadzie oświetlać cały pokój, a 
więc muszą być w niej zainstalowa
ne żarówki o większej mocy — np. 
stuwatowe. Ozy -, producent nie ra- 
czył tego przewidzieć?

A. N-J

w kraju
• BIURO POLITYCZNE na po

siedzeniu w dn. 22 bm. przyjęło 
uchwałę w sprawie dalszego dosko
nalenia działalności informacyjno- 
publicystycznej oraz umacniania 
ideowo-wychowawczej roli krytyki 
w prasie, radiu i telewizji. W toku 
dyskusji wskazano na wzrastającą 
rolę rzeczowej i konstruktywnej 
krytyki prasowej w rozwoju demo
kracji socjalistycznej, w eliminowa
niu zjawisk ujemnych, w umacnia
niu dobrej atmosfery społecznej, 
sprzyjającej rzetelnej pracy, zwró
cono uwagę na potrzebę dalszego 
wzbogacania form i treści pracy te
lewizji, radia i prasy oraz rozsze
rzania zakresu informacji przekazy
wanej społeczeństwu. Wymaga to 
współdziałania ze strony instytucji 
gospodarczych i administracyjnych, 
które winny informować dziennika
rzy i reagować na publikacje zgod
nie z zaleceniami rządu w tych 
sprawach.

Biuro Polityczne omówiło infor
mację i wnioski ministra gospodar
ki materiałowej w sprawie efektyw
nego wykorzystania surowców wtór
nych. Zalecono rządowi podjęcie 
decyzji zmierzających do dalszej in
tensyfikacji wykorzystania surow
ców wtórnych gospodarki narodo
wej, zwracając szczególną uwagę 
na wzmożenie zbiórki złomu meta
li oraz makulatury, bardziej efek
tywne wykorzystanie produktów 
uoocznych i odpadów w przemyśle.
• PREZYDIUM RZĄDU odbyło 

swoje kolejne posiedzenie. Omówio
no sprawy związane z zaopatrzeniem 
rynku w podstawowe artykuły spo
żywcze. Przyjęte na posiedzeniu usta
lenia w tej mierze wynikają z roz
patrzonych poprzednio przez Biuro 
Polityczne KC PZPR i Prezydium 
Rządu informacji na temat bilansu 
paszowo-zbożowego oraz bilansu ta
kich produktów jak: mięso, tłuszcze 
jadalne, cukier, mleko i jaja. Doty
czą one rozmiarów dostaw tych 
artykułów na rynek z produkcji kra
jowej, a w niektórych przypadkach 
— z importu. Zobowiązano zaintere
sowane resorty do systematycznego 
przedkładania rządowi bieżących 
ocen na temat sytuacji w produkcji, 
skupie, zaopatrzeniu oraz eksporcie 
i imporcie różnych artykułów spo
żywczych.

Prezydium Rządu przedyskutowa
ło wyniki prac międzyresortowego 
zespołu do spraw racjonalizacji im
portu kooperacyjnego i zaopatrzenio
wego. Stwierdzono, że przedstawione 
przez zespół materiały stanowią wni
kliwą analizę powiązań występują
cych W zaopatrzeniu i kooperacji 
w przemyśle, a jednocześnie. okreś
lają kterufikf prac? które będą podję
te na tym polu.
inW^kolejpym punkcie porzą^u 

dziennego rozpatrzono zadania zwią
zane z dalszym ograniczeniem strat 
ciepła.

Prezydium Rządu rozpatrzyło in
formacje o stanie realizacji budowy 
zakładów przemysłowych, a szcze
gólnie inwestycji towarzyszących 
oraz budownictwa mieszkaniowego 
w Legnicko-Głogowskim Okręgu 
Miedziowym.

za granicą
B Dziennik „Prawda” zamieścił 

artykuł redakcyjny* w którym usto
sunkowuje się do publikowanych 
obecnie w Egipcie „Pamiętników 
prezydenta Anwara Sadata”. Dzien
nik pisze, że podstawowa treść tych 
wspomnień polega na fałszywym 
przedstawianiu polityki ZSRR, doty
czącej konfliktu bliskowschodniego 
oraz szkalowaniu wieloletniej przy
jaźni współpracy radziecko-egip- 
skiej.

Pamiętniki A. Sadata — pisze 
dziennik — to dezinformacja we 
wszystkich poruszanych przez autora 
kwestiach. Stara się on wpoić czy
telnikom przekonanie, jakoby Zwią
zek Radziecki nie udzielał Egiptowi 
skutecznej pomocy w walce przeciw
ko agresji izraelskiej.

Prezydent Sadat stara się uspra
wiedliwić jednostronne rozwiązanie 
radziecko-egipskiego układu o przy
jaźni i współpracy powtarzając wy
mysły, jakoby został on Egiptowi 
„narzucony”. Tymczasem nawet z 
pamiętników wynika, że idea za
warcia układu wyszła od kierownic
twa egipskiego. Dążąc do wyolbrzy
mienia swej roli, Sądat posunął się 
do szkalowania wybitnego przywód
cy Egiptu G. A. Nasera, usiłując 
rzucić cień na stosunki egipsko-ra- 
dzieckle z okresu jego prezydentury.

Tego rodzaju pamiętniki — pod
kreśla w zakończeniu artykułu 
„Prawda” — w ostatecznym rachun
ku wymierzone są przeciwko naro
dowi egipskiemu oraz służą intere
som tych sił, które zainteresowane 
są sprowadzeniem Arabskiej Repub
liki Egiptu do roli przybudówki im- 
periallzmu 1 reakcji na Bliskim 
Wschodzie.

■ W szpitalu w Oxfordzie zmarł 
w wyniku wylewu krwi do mózgu 
minister spraw zagranicznych W. 
Brytanii — Anthony Crosland (58 
lat).

■ Wybory parlamentarne w Da
nii przyniosły wzmocnienie pozycji 
rządzącej partii socjaldemokratycz
nej.

■ Zeznania świadków przed Eu
ropejskim Trybunałem Obrony Praw 
Człowieka potwierdziły fakty stoso

• Z UDZIAŁEM I SEKRETA
RZA KC PZPR — Edwarda Gierka 
odbyła się 17 bm. krajowa narada 
aktywu partyjno-gospodarczego 
transportu i komunikacji oraz re
sortów i przedsiębiorstw — głów
nych użytkowników transportu. Na
radzie przewodniczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz (patrz 
artykuł str. 1). ,
• I SEKRETARZ KC PZPR 

EDWARD GIEREK w towarzystwie 
sekretarza KC, I sekretarza KW 
PZPR Alojzego Karkoszki odwiedził 
21 bm. hutę „Warszawa”. Zwiedzając 
hutę, Edward Gierek w rozmowach 
z hutnikami interesował się realiza
cją zadań produkcyjnych i warun
kami socjalnymi pracy. Huta „War
szawa” dostarcza gospodarce ponad 
300 różnych gatunków stali szlachet
nej. W ubiegłym miesiącu walcow
nie warszawskie dały dodatkowo bli
sko 900 ton wyrobów.

Tow. Edward Gierek spotkał się 
następnie z aktywem partyjnym 
huty, przodownikami pracy i mło
dzieżą. W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele załóg największych 
zakładów pracy Żoliborza: MZK, 
Przedsiębiorstwa Budowy Huty 
„Warszawa”, Kombinatu Budowni
ctwa Mieszkaniowego „Północ”. I se
kretarz KC PZPR w swoim wystą
pieniu powiedział m.in.: „Realizacja 
zamierzeń polityki społeczno-gospo
darczej przyjętej w 1971 r. wymaga 
wielu wysiłków, wymaga konsek
wencji i uporu, a nade wszystko 
— przełamywania bierności, jedno
czenia Polaków w pracy dla wspól
nego dobra”.
• PRZEWODNICZĄCY RADY 

PAŃSTWA HENRYK JABŁOŃSKI 
przyjął 21 bm. ambasadora PRL w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej Witolda Trąmpczyńskie- 
go. Tego samego dnia Henryk Ja
błoński przyjął na audiencji pożeg
nalnej ambasadora Ludowej Repu
bliki Bułgarii w Polsce Christo N. 
Szanowa.

Prezes Rady Ministrów Piotr Ja
roszewicz przyjął 21 bm. nowo mia
nowanego ambasadora PRL w Re
publice Włoskiej Stanisława Trep- 
czyńskiego. Tego samego dnia Piotr 
Jaroszewicz przyjął ambasadora 
Ludowej Republiki Bułgarii w Pol
sce Christo N. Szanowa. Prezes 
Rady Ministrów przyjął również 
ambasadora Republiki Federalnej 
Niemiec w Polsce Hansa H. Reute.
• 23 LUTEGO 1918 R. JEST HI- 

■ STORYCZNYM DNIEM NARODZIN 
ARMII CZERWONEJ. 22 bm. z 
okazji święta odbył się w Teatrze 
Polskim w Warszawie uroczysty 
koncert zorganizowany przez Głów
ny Zarząd Polityczny Wojska Pol
skiego i Zarząd. Główny TPP-R.

Przybyli: członkowie Biura Poli
tycznego i Sekretariatu KC PZPR, 
lyęjćieęh, Jaruzelski,!-Jan Szydlak,x 
Jerzy Łukaszewicz, Ryszard Fręlek, 
Alojzy Karkoszka, Zdzisław Kurow
ski, ■s.człpąkpwiej .Rady .Państwa • 1, 
rządu PRL.

Na sali obecni byli reprezentanci 
organizacji politycznych i społecz
nych, gospodarze stolicy, działacze 
ZBoWiD — weterani walk narodo
wowyzwoleńczych, a wśród nich 
gen. broni Zygmunt Berling, gene- 
ralicja, oficerowie i żołnierze WP, 
przodownicy pracy warszawskich 
fabryk, przedstawiciele młodzieży.

wania tortur przez brytyjskie wła
dze wojskowe w Irlandii Północnej. 
Ze skargą w tej sprawie wystąpił 
do Trybunału rząd Republiki Ir
landzkiej.

B Przywódca socjalistów francu
skich Francois Mitterrand w wy
wiadzie dla „France Soir” oświad
czył, że w wypadku wyborczego zwy
cięstwa lewicy, Giscard d’Estaing po- 
wińien pozostać na stanowisku pre
zydenta, bowiem sam został wybrany 
przez większość Francuzów w maju 
1974 r. Mitterrand jest zdania, że 
Giscard d’Estaing — jeśli chce być 
w zgodzie z poprzednim werdyktem 
— powinien powołać na stanowisko 
premiera przywódcę tej formacji, 
która uzyska najwięcej mandatów do 
Zgromadzenia Narodowego 1 który 
będzie miał poparcie większości de
putowanych. Rzecz jasna, takim 
przywódcą może być tylko on sam, 
Francois Mitterrand.

Mówiąc o problemie nacjonaliza
cji, F. Mitterrand przypomniał, że 
wspólny program lewicy przewiduje 
nacjonalizację dziewięciu monopoli
stycznych grup przemysłowych 
i banków, a także przejęcie przez 
państwo większości akcji w kilku 
dalszych przypadkach. Nacjonaliza
cje te zostaną przeprowadzone w 
pierwszych dniach kadencji nowego 
Zgromadzenia Narodowego, ale par
tia socjalistyczna w ciągu pięciu naj
bliższych lat nie zamierza rozszerzać 
swego programu nacjonalizacji.

B Dziennik „Washington Post” 
twierdzi, że Centralna Agencja Wy
wiadowcza od 20 lat wypłacała zna
czne sumy królowi Jordanii, Husaj
nowi. W kolejnych publikacjach ten 
sam dziennik utrzymuje, że z kasy 
CIA poważne kwoty trafiały rów
nież do rąk innych zagranicznych 
polityków, wśród nich do takich 
osobistości jak np. Dalaj Lama, Mo- 
butu, Kenyatta, Thieu. Z funduszów 
CIA mieli ponoć korzystać także po
litycy szeregu krajów Europy Za
chodniej, w tym RFN, Francji 1 kra
jów skandynawskich.
a Henry Klssinger podpisał z to

warzystwem telewizyjnym NBC pię
cioletni kontrakt o współpracy. Kis- 
singer będzie pełnił funkcję konsul
tanta i komentatora w sprawach po
lityki międzynarodowej.

B Centralny Urząd Statystyczny 
WRL opublikował komunikat o re-

Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce — Stanisław Piłotowicz. 
Przybyli attaches wojskowi amba
sad krajów socjalistycznych.

W uroczystości wzięli udział: 
przedstawiciel naczelnego dowódz
twa Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw-Stron Układu Warszawskie
go — gen. armii Afanasij Szczegłow 
oraz członkowie delegacji Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej z 
jej dowódcą gen. płk. Olegiem Ku- 
liszewem.
• Z OKAZJI 30-LECIA MIE

SIĘCZNIKA „NOWE DROGI” 
organu teoretycznego i politycznego 
partii, I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek spotkał się z zespołem redak
cyjnym. W spotkaniu uczestniczyli: 
zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jerzy Łuka
szewicz, sekretarz KC PZPR — An
drzej Werblan, kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR 
— Kazimierz Rokoszewski.

Oceniając wysoko dotychczasowy 
dorobek pisma w oświetlaniu treści 
i praktyki budownictwa socjalistycz
nego w naszym kraju, w upowszech
nianiu i rozwijaniu myśli marksi
stowsko-leninowskiej — I sekretarz 
KC PZPR przedstawił zadania, które 
stoją przed teoretycznym i politycz
nym organem partii. „Oczekujemy 
ważkich opracowań — powiedział 
m.in. — na temat teorii i praktyki 
rozwiniętego społeczeństwa socjali
stycznego, szeroko pojętej samorząd
ności, pogłębiania demokracji so
cjalistycznej, socjalistycznej jakości 
życia.”
• W WARSZAWIE 21 BM. 

ROZPOCZĄŁ SIĘ II KRAJOWY 
ZJAZD DELEGATÓW CENTRAL
NEGO ZWIĄZKU RZEMIOSŁA. 
Ponad 370-tysięczną rzeszę rzemieśl
ników reprezentuje na zjeździe 
300 delegatów. Na obrady przybyli: 
członek Biura Politycznego, sekre
tarz KC PZPR Stefan Olszowski, 
przewodniczący CK SD Tadeusz W. 
Młyńczak, członek Prezydium, Sek
retarz NK ZSL Roman Malinowski, 
wicepremier Tadeusz Pyka, kierow
nik Wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR Zbigniew Zieliński. Gośćmi 
zjazdu byli przedstawiciele bratnich 
organizacji rzemiosła z Węgier 
i Włoch.'
• Z MYŚLĄ o zapewnieniu wa

runków sprzyjających rozszerzeniu 
usług świadczonych przez rzemiosło 
dla ludności i rolnictwa, Prezes Rady 
Ministrów wydał decyzję, że zakłady 
rzemieślnicze świadczące takie usłu
gi oraz produkujące wyroby rynko
we, nie będą podlegały limitowaniu 
zużycia energii elektrycznej. Decyzja 
ta obowiązywać będzie od 1 marca.
• OFICJALNĄ WIZYTĘ W NA

SZYM KRAJU złożył dowódca Zjed
noczonych Sił Zbrojnych Państw — 
— Stron Układu Warszawskiego, 
marszałek ^ Związku’ Radzieckiego — 
— Wiktor Kulikow. Marszałek Ku
likow został przyjęty przez I sek- 
retarża KC 'PZPR Kdtriarda Gierka.
• W GDAŃSKU POWSTAŁO 

STOWARZYSZENIE KAPITANÓW 
ŻEGLUGI WIELKIEJ. Głównym 
celem stowarzyszenia jest kultywo
wanie najlepszych tradycji polskiej 
bandery, m.in.: przez dbanie o po
ziom fachowy i ideowy kadr oficer
skich oraz uczestniczenie w pracach 
związanych z gospodarką morską.

zuitatach rozwoju węgierskiej go
spodarki narodowej w roku 1976. 
W komunikacie tym stwierdza się, 
że mimo iż tempo wzrostu gospodar
czego W ub. róku nie osiągnęło za
planowanego poziomu, gospodarka 
narodowa kraju rozwijała się zgod
nie z nakreślonym kierunkiem.

W roku 1976 dochód narodowy 
wzrósł o 3 proc. Globalna produk
cja socjalistycznego sektora przemy
słu wzrosła o 4,1 proc., zaś bez prze
mysłu spożywczego wzrost ten osiąg
nął 4,9 proc. Produkcja przemysłu 
spożywczego z powodu znacznych 
strat, jakie wywołała w rolnictwie 
susza, wzrosła zaledwie o 0,9 proc, 
w porównaniu z rokiem poprzed
nim. Przyrost produkcji został osiąg
nięty wyłącznie dzięki podniesieniu 
wydajności pracy.

Pogłowie trzody chlewnej z koń
cem grudnia 1976 r. wynosiło 7855 
tys. świń, czyli o 902 tys. więcej niż 
rok wcześniej, zaś pogłowie bydła 
wynosiło 1888 000, czyli o 16 000 
mniej niż w 1975 r. Z powodu ni
skiego pogłowia na początku roku 
produkcja bydła rzeźnego w r. 1976 
zmniejszyła się o 8—10 proc, w po
równaniu z poziomem z poprzedniego 
roku. W tym samym czasie znacz
nie wzrosła produkcja drobiu. W 
związku z zapotrzebowaniem rynku 
wewnętrznego w r. 1976 mniej eks
portowano bydła rzeźnego i mięsa. 
Produkcja jaj uległa zmniejszeniu, 
zaś ó 6 proc, wzrosła produkcja mle
ka.

Przeciętna płaca nominalna wzro
sła w ciągu roku o 5,5 proc, i osiąg
nęła ok. 3200 forintów miesięcznie. 
Płaca realna w przeliczeniu na jed
nego zatrudnionego wzrosła w kraju 
przeciętnie o 0,5 proc, w porówaniu 
z r. 1975, zaś realne dochody ludno
ści w przeliczeniu na jednego miesz
kańca wzrosły o 1 proc. Poziom cen 
detalicznych zwiększył się o 5 proc., 
a więc bardziej niż planowano.

Jak stwierdza się w komunikacie 
Centralnego Urzędu Statystycznego 
WRL, eksport węgierski w r. 1976 
wzrósł o ponad 8 proc, zaś import — 
o 4 proc. Ujemne saldo bilansu han
dlowego kraju zmniejszyło się o 35 
proc, w porównaniu z r. 1975.

Nakłady inwestycyjne w socjali
stycznym sektorze gospodarki naro
dowej wyniosły zgodnie z planem: 
150 mld forintów, czyli o 3 proc, wię
cej niż w r. 1975.
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mimochodem

LOGIKA DZIWNEGO SKRÓTU
Z Tarczyna do Piaseczna (woje

wództwo stateczne), jadąc 
przez Złotokłos, jest jakieś 

trzydzieSci kilometrów. Można jed
nak skorzystać ze skrótu." Zamiast 
przed Złotoklosem skręcić w prawo, 
należy pojechać prosto. Prosto, acz
kolwiek nieco krzywo, bowiem dro
ga zbudowana jest wyłącznie z dziur. 
Inna zresztą być nie może, skoro 
porusza się po niej ciężki transport; 
żadna droga gruntowa nie wytrzyma 
ruchu o dużym nasileniu. Kilkana
ście kilku- lub kilkunastotonowych 
ciężarówek przejeżdża tędy codzien
nie Przez cały rok. Skrót ten — a 
podejrzewam, że jeszcze parę innych, 
gdzieś w Polsce — ma niezwykle 
ciekawe, zastanawiające (ale nie 
wszystkich) aspekty ekonomiczne 
i psychologiczne. I swoistą logikę.

Aspekt ekonomiczny. Każda dziu
ra w tym skrócie kosztuje. Ile — 

trudno obliczyć, ale z pewnością du
żo, jeśli nie bardzo dużo. Zawiesze
nie piszczy, jęczy, zgrzyta, wyje — 
w resorach, drążkach, zwrotnicach 
powstają siły, które są fraszką dla 
samochodu terenowego, ale nie dla 
standardowego Stara czy Ursusa. 
Bezkarność pierwszego, dziesiątego, 
czterdziestego czwartego przejazdu 
jest tylko pozorna. Prawa fizyki są 
nieubłagane; za czterdziestym pią
tym razem zmęczony materiał nie 
wytrzyma, resor pęknie. Albo stanie 
się to gdzieś zupełnie indziej, na dro
dze gładkiej jak stół; ileż wtedy bę
dzie gadania o partactwie producen
ta...

Ale zniszczony sprzęt, to nie wszy
stko, to tylko część zaledwie nakła
dów ponoszonych na utrzymanie 
dziur w należytym stanie. Samocho
dy i traktory z przyczepami wożą 
różne rzeczy, przede wszystkim nie

zbędne dla rolnictwa: nawozy, pa
sze, węgiel, cement, inne materiały 
budowlane. Nawozy wożone luzem 
znakomicie i bez sensu użyźniają 
skrót.

Opowiadali mi rolnicy, że jesienią 
ubiegłego roku droga była bieluteń- 
ka, jakby przy pełnym słońcu; ładną 
mieliśmy jesień — spadł śnieg. Nie 
była to jednak ciekawostka przy
rodnicza, tylko — bodajże — super- 
fosfat. Niekiedy szlak bywa znaczo
ny kiszonką lub węglem, można też 
na nim znaleźć potłuczone bryły su
premy i smętne resztki pustaków. 
Jedynie cementu nie widać, z pęk
niętych worków wysypuje się wprost 
do skrzyni. Czego oczy nie widzą, 
tego sercu nie żal. Ale oczy jednak 
widzą, więc jest i żal.

Istnieją też i pozytywne strony tej 
sytuacji. Przynajmniej z punktu wi
dzenia dwóch czy trzech rolników 

mieszkających przy skrócie. Węgiel 
spada w ilościach opłacalnych, war
to go zbierać. Wysiłek niewielki, a 
zysk niewątpliwy, bo przecież ugo
towanie przez skrzętną gospodynię 
tych kilkudziesięciu obiadów za dar
mo też się liczy. Trzeba tylko mieć 
gospodarskie oko i przed sąsiadem 
wypatrzyć, kiedy jechały ciężarów
ki z węglem. Dodatkowy zysk, nie 
w naturze, lecz w gotówce, przynosi 
wyciąganie koniem. Zdarzają się bo
wiem śmiałkowie, którzy w skrót 
rzucają się samochodami osobowy
mi, bądź nyskami czy żukami, co w 
czasie jesiennych deszczy i" wiosen
nych roztopów przeważnie kiepsko 
się kończy. Niekiedy- trzeba też po
móc przy stawianiu na koła wywró
conej przyczepy, ale rzadko, dochód 
to przypadkowy, nie należy trakto
wać go poważnie.

I tak ziarnko do ziarnka, zbiera 
się miarka — strat. Jak z powyższe
go widać, koszty eksploatacji dziur 
są wysokie. Widocznie stać kogoś 
na to. Tylko kogo? Bo mnie z całą 
pewnością nie. Oszczędzając malu
cha i buty, ze skrótu wycofałem się.

Aspekt psychologiczny. Skoro opi
sany kawałek drogi jest tak fatalny, 
dlaczego kierowcy przezeń jeżdżą? 
Odpowiedź jest prosta — bo jest bli
żej o te kilka kilometrów. Troszkę 
mniej benzyny. Troszeczkę — mimo 
wszystko — szybciej.

Kilka lat temu mechanizm i logi
kę skrótu odkryli ogrodnicy. Traw
niki na międzyosiedlowych skwe
rach, w parkach, były wydeptywane 
przez i spieszących przechodniów. 
Powstawały ścieżki. Początkowo mo
notonnie je przekopywano. Bez re
zultatu — po kilku dniach ścieżka 
znów była, i to przeważnie obok, co 
było jeszcze gorsze, gdyż jednoznacz
ne z wydeptaniem iluś tam dalszych 
metrów kwadratowych trawy. 
Ogrodnicy zmienili taktykę, wydep
tane drożyny zmienili w schludne 
alejki. Sprawa przestała istnieć. Wy
deptywanie trawy nie było wanda
lizmem, zostało podyktowane logiką. 
Logiką tą kierują się również kie
rowcy jeżdżący skrótem.

Problem tego skrótu, i jeszcze pa
ru innych, gdzieś w Polsce, można 

rozwiązać w sposób trojaki, z tym, 
że tylko jeden z tych sposobów jest 
do przyjęcia. Odpadają rozwiązania: 
rów w poprzek drogi, przejazd tylko 
dla wozów konnych i samochodów 
osobowych; po tygodniu przejazd 
poszerzy się do wymiarów właści
wych, tj. szerokości rozstawu kół 
stara. Postawienie znaku zakazu 
wjazdu z dopiskiem „dopuszcza się 
ruch lokalny" też niczego nie załat
wi; znak najprawdopodobniej nie bę
dzie honorowany, a po tygodniu 
przypuszczalnie zniknie (jak niknęły 
tabliczki z napisem „szanuj zieleń”).

Możliwość trzecia, moim zdaniem, 
jedyna: podsypać, wyrównać, utwar
dzić. Zyski takiego rozwiązania są 
niewspółmiernie wysokie w stosun
ku do kosztów. Mam nadzieję, że 
jest to oczywiste nie tylko dla mnie. 
Dlatego stosownemu rejonowi dróg 
publicznych dedykuję piosenkę, w 
której refrenie przewija się zwrot: 
„przyjdzie walec i wyrówna”. Oby 
stało się to jak najprędzej.

MICHAŁ KASPEROWIICZ

prasa
W ostatnim numerze „NOWYCH 

DRÓG” w dziale „Problemy — Dys
kusje" ukazał się b. interesujący 
artykuł ANDRZEJA SIClNSKIEGO 
pt. „STYL ŻYCIA A HIERARCHIA 
WARTOŚCI”.

Styl życia ma istotny wpływ na 
jakość życia. Jest on uwarunkowany 
podwójnie — z jednej strony obiek
tywnymi możliwościami, z drugiej 
zaś subiektywnym uznaniem da
nych wzorów, subiektywnymi aspi
racjami 1 oceną wartości. Analiza obu 
tych uwarunkowań i przewidywane 
kształtowanie się zarówno obiektyw
nych możliwości, jak i subiektywnych 
dążeń ma ogromne znaczenie dla roz
woju społecznego. Artykuł Andrzeja 
Sicińskiego zarysowuje kierunki 

tych analiz i zawiera szkic progno
zy. Ponieważ są to problemy mało 
u nas zbadane — dyskusja nad tym 
materiałem może mieć duże znacze
nie praktyczne, choć wiele tez ma 
charakter wstępnych propozycji, 
wymagających jeszcze weryfikacji.

Za najważniejsze czynniki obec
nie rozwarstwiające styl życia 
autor uznał: odmienność warunków 
życia w mieście i na wsi, poziom 
wykształcenia, poziom konsumpcji, 
rynek wewnętrzny, charakter pra
cy, budżet czasu, mieszkanie, infra
strukturę socjalną i kulturalną.

Na szereg tych czynników ma 
bezpośredni wpływ — bo pośredni 
na wszystkie — realizowana obec

nie polityka przegrupowywania sił 
i środków w gospodarce, zgodnie z 
ustalonymi priorytetami. Dotyczy to 
warunków życia na wsi, rynku we
wnętrznego i mieszkań. Wydaje się, 
że szczególnie ten ostatni problem 
— wpływ przyspieszenia budownic
twa mieszkaniowego 1 poprawy jego 
standardu na styl życia — powinien 
być dość szybko zbadany. Intuicyj
nie można się spodziewać, że fakt 
posiadania mieszkania odpowiednie
go do potrzeb ma znaczenie dla 
stylu życia wykraczające poza „styl 
domatorski” czy otwarty. Rzutuje 
— a to potwierdzają dane z bada
nia budżetów rodzinnych — na 
strukturę konsumpcji bardzo silnie, 
na charakter życia rodzinnego, za

kres i sposób zaspokajania potrzeb 
kulturalnych itp.

Obecnie intensywnie przygotowu
jemy się do przyspieszenia budow
nictwa mieszkaniowego. Jego skala 
w następnym pięcioleciu będzie 
nieporównywalna — w stosunku do 
całej naszej historii. Równolegle za
czął powstawać przemysł mieszka
niowy. Wobec istniejących aktual
nie potrzeb główna uwaga skoncen
trowana jest na ilości mieszkań. 
Tymczasem również problem jako
ści nie może ujść nam z pola wi
dzenia — nie tylko w sensie wiel
kości i wykończenia mieszkań, ale 
jakości budynku, osiedla, miasta 
wreszcie. Dla stylu życia są to prze
cież sprawy nieobojętne.

„NOWE DROGI" obchodziły 
30-lecie swego istnienia. Organ teo
retyczny i polityczny partii od po
czątku swego istnienia miął ak
tywny udział w budownictwie so
cjalistycznym, w upowszechnianiu 
i rozwijaniu myśli marksistowskiej, 
w propagowaniu i współkształtowa
niu linii politycznej PZPR.

Teoria 1 praktyka tworzenia roz
winiętego społeczeństwa socjali
stycznego, pogłębiania demokracji 
socjalistycznej, poprawy jakości ży
cia wymaga teoretycznych badań, 
stałej dyskusji ideologicznej, kon
frontacji poglądów.

Na Spotkaniu zespołu redakcyj
nego „Nowych Dróg" z I sekreta

rzem KC PZPR tow. EDWARDEM 
GIERKIEM te właśnie sprawy 
były przedmiotem dyskusji. Tow. 
Edward Gierek wysoko ocenił do
tychczasowy dorobek pisma oraz 
podkreślił jego rolę i znaczenie w 
kształtowaniu socjalistycznych sto
sunków w naszym kraju, tworzenia 
obywatelskich postaw, aktywności 
społecznej i politycznej. Złożył rów
nież życzenia owocnej pracy zespo
łowi redakcyjnemu.

I nasz zespól- również porwała 
sobie dołączyć najlepsze życzenia 
dla redakcji „Nowych Dróg”, pisma, 
z którego dorobku niejednokrotnie 
korzystamy w naszej pracy.

S.C.

żywocik gospodarczy
• Irena T., obecnie z Leszna, zło

żyła 7 grudnia 1948 r. w ówczesnej 
Dzielnicowej Radzie Narodowej 
wniosek o przyznanie jej prawa 
własności czasowej (zwanej obecnie 
użytkowaniem wieczystym) do 
działki położonej w Warszawie. 
'Urząd Dzićlńióy ' • Warszawa-Wola 
Wydział Terenów wydał decyzję od
mowną opatrując . ją: znakiezA T^ III

6210/1/77/JK. Stało się to dnia 17 
stycznia 1977 roku. Na przykładzie 
tym widać jak ciężko jest urzędni
kom odmawiać prośbie obywateli. 
Wymaga to czasem 29 lat wahań, 
zmagań wewnętrznych i namysłu.
• Do Zakładu Przemysłu Maszy

nowego Leśnictwa w Paczkowie 
„Famad” przysłano z warszawskie
go zjednoczenia nowego dyrektora. 
Miejscowe władze opierały się temu, 
bo same miały stosownych w swoim 
przekonaniu kandydatów, więc wy
kręcały się, że nie mogą zapewnić 
mieszkania. Zjednoczenie na to — że 
samo zapewni. Dyrektor dostał tym
czasowe mieszkanie, a Zjednoczenie 
poczęło finansować budowę dlań wil

li. „Trybuna Odrzańska” stwierdza, 
że dom jest obecnie w stanie suro
wym. Wydano już nań 754 686 zł. 
Koszt ogólny wyniesie 1 milion 200 
tysięcy złotych. Prywatnie taki dom 
zbudowany w Paczkowie kosztował
by najwyżej .400 tysięcy. Jiope^mii!- 
sżkania budowane dla. ińnych niż 
dyrektor pracowników „Famadu” 
kosztują po około 350 tyś. jedno. In
westorem willi jest' Zjednoczenie 
Przemysłu Maszynowego Leśnictwa, 
a pieniądze czerpie z zakładowego 
funduszu mieszkaniowego. Ponieważ 
limit finansowy opiewa tylko na mi
lion, a bank w Paczkowie odmawia 
finansowania budowy, być może 
skończy się na stanie surowym.

* We Wrzeszczu przy ul. Mickie
wicza od dawien dawna istniała ma
ła piekarnia, a przy niej sklep, któ
ry sprzedawał świetne, zawsze świe
że pieczywo. Zaznaczyć się jednak 
musiał w piekarnictwie postęp orga
nizacyjny. Wobec tego piekarnia 
wypieka teraz tylko niektóre super- 
specjalne gatunki pieczywa. Wożo
ne są one do zakładu zbiorczego w 
Oliwie. Stamtąd dopiero pieczywo 
wypiekane tuż za drzwiami wraca do 
sklepu, już czerstwe. To prawda, ale 
system organizacyjny jest doskona
ły.
• Pani K. z ulicy Śląskiej w Gdy

ni zamówiła mleko, ale otrzymywa
ła je nieregularnie. Poszła więc do 
sklepu przy swojej ulicy, gdzie 
wpłaciła pieniądze, a że nie chcia
no z nią gadać, wpisała się do książ
ki zażaleń. Mleko jednak otrzymy
wała teraz jeszcze bardziej nieregu

larnie. Wobec tego wpisała się znów 
do książki zażaleń, chociaż na pier
wszą skargę nie dostała odpowiedzi. 
Odpowiedź na skargę drugą nade
szła. Pani K. znalazła ją na kartce, 
włożonej do butelki przed drzwiami, 
zamiast mleka. Bylo to wezwanie, 
by zgłosiła się i odebrała pieniądze 
za mleko plus uwaga: „Nadmieniam 
że w pani wypadku nie będzie, przyj- 
mowaha przedpłata za mleko butel
kowe”. Prawomocność decyzji na
dawała pieczęć urzędowa. Tak to 
handel powoli wychowuje sobie 
klientelę, eliminując z niej jednost
ki niepoprawne.

• Kto chce uzyskać pięciodniowe 
zwolnienie lekarskie z pracy, powi
nien kupić szampon „Super-62” z 
Chemiczno-Kosmetycznej Spółdziel
ni Pracy „Bytochemia” W Bytomiu. 
Ul. Jagiellońska 15 — gdyby ktoś 
chciał iść z pretensjami. Szamponem

tym należy umyć głowę, a wtedy 
on parzy twarz, tak że lekarz każę 
przez pięć dni leżeć. Nie wyklucza się 
też możliwości dłuższych zwolnień z 
pracy, jeśli szampon zostanie prze
dawkowany. Dotychczas twarz tra

cą tylko klienci a nie producent, ale 
już San-Epid w Gliwicach bada za
wartość tego zajzajeru.

• Obecnie większość mebli do
starczana jest klientom do domu w 
kawałkach.- W Szczecinie-^montażem 
parająsię^żyTko pryWatni^-spełie'. i 
np. za zmontowanie jednego segmen
tu , męblościanki „Koszalin” „ biorą 
450 zł, a gdy meblościanka nazywa 
się „Goleniów” — 1000 zł. W Pozna
niu, gdzie sklepy meblowe świadczą 
usługi montażowe, za montaż takie
go samego segmentu „Koszalin” pła
ci się 89 zł. W Koszalinie za „Gole
niów” też pięć razy taniej, niż bie- 
rze szczeciński prywaciarz. Dyspro
porcje cen istnieją także, gdy usługi 
świadczą sklepy państwowe, bo w 
każdym mieście inny cennik. Za zło
żenie do kupy sześciosegmentowego 
„Koszalina” w Szczecinie płaci się 
2500 (prywatnie), w Warszawie 1070, 
w Poznaniu 561, w Koszalinie 697, 
w Łodzi 535, we Wrocławiu 875.

• Łódzki „Polmozbyt”, sklep przy 
ul. Rzgowskiej pierścienie tłokowe 
do „Zastawy” sprzedaje tylko w 
kompletach po 12 sztuk za 580 zł. 
Klient potrzebujący zazwyczaj jedne
go tylko pierścienia uzyskuje od per
sonelu dobrą radę: niech poszuka a- 
matorów i odsprzeda. W zasadzie 
sklepowi łatwiej by szło rozbijanie 
kompletów na sztuki, bo sklep nie 
musi szukać amatorów akcesoriów, 
tylko amatorzy sami przychodzą do 
sklepu szukać, czego im potrzeba. 
Jednak takie postępowanie handlu 
paraliżowałoby te spontaniczne wię

zi społeczne, które powstają, gdy sa- 
mochodziarze szukają się nawzajem 
i handlują między sobą. Notabene 
skłonność do sprzedawania części za
miennych w różnych kompletach, ze

stawach, zmuszanje ludzi do kupo
wania całych mechanizmów, gdy po
trzebują małego detalu — jest jed
ną z przyczyn braku części zamien
nych na rynku. Bo kupuje się to, cze
go nie potrzeba i marynuje w ko
mórkach i garażach.
• Pani B.H. mieszkająca przy ul. 

Niepodległości 91B w Olsztynie dłu
gi czas zabiegała w ADM nr 4 o 
przysłanie jej montera, który zre- 
peruje piecyk gazowy w łazience. Ze 
dwa razy w tygodniu podawano jej 
termin, kiedy monter przyjdzie, ale 
nie zjawił się nigdy. Nadszedł nato
miast rachunek do zapłacenia za wy
konaną usługę płatny pilnie w cią
gu pięciu dni pod groźbą. Jest in
teresujące, że rachunek zawiera 
koszt robocizny, koszt zużytych ma
teriałów, a nawet ryczałt za niespeł
nione dojście montera do pani B.H.
• Automaty dworcowe służące do 

kupowania biletów, spełniają dosko

nale rolę automatów do gier. Dzia
łają one na identycznej zasadzie to 
znaczy po wrzuceniu monety raz nie 
dostaje się niczego t.j. biletu, innym 
razem po wrzuceniu pieniądza za
miast biletu lub oprócz niego sypie 
się z automatu większa lub mniejsza 
ilość . monet. Hazard’ taki sam, a au
tomaty kolejowe są urządzeniami o 
-wiele .tańszymi). Użyteczność maszyn 
do sprzedawania biletów jako au
tomatów do hazardu sprawdzona zo
stała dokładnie na dworcu w Opolu.
• 11 stycznia 77 pociąg pospiesz

ny 6308 Wrocław—Przemyśl odszedł 
dziwnie sformowany. Wagon z bu
fetem jechał tuż za wagonem baga
żowym, czyli na samym początku 
składu, a więc każdy konsument mu
siał się przepychać do bufetu przez 
maksymalną ilość wagonów. Bufety 
lokuje się zaś zawsze w środku po

ciągu, żeby droga doń była możliwie 
krótka. Otóż, jak stwierdził kierow
nik pociągu, ustawiacz wagonów na 
dworcu Wrocław Główny zażądał od 
kierownika bufetu 200 zł w łapę za 
prawidłowe ulokowanie wagonu i 
pieniędzy nie dostał.

giełda samochodowa
Warszawska giełda robiła w nie

dzielę wrażenie rynku, na którym 
podaż zdecydowanie przewyższa 
popyt. Było dużo samochodów, 
dużo oglądających, ale do trans
akcji dochodziło rzadko. Jak zwykle 
dominowały „fiaty", ale wyraźnie 
przybyło „skód”, więcej też było 
wozów firm zachodnich. Te ostat
nie jakby odmłodniały. Poza „volks- 
wagenami” i „mercedesami” samo
chody firm zachodnich o dłuższym 
stażu (w granicach dziesięć i wię
cej lat) coraz mniej mają szans 
znalezienia nabywcy, stąd też ich 
właściciele coraz rzadziej oferują 
te wozy na giełdzie.

Niewiele było tej niedzieli „tra
bantów”. Natomiast przebojem zdo
bywa giełdę „maluch". Są tacy 
„spece”, którzy oferują „odbiór 
Fiata w Polmozbycie" natychmiast 

i w dowolnym kolorze. Nie jest to, 
wbrew pozorom, rzecz prosta. Znam 
przypadek obywatela, który około 
dwudziestu razy ustawiał się w ko
lejce w „Polmozbycie” na 1 Sierp
nia w Warszawie, żeby wreszcie 
dostać „malucha” w wybranym ko
lorze. A trzeba wiedzieć, że formo
wanie kolejki odbywa się obecnie 
nawet w dniu poprzedzającym od
biór samochodu. Jest rzeczą inte
resującą, czy nastąpi kiedyś ta 
piękna chwila, że ilość samocho
dów malowanych na kolor, który 
się ludziom podoba, będzie taka, że 
„głód maluchów” w kolorze „ko
ral” czy „sahara" zostanie zaspoko
jony. Dziwnym zbiegiem okoliczno
ści im więcej produkuje się „ma
luchów”, tym bardziej przesuwa się 
godzina, w której trzeba się usta
wić przed drzwiami „Polmozby- 

tu” na 1 Sierpnia, żeby dostać 
pierwsze numerki i móc nabyć sa
mochód w kolorze innym niż biały. 
A wziąć trzeba też pod uwagę fakt, 
że w tej sytuacji pracownicy „Pol- 
mozbytu” są stale narażeni na róż
ne pokusy, co osłabia ich morale,

Na giełdzie oferowano:
FIAT 126p, po 49 km — 129 tys. 

zł. Najwyższa cena, jaką żądano za 
„malucha”, wynosiła 133 tys. zł plus 
2 tys. zł zwrotu kosztów ubezpie
czenia i montażu blokady kierow
nicy;

FIAT 125tp (1500), fabrycznie no
wy — 268 tys. zł. Inny egzemplarz 
również nowego Fiata 125p (1500) 
miał cenę 263 tys. zł;

WARTBURG 353 z marca 1973 r„ 
po przebiegu 12 tys. km —191 tys. zł;

SKODA S-100 z lipca 1976 roku — 

208 tys. zł. Egzemplarz z 1973 roku 
oferowano za 160 tys. zł;

SYRENA 105L z maja 1975 roku 
— 112 tys. zł. Za wóz z 1972 roku 
żądano 80 tys. zł;

WOŁGA produkcji 1973 roku — 
235 tys. zł;

VAUXHALL, produkcja 1976, 
gwarancja i serwis w Polsce — 
400 tys. zł;

CITROEN AMI-SUPER z 1974 
roku — 196 tys. zł;

ZASTAVA 1100P, z 1976 roku — 
227 tys. zł'

VOLKSWAGEN 1300 (garbus) z 
1966 roku, 60 tys. zł, po generalnym 
remoncie — 110 tys. zł;

FIAT 128 SPORT COUPE z 1975 miru —_ 975 tvc
SUNBEAM ALPINA, produkcji 

1969 roku — 520 tys. zł.
God) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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